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„Do psów mam zaufanie. Do koni jakby mniej”. 
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ZUUTUTN 


ŚLYMPIA ET POINTS DE VENTE HA 
mal - www.fnac.com 
*w.olympiahall.co 





Wszystkiego 


Najlepszego 

na Mikołajki, 
VZNUDELNA 
i Nowy Rok 
życzy redakcja 


FILM 


ROZKŁAD JAZDY 


12 MAREK RACZKOWSKI 
PREZENTUJE 
14W CENTRUM UWAGI: 
WYDARZENIA GRUDNIA 
16 FILM-AKCJA 
20 TV-AKCJA 
22 ZŁOTE KACZKI: Gala 50-lecia 
(Ech, przeżyjmy to jeszcze raz) 
26 DANIEL CRAIG 
- gwiazda późno obudzona 
32 STYL DANIELA CRAIGA 
EK Jz7 0 (BI-JEU/-||-He/e>(0)V ||| 
- długa rozmowa 
z antropologiem kultury, 
prof. Wojciechem Bursztą 
44 WESTERN - incydent 
czy odrodzenie? 
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[o jako 38-latek. 
a istnienie 
E licznej grupy 


50 RANCZO W KINIE, 
czyli dlaczego wciąż ciągnie 
nas na wieś 
PZYNIYASNĄZZĄ 
56 KINOFILIA: 
Tomasz Sianecki 
AW EDZESNY LUNE 
58 FELIETON 
Jacka Żakowskiego 
z „Polityki” 
60 FELIETON 
Bartosza Żurawieckiego 
z „Filmu” 
| OZ u ZYAGZZANIAIN (e 
POLSKICH AKTORÓW 
SERIALOWYCH 
68 ANDRZEJ DUDZIŃSKI 


Wieś to prostolinijność i natura, a kultura, 


czyli miasto, niesie ze sobą pierwiastek 
obłudy - tłumaczy sukces serialu 
„RANCZO”, który właśnie pojawia się 
w wersji kinowej, jego reżyser 
Wojciech Adamczyk”. 


STRONA 


PREZENTUJE: 

plakaty nie z tej Ziemi 
74 LEJDIS - całkiem spory 

fragment nowiutkiego 

scenariusza filmowego 
80 TV BIAŁORUŚ 

startuje w grudniu 


MULTIMEDIALNYCH, 
OSOBISTYCH... 
86 RÓŻNE PREZENTY 
POD CHOINKĘ 
88 KINO, BOX OFFICE, 
17 recenzji kinowych 
102 POLECAMY 12 HITÓW 
W TELEWIZJI 
1068 23 RECENZJE DVD 





82 PRZEGLĄD ODTWARZACZY 





WESTERN 

Dobrze zrobiony, niegłupi 
western znów wraca do łask. 
Czy dlatego, że potrafi analizo- 
wać coś, co dziś znów najważ- 
niejsze: kwestie moralne zwią- 
zane z przemocą? 


„W kontrakcie 

mam zapisane, 

że przy scenach 
rozbieranych 

musi zastąpić mnie 
dubler” - ujawnia 

w „Kinofilii” 
TOMASZ SIANECKI, 
dziennikarz TVN 

i TVN 24. 


FP OCIYWAJCĄ 
8 (:jel;34 
i ECJizezYajdwagj EN (eV 
120LISTY DO REDAKCJI 
- wspomnienie o Witoldzie 
Leszczyńskim 
121 PRENUMERATA 
(i znów naprawdę warto!) 
12212 GNIEWNYCH LUDZI 


ALL RIGHTS RESERVED, © 2007 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC., PAT, FORUM, DR 1; 


NA OKŁADCE: DANIEL CRAIG FOTO: PEROU/CAMERA PRESS/BULLS; © 2007 NEW LINE PROD. INC., 














































































































2 (og roWNCYACH AWCE OWE! 
w Twoim domu 


multipakiet tp 


Zamów juz dziś, a dostaniesz 
pakiet kanałów HBO n n i Śmieslieo 
OCYJPENGA CHE OWIEC EILEEN ZJESZ 
w prezencie. 

LJCY4 Sprawdź szczegóły 


PEJSGALCHEJ AW 
ZEUWATYNWA KE UEYJK PE) 


Twój świat. Cały świat. 


w prezencie! 


)ferta multipakiet tp ograniczona terytorialnie, skierowana do Klientów indywidualnych będących abonentami usług telefonicznych świadczonych przez TP w oparciu o dostęp analogowy. Pakiet Canal+ to dostęp 


> kanałów Canal+, Canal+Film, Canal+Sport, Canal+Sport2 przez okres 3 miesięcy. Pakiet HBO to dostęp do kanałów HBO, HBO2 i HBO Comedy przez okres 6 miesięcy. Szczegóły w regulaminie oferty multipakiet tp, 
egulaminie promocji „HBO dla zamawiających multipakiet tp” oraz regulaminie promocji „Canal+ dla zamawiających multipakiet tp” na stronie www.tp.pl 








LCHE 
Postura 


BL. ( = 
rL dy 
[c]!| 


CHWAŁA 
(LALA 


reżyseria. 
LLU 
Friedkin 


tryb 


Czym żyją ostatnio paryżanie? 
Rozwodem prezydenta, kinem 
własnym i amerykańskim, Mal- 
kovichem reżyserującym kome- 
dię w teatrze i Nagrodą Gonco- 
urtów. Oraz strajkami komuni- 
kacji miejskiej... 


Kultowy polski grafik i malarz 
ANDRZEJ DUDZIŃSKI, współpra- 
cownik słynnego „New Yorkera”, 
twórca m.in. ptaka Pokraka, pokazu- oj 
je swoje najśmieszniejsze filmowe 

plakaty, które namalował i wymyślił 

od A do Z: od tytułu do obsady, 

od reżysera po akcję. Oraz objaśnia 

ich genezę. | zapowiada nowe 

- w „Filmie” od stycznia! 


- a 
| a 


STRONA 


f: 


Zanim w lutym zobaczycie 

w kinach „Lejdis” 

- kobiecą odpowiedź 

na „Testosteron”, 

tylko u nas piękny kawał 
scenariusza tej nowej komedii 
w gwiazdorskiej obsadzie. 


UDARU NAK 


STRONA 


Po listopadowym RANKINGU 
POLSKICH AKTORÓW FILMO- 
WYCH, tym razem - znów jako 
pierwsi w Polsce - przedstawia- 
DAC EIACWIEICICH 
wych! Dwoje krytyków specjal- 
nie dla „Filmu” oceniło 32 naj- 
popularniejszych polskich akto- 
rów grających w serialach, a re- 
CO SELCOOCIUJCYCOL 
wypunktowała w skali od 

1 (groza) do 10 (mistrzostwo). 


62 


FOTO: © 2007 NEW LINE PROD., INC. ALL RIGHTS RESERVED, © 2007 WARNER BROS. ENTERTAINMENT, POLSAT, 
ROBERT PAŁKA/VAN WORDEN, FORUM, K. KUCZYK, ARCHIWUM PRYWATNE, MARCIN KLABAN/AGENCJA GAZETA 


Kiedyś dorośli nie oglądali rak [ZZA PTT W PZZELICZAJ CJ 
równie dobrze jak dzieci się na nich bawią, ale na dodatek tylko oni są 
w stanie odczytać treści i podteksty ukryte w bajkach. Dlaczego - tłu- 
maczy wybitny antropolog kultury, prof. Wojciech Burszta 
WZ CZA dA CĄAC ICH 


NASI AUTORZY 


Tomasz 
Jopkiewicz 


Konrad 
Zarębski 
Ekspert filmowy, jakich mało 


LG) 
Pasternak 


Bardzo, bardzo, bardzo... młoda, 
ostra, zdolna 


Perfekcjonista ukierunkowany 
na Dziki Zachód 


- DEAD OR ALNE - 


>» Kocha samochody 

(z wzajemnością!). 
Studiuje i filmoznawstwo, 
i dziennikarstwo, ale 
umiejętności ma już 
wyższe niż wielu 
magistrów. 


> Autor znakomitego 
Alfabetu Filmowego 

w „Gazecie Telewizyjnej”, 
współautor „Słownika 
adaptacji filmowych”, 
sekretarz redakcji 
miesięcznika „Kino”. 


> Niezależny krytyk 
filmowy, największy 
znany nam na świecie 
znawca i maniak 
westernu. Obecnie 
pisze „Encyklopedię 
westernu”. 
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Andrzej 
Saramonowicz 


Posiadacz wielu talentów 
i ciętego języka 


> Zaczynał jako dzienni- 
karz, potem był redakto- 
rem, potem jednym 

z najciekawszych kryty- 

ków filmowych. Teraz pi- 
sze scenariusze i produ- 
kuje filmy. 


Tych filmów, tych aktorów 
i tych postaci nikomu 
przedstawiać nie trzeba: 

z Chaplinem 


W sam raz, gdy telewizja 
zawiedzie, w sam raz pod 
TL OWECUICYAENUELUA 
i większe smutki (i dzięki 
patronowi: TP SA). 
YWATESLAINH 

Romana 
Polańskiego z Sigourney Weaver 
i Benem Kingsleyem. 


www..film.com.pl 








JESIEŃ W NISSANIE - OFERTY, 
OD KTÓRYCH CIEPLEJ NA SERCU 


- Daj się zaskoczyć jesiennym ofertom Nissana! 
Nissan Micra w doskonałej ofercie finansowej, już od 37 700 zł. 





Warto także sprawdzić nasze znakomite oferty dla Nissana Tiida i Note! 
O szczegóły i jazdę próbną pytaj u dealerów Nissana. 





INFOLINIA: 0 801 647726 www.nissan.pl SHIFT _city life 
0 801 NISSAN 


Zdjęcia są jedynie ilustracją. Dane i fakty podane w niniejszej reklamie służą wyłącznie celom informacyjnym i nie stanowią oferty 
zawarcia umowy. Zużycie paliwa: 6,6-7,4 I/100 km, emisja CO,: 158-175 g/km. RRSO dla Kredytu 0% oferowanego przez RCI 
Bank Polska S.A. z uwzględnieniem następujących parametrów: okres finansowania 24 miesiące, wpłata własna 15%, prowizja 


bankowa 3%, ubezpieczenie kredytobiorcy, wynosi 5,77%. Oferta jest ważna do 31 grudnia 2007 r. Informacje dotyczące odzysku 
NISSAN FI NANCE i recyclingu samochodów oraz ich przydatności w tym zakresie dostępne są na stronie internetowej www.nissan.pl 
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Najwygodniejsze meble świata 


do kina domowego 





Stressless* Orion 


Długie wieczory, wiecznie siąpiący deszcz i hulający wiatr. Na szczęście w domu czeka na Ciebie 
Najwygodniejsza Kanapa Świata. Funkcja relaksu, miękka skóra, pełne wsparcie kręgosłupa, 
dostosowanie ustawienia siedziska oraz oparcia do wagi i potrzeb osoby siedzącej. Dodatkowo 
ruchomy w pionie zagłówek, małe trójkątne stoliki na filiżankę gorącej herbaty i podwójny podnóżek, 
na którym z ulgą położysz zmęczone stopy. Duży ekran, dobre głośniki, świetny film i ... już masz swoje 
prywatne kino. Najwygodniejsze kino w całym mieście. Czy teraz chciałbyś wyjść z domu? Zwłaszcza, 
że jest wieczór, siąpi deszcz i hula wiatr... 


Przyjdź do najbliższego studia Stressless” i zrób Comfort /esź.' 


Comfort żesź” - na dobry początek 








Śludio” w Twoim mieście 


Bydgoszcz 
Galeria Mebli Włoskich 


ul. Kijowska 37-39 


tel.: 0-52 361 60 90 
galeriaQmeblewloskie.com.pl 


Olsztyn 

Galeria Mebli 
KWIECIŃSKI 

ul. Pstrowskiego 24 


tel.: 0-89 533 82 92 
sklepQgaleriamebli.pl 


Gdańsk 
PERSONA Sp. z 0.0. 


ul. Grunwladzka 569 


tel.: 0-58 554 44 42 
sekretariat©persona.com.pl 


Poznań 
M-KWADRAT 


ul. Marszałkowska 64A 
(Wjazd od ul. Bułgarskiej) 
tel.: 0-61 862 14 04 

kwadrat.mQpoczta.fm 


Gdynia 

Galeria Mebli Włoskich 
MOSTRA 

Al. Zwycięstwa 242 


tel.: 0-58 624 87 71 
mostra.gdQwp.pl 


Szczecin 

ITAL-POL Galeria 

Top Shopping - I piętro 

ul. Struga / Hangarowa 13 


tel.: 0-91 461 38 86 
italpol©sz.home.pl 


Katowice 
CMC Meble Sp. z o.o. 
Rawa Park Handlowy (obok IKEA) 


ul. Roździeńskiego 97 


tel./fax: 0-32 201 01 61 
centrumhandloweQcmc-katowice.pl 


Warszawa 

DAVANTI 

Kompleksowa Obsługa Architektów 
ul. Złota 62, Lokal 15 


tel.: 0-22 620 94 72, 0-601 338 099 
biuroQmeble-wloskie.pl 


Kraków 

Studio Meblowe 

ARKA 

ul. Nowohucka 69 - 69A 


tel.: 0-12 423 53 09 
arkaQarka-meble.pl 


Warszawa 
TREND STUDIO 


ul. Sienna 86; Lokal 3 


tel: 0-602 613 168,0-600 826 031 


kwadrat.mQpoczta.fm 





Lublin 

INTER-COMODO 

STUDIO WNĘTRZ I KUCHNI 
Al. Warszawska 85A 


tel.: 0-81 742 67 20 
infoQcomodo.pl 


Wrocław 
ŁAD STUDIO 


ul. Jana Sebastiana Bacha 9 


tel.: 0-71 330 03 60 
biuroQwnetrza-lad.pl 


THE INNOVATORS OF COMFORT"" 


Stressless” Arion 


Łódź 

Salon Mebli Włoskich 
KOLOSEUM 

ul. Tuwima 20 

(wejście od ul. Sienkiewicza 36) 
tel.: 0-42 630 13 98, 
koloseumQkoloseum.com.pl 


Kontakt: 
Ekornes Sp. z 0.0. 


ul. Hanki Czaki 2 lok. 21 
01-588 Warszawa, 

tel.: 0-22 252 40 30, 
officeQekornes.pl 


Tylko do końca grudnia przy zakupie kanapy lub dwóch foteli stolik trójkątny lub Ellipse gratis. 


IGR Mem 
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FOTO: YOLA/FOTONOVA 


OEMANOYNSJICZAKCYMYZAC| SA) 
w olertach na abonament I w mixle 


DY 





Nokia 6300 
od1zł 


4 





22 
Tej zimy w ofertach na abonament możesz rozmawiać za darmo z 3 „osobami VBtsSi Ki 
w Orange lub z numerami stacjonarnymi. Dodatkowo, aby nikogo w te Swięta Ci od1 zł 


nie brakowało, w Planie Na Rozmowy otrzymujesz najwięcej bezpłatnych minut 
i najniższe stawki w sieci — już od 24 gr za minutę. 


W Nowym Twoim Mixie możesz wybrać 1 bezpłatny numer i cieszyć się kontaktem 
z najbliższą Ci osobą. Jeżeli masz więcej znajomych, po 16.00 i w weekendy 
ze wszystkimi w Orange i z numerami stacjonarnymi rozmawiasz za darmo — to jest 
najlepszy mix na Święta. 





orange 


przyszłość jest jasna, przyszłość to Orange 








(6131015741 -10IPA©]CY/ 





4 grudnia w ramach cyklu „Młoda Polska Ukazał się dwupłytowy al- 
Animacja” w Warszawie na Chłodnej 25 bum 
o godzinie 19 pokaz filmu Wojtka Wawszczyka . Jest to zapis kon- 


„Drzazga”. Przy tej okazji warto przypomnieć | certów, które artyści dali m.in. w warszawskiej 
o wydanym na DVD dwupłytowym albumie Fabryce Trzciny i Filharmonii Bałtyckiej (DVD). 


bałęcz z 
(Polskie Wydawnictwo Audio- 


wizualne) zawierającym 28 fil- P 





















10 grudnia w warszawskim klubie Plati- 
nium odbędzie się spotkanie z akto- 
rami i producentami pierwszego 

w Polsce fabularnego filmu inte- 


mów od Borowczyka, Lenicy, 
Szczechury po Dumałę 





i Bagińskiego. 
I raktywnego 

(zagrali w nim m.in. Ewa 
Szykulska, Jacek Fedoro- 
wicz, Magdalena Smolicz). 
Film rozpoczyna się od tajemni- 


3 grudnia w warszawskiej Hard 
Rock Cafć koncert Paula Hum- 
phersa - założyciela popularnej 
w latach 80. elektro-popowej grupy 
OMD. Towarzyszy mu Claudia Briicken 
(Propaganda). Wspólnie tworzą 
. W czasie koncertu premierowe 


czego zniknięcia młodej dziew- 
czyny, która ma... 80-letniego 
brata bliźniaka! Internauci decy- 






piosenki i największe hity OMD. dowali o rozwoju fabuły, podanej 
jedynie w zarysie. Więcej na 
www.sufferrosa.com 
Na poczatku grudnia uka- 
że się nowa powieść 
(Wy- 
dawnictwo Literackie). 
Akcja toczy się w alterna- 






AU 
UWAGI 


A BU 
UZAŁUDEZA s ARE 13 grudnia 
zapamiętaj 


tywnej rzeczywistości, 





w której nie wybu- 
chła I wojna światowa. 





Po Warszawie lat 20. przechadzają się Anioły 
Mrozu i zamrażają prawdę i fałsz. Dukaj jest 
jednym z najciekawszych polskich pisarzy 
science fiction, autorem m.in. powieści 
„Perfekcyjna niedoskonałość” i opowia- 
dania „Katedra”, na podstawie którego 
Bagiński zrobił film. 


Gratka dla wielbicieli 
Ridleya Scotta! W sprzedaży na DVD jest już 
reżyserska wersja filmu. „Łowca...” ukazuje 


7 grudnia we Wrocławiu 
startuje | edycja Mię- 





FOTO: FORUM, AKPA, MAT. PRASOWE, DR, ARCHIWUM 














się tym razem w dwóch edycjach. Wydanie dzynarodowego Fe- Na 31 grudnia niespo- 
dwupłytowe zawiera najnowszą (ostateczną) stiwalu Scenarzystów __ dzianki szykuje 
wersję reżyserską, doku- „Interscenario© . Do Te- 
ment o powstaniu filmu, 2007”. Pomysłodawcą atru Polonia można się 
nowe komentarze, i dyrektorem projektu wybrać na „Dansing” 
wywiady i masę innych jest znany aktor - widowisko przygotowane 
atrakcji. W wydaniu pię- . Oprócz projekcji filmów, spotkania specjalnie na sylwestrową 
ciopłytowym są, oprócz i warsztaty scenariuszowe. Honorowymi gość- noc. Nie zabraknie 
dodatków, wszystkie wer- _ mi festiwalu będą m.in. Peter Zelenka, Woj- tancerzy ani poezji (| 
sje filmu (m.in. najnowsza _ ciech Marczewski, Tomek Tryzna, Jan Jakub Marii Jasnorzew- | 
reżyserska i ta z 1992 r.). Kolski, Cezary Harasimowicz. skiej-Pawlikowskiej. 





grudzień Styczer 


1 2] 3] 4l 5| 4 8,2110 m2 13 4 15] 16] 17 18 19 20 21 22| 23| 24 25| 26| 27 28] 29] 30| 31] | 2]. 3] 5) 6] 7. 8/ 
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REGZA 


FULL HD1080P 


10-bitowe przetwarzanie obrazu. 
Doskonale płynne przejścia kolorów. 


Kinowa płynność ruchu. | 
Idealnie naturalny ruch. 


OSL ICEPIN 4 
PZW ERC ZJ ICYAVAK LITR 


(e) CZ AE ALGI<T LZH 

Jej piękno objawia się w szczegółach. 

(e [ALENA U ELUB CA ZA ALON Vo) Ccyz(ef 
Dlatego stworzyliśmy telewizory REGZA. 


| 
% 
4 
+ cy4 0 |» qr 25 (ZO AT YA JA (LILLE 


| ldcy/. Wiko» p EO SCY kT» ION OYZUICIA HEYACPACYMALYMcYKCIH 








5 


IWUM 


T 


ARCI 


O 69, MATERIAŁY PRASOWE, 


DI 


FOTO: EVERETT COLL./EAST NEWS, WIREIMAGE/FPM, STU 





Charles Bronson 





STALLONE 
MŚCICIEL 


chce zagrać w re- 
make'u „Życzenia 
śmierci” Michaela 
Winnera. Zamie- 
rza także film 
(opowiadający hi- 
storię tzw. zwy- 
kłego faceta, który 
mści się na mor- 
dercach swojej żony i córki) wyreżyserować. 
W oryginalnej wersji (z 1974 roku) mściciela 
grał Charles Bronson, a film zapoczątkował 
popularny cykl. 


4d.) 


Sylvester Stallone 


SCENARZYŚCI NA START 


Mistrzowska Szkoła Reżyserii 4 
Filmowej za- 
prasza do udziału w kolejnej 
edycji Konkursu Scenariuszo- 
wego Hartley-Merrill. Konkurs 
jest przeznaczony dla debiutantów oraz auto- 
rów, którzy mają w swoim dorobku nie więcej 
niż jeden zrealizowany scenariusz pełnometra- 
żowej fabuły. Zgłoszenia przyjmowane są do 
31 stycznia 2008 roku. Więcej szczegółów na 
www.wajdaschool.pl 





UCIECZKA DO NOWEGO JORKU 


i są producentami 
„Mamarosh” Momcila Mrdakovica. Film za- 
powiadany jest jako połączenie czarnej kome- 
dii i klasycznego kina drogi. Mężczyzna 
w średnim wieku razem z matką uciekają 
z bombardowanego Belgradu i przez Buda- 
peszt oraz Hamburg jadą do Nowego Jorku. 


|DO 
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MAGIA WKINIE 


Zakończyły się zdjęcia do kinowej wersji 

Andrzeja Maleszki. 
Film zapowiadany jest jako największa pro- 
dukcja ostatnich lat dla dzieci. Ciekawe, czy 
powtórzy sukces serialu, który do tej pory 
zdobył 20 laurów na festiwalach filmowych, 
a ostatnio został wyróżniony prestiżową 
nagrodą Emmy. 








(Paul Haggis o Tommy Lee Jonesie) 


| wiadomości przyjemne i pożyteczne ś (8) http://www.film.com.pl 
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ADWOKAT 
DIABŁA 


(bardziej znany 
jako Anakin Sky- 
walker) _ będzie 
obrońcą japońskie- 
go zbrodniarza wo- 
jennego. W filmie „Beast 
of Bataan” zagra 
prawnika, który po- 
dejmuje się obrony 
generała Masaharu 
Homma.  Japoń- 
czyk nadzorował 
w 1942 roku tzw. 
Marsz Śmierci, podczas 
którego umarło 10 ty- 












sięcy amerykań- 
skich i filipińskich 
jeńców wojennych. 


„Beast of Bataan” 


wyreżyseruje Fred ź 
William 


Schepisi. Początek H 
zdjęć w lutym w Austra- SM 
lii. W obsadzie także Willem- 


Dafoe i William Hurt. 


BZYIWZYNKWZWAZOWOJA 


Zakończono główne zdjęcia do 

, sequela „Batman. Początek”. 
Film kręcono w Chicago, Londynie i Hong- 
kongu. Reżyser Christopher Nolan jest 
z nich zadowolony, choć produkcja nie 
przebiegała gładko. W Chicago przeszka- 
dzali fani Batmana. Nie zmylił ich fałszywy 
tytuł - „Rory's First Kiss” - pod którym 
ukryła się produkcja. Z kolei w Azji filmow= 
cy mieli problemy ekologiczne. Nolan pro- 
sił mieszkańców Hongkongu, by w nocy nie 
gasili świateł. Zależało mu na atrakcyjnej 
nocnej panoramie miasta. Jednak ekolodzy 
skrytykowali jego pomysł, a mieszkańcy go 
nie posłuchali. Nolan musiał także zrezy- 
gnować ze sceny skoku Batmana do wody 
w Porcie Wiktoria (jednym z najgłębszych 
portów świata). Okazało się bowiem, że 
woda jest bardzo zanieczyszczona. Jeszcze 
by Batman dostał wysypki... Mamy jednak 
dobrą wiadomość: Batman będzie wreszcie 
ruszał (w sensie dosłownym) głową. Prze- 


|||" rObiono mu kostium. 


(Eva Green) 
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POLITYCZNE GRY 
POLANSKIEGO 


zapowiedział, że jego 
następnym filmem będzie thriller politycz 
ny „The Ghost”. To adaptacja powieści 
Roberta Harrisa. Głównym bohaterem jest 
tzw. ghost writer, który zostaje wynajęty 
do napisania wspomnień byłego premiera 
Wielkiej Brytanii. Praca nad książką okaże 





ULUBIENIEC PIRATÓW 


jest najchętniej piratowanym fil 
mem w Sieci. Ten rekord nie ucieszył jednak 
jego reżysera. Eli Roth jest wściekły i wcale 
tego nie ukrywa. Uważa, że z powodu inter- 
netowego piractwa traci podwójnie, bo 
w krajach, w których najwięcej osób ściąga 
filmowe pliki z Sieci, nie wprowadza się fil-- 
mów Rotha do normalnej dystrybucji. Reży- 
ser odgraża się, że nie puści tego płazem. 
„Jeżeli swoimi działaniami i słowami zdener- 
wuję moich fanów, to mam to gdzieś. Bo nie 
chcę takich fanów, którzy mnie okradają”. 


RYDER MATKĄ 


dołączyła do obsa- 
dy „Star Trek” J.J. 
Abramsa. Będzie 
matką Spocke'a, 
granego przez Zacha- » 
ry'ego Quinto. Ryder A 

ma 36 lat, Quinto jest od niej 

młodszy zaledwie o sześć lat. Ale w końcu 
nie takie rzeczy już widzieliśmy w kinie... 


RAPER W WIETNAMIE 


zagra jedną z głów- 
nych ról w „Pinkville” Olivera 
Stone'a. Film przypo- 
mni masakrę wiet- 
namskiej wioski My Lai 
w 1968 roku. Rzezi 
dokonali amerykań- 
scy żołnierze. 
Zginęło wtedy 
ponad 500 
osób, głównie 
kobiety i dzieci. 
Xzibit wystąpi 
u Stone'a pod 
prawdziwym na- 
zwiskiem - w obsa- 
dzie szukajcie więc 
Alvina Nathaniela 
Joinera. 
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się 
niebezpieczna. 
„. Nie chcemy zape- 
szać, ale film 


alizacji 
Polański 


powstać według 
twórczości Ro- 
berta Harrisa. 





ZA MUNDUREM 
FANI SZNUREM 


„boha- 
ter kultowej 
serii komikso- 
wej, przestanie 
być żołnierzem 
US Army. W po- 
wstającym 
właśnie filmie 
kinowym służy 
w międzynaro- 
dowym korpu- 
sie. Wytwórnia 
Paramount 
zdecydowała 
się na taką 
zmianę w związku ze złą sławą, jaką ostat- 
nio „cieszą się” amerykańscy żołnierze. Ta 
decyzja nie spodobała się amerykańskim 
konserwatystom. G.l. Joe był przez lata 
symbolem amerykańskiego patriotyzmu. 
Na zamówienie amerykańskich władz woj- 
skowych został wymyślony przez Davida 
Bregera. Debiutował w 1942 roku w komik- 
sie drukowanym na łamach wojskowego 
magazynu „YANK”. Potem doczekał się 
m.in. programu radiowego, serialu telewi- 
zyjnego i gry komputerowej. Od 1964 roku 
jest sprzedawany także jako lalka. 


"WIOŁYNY TM 


a(OU/AZM) 





zastąpił Nicolasa 
Cage'a w „The 
Wrestler” Dar- 
rena Aronof- 
sky'ego. Jako po 
wód odejścia Cage'a 


śmiertelnie 


„Pompeii”, z re- 
którego 

zrezy- 
gnował, też miał 






oficjalnie podaje się 
niemożność zgra- 
nia terminów. 
Nieoficjalnie mówi 
się natomiast, że 
budżet „The Wre 
stler” nie udźwignął 


COPPOLA 
ATAKUJE 





nie zostawił suchej 
nitki na trzech królach 
Hollywood. 
W wywiadzie dla ma- 
gazynu „GQ” oskarżył 
Ala Pacino, Roberta 
De Niro oraz Jacka 
Nicholsona o obra- 
stanie tłuszczem, od- 
cinanie kuponów od 
sławy oraz unikanie am- 
bitnego kina. Pacino 
jest bogaty, bo - zda- 
niem Coppoli - nigdy 
na nic nie wydaje 
pieniędzy. De Niro 
zbudował prawdziwe 
imperium. A Nicholson 
zawsze kręci się w pobliżu 
hollywoodzkich możnowład- 
ców. Wywiad Coppoli wywołał burzę w ame- 
rykańskich mediach. „L.A. Weekly” uznał 
opinie reżysera za szczyt hipokryzji. 





gaży Cage'a. Rourke jest 
znacznie tańszy. Film opo- 
wiada historię starzejącego 
się boksera, który wraca 
na ring, aby stoczyć ostat 
nią walkę. Brzmi dziwnie 
znajomo. 






























FOTO: WIREIMAGE/FPM, REUTERS/FORUM, ARCHIWUM 
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PRZYJEMNOŚĆ DELEKTOWANIA SIĘ GŁĘBOKIM 
SMAKIEM ZAPEWNIA TYLKO JEDNA KAWA. 
TA KAWA NAZYWA SIĘ GOLD. NESCAFE GOLD. 


1 TAKA CHWiLA | NESCAFE. 
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TELEWIZJA aKcia 


»> TV Białoruś, 
pierwszy zagraniczny 
kanał Telewizji Polskiej, 
ruszy 10 grudnia. Stacja 
skierowana będzie 

do mieszkańców Biało- 
rusi. W programie stacji 
znajdą się m.in. filmy 
dokumentalne i progra- 
my publicystyczne. 
Część z nich została 
wyprodukowana spe- 
cjalnie na zlecenie sta- 
cji, na przykład cykl do- 
tyczący wybuchu elek- 
trowni w Czarnobylu 
czy seria „Kto jest kim 


>» Cyfra+ 12 grudnia 
wzbogaci się o nowy 
kanał filmowy MO- 
VIES 24. Będzie moż- 
na na nim zobaczyć 
romanse, kryminały, 
thrillery, a także filmy 
sensacyjne i erotycz- 
ne, wyprodukowane 


>» Platforma n zapo- 
wiada wprowadzenie 
do swojej oferty dzie- 
więciu nowych kanałów 
filmowych do koń- 

ca 2007 roku. Będą 

to: pakiet trzech kodo- 
wanych kanałów HBO 
(HBO, HBO2 oraz HBO 
COMEDY, dotychczas 
dostępne tylko na plat- 
formie CYFRA+ i u nie- 
których operatorów ka- 
blowych), dwa kanały 
NBC UNIVERSAL GLO- 
BAL NETWORKS SCI FI 
oraz UNIVERSAL CHAN- 
NEL (w polskiej wersji 
językowej zadebiutują 


>» Polsat przygotowu- 
je swój kanał informa- 
cyjny - POLSAT 24. 
Wniosek w tej sprawie 
czeka na koncesję Kra- 
jowej Rady Radiofonii 

i Telewizji (KRRiT). 


b Animax, pierwszy 
kanał poświęcony ani- 
me, pojawi się w Polsce 
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na Białorusi” prezentu- 
jąca portrety ludzi zwal- 
czanych przez reżim 
Łukaszenki. 

TV Białoruś ma nada- 
wać 16 godzin. Stacja 
będzie emitowa- 

naz satelity Astra 
19,2 E, z którego TVP 
obecnie nadaje wszyst- 
kie swoje kanały. 
Sygnał nowej telewizji 
ma być dostępny także 
za pośrednictwem jesz- 
cze jednego satelity po- 
pularnego na Białorusi 
(czytaj na s. 80-81). 


m.in. przez Sony, Uni- 
versal, Paramount 

i Fireworks. MOVIES 24 
jest w pierwszej dzie- 
siątce najpopularniej- 
szych stacji tematycz- 
nych w Wielkiej Bryta- 
nii. Tam ogląda ją 
ponad 10 mln widzów. 


nan), kanały SPI INTER- 
NATIONAL POLSKA: 
FILMBOX, NONSTOP 
KINO I NONSTOP KINO 
HD (wcześniej oferta 
SPI była dostępna zn 
w ramach usługi VOD), 
a także MOVIES 24. 
Nowością w n jest 
również usługa 
nScreen dostępna 
tylko „na żądanie”, 
Dzięki niej można oglą- 
dać nowe seriale i naj- 
nowsze serie tych naj- 
popularniejszych (m.in. 
„Gotowe na wszystko”, 
„Dexter”, „House”, 
„Herosi” czy „Lost”). 


Uruchomienie go bę- 
dzie kosztowało kilka- 
dziesiąt milionów zło- 
tych. POLSAT 24 będzie 
trzecim, po TVN 24 

i TVP INFO, polskim ka- 
nałem informacyjnym. 


na początku przyszłego 
roku. Będzie dostępny 
w pakietach cyfrowych 
sieci kablowych oraz 

na platformach cyfro- 
wych. Kanał ma być 

w przyszłości dostępny 
także w telefonach 
komórkowych. 
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„WŁATCY MÓCH” W MTV 


MTV Networks Polska kupiło od TV4 polski se- 
rial animowany „Włatcy Móch”. (W obu wer- 
sjach: ocenzurowanej i „hard”). Obie pojawią się 
jeszcze w tym miesiącu. Pierwsza w MTV, dru- 
ga -w Comedy Central Polska. MTV Networks 
Polska kupiło wszystkie 39 odcinków, które do- 
tychczas wyprodukowano. W TV4 każdy odci- 
nek serialu ogląda średnio ponad 300 tys. 
widzów. Jeszcze lepsze wyniki kreskówka osią- 
gaw Internecie. Liczba pobrań poszczególnych 
odcinków wynosi prawie 500 tys. Pierwszą pol-- 
ską kreskówką dla dorosłych interesują się tak- 
że Niemcy i Wielka Brytania. Bohaterami 
serialu „Włatcy Móch” są czterej ośmiolatkowie, 
uczniowie klasy Il b szkoły podstawowej, oraz ich 
nauczycielka (pani Frał). Chłopcy dążą do zdo- 
bycia władzy nad światem. Reżyserem oraz 
scenarzystą serii jest Bartosz Kędzierski 


szedł, 


Trwa rozpoczęty na początku 
listopada strajk hollywoodz- 
kich i nowojorskich scenarzy- 
stów. Konsekwencje protestu 
uderzają głównie w stacje te 
lewizyjne, ponieważ przemysł 
filmowy działa z większym 
wyprzedzeniem i scenariusze 
produkcji planowanych na 
2008 rok już dawno są gotowe. 
Pierwsze stanęły talk-show, 
między innymi  Conana 
O'Briena. Strajk zatrzymał 
także produkcję seriali, w tym 
nowych sezonów „Gotowych 
na wszystko”, amerykańskiej 


BĘDZIE „DEXTER 3” 


Stacja Showtime podjęła decyzję o realizacji 
w przyszłym roku trzeciego sezonu serialu 
„Dexter” (jak się dowiedzieliśmy, TVN kupiła 
prawa do emisji pierwszego sezonu - w 2008 
roku). Showtime pokazuje teraz drugi sezon. 
Cieszący się wielką popularnością serial to hi-- 
storia Dextera Morgana (w tej roli Michael 
C. Hall). Bohater jest policjantem pracującym 
w wydziale analiz krwi, a w wolnych chwilach 
- seryjnym mordercą. Ale na swoje ofiary wy- 
biera jedynie tych, którzy krzywdzą innych. 


KTO KUPI MECZE EKSTRAKLASY? 


Do 10 grudnia okaże się, która stacja będzie 
transmitować na żywo spotkania piłkarskiej 
Ekstraklasy przez trzy kolejne sezony. Jeśli 
przetarg zostanie rozstrzygnięty zgodnie ze 
starymi zasadami, prawdopodobnie nadal bę- 
dzie to Canal+ (tylko on jest gotów płacić 
ok. 50 min zł). Ale część klubów ma inny po- 
mysł na sprzedaż praw do meczów. Jak poda- 
je „Gazeta Wyborcza”, zwycięzcę 
można by wyłonić na zasadzie tzw. 
złotego strzału (oferty w zalakowa- 
nych kopertach) lub - jak chciałyby 
niektóre kluby - prawa zostałyby 
sprzedane kilku stacjom, 
także lokalnym. Gdy- 
by pomysł prze- 
wynajęta 
firma produkowałaby 
sygnał telewizyjny ze wszystkich 
spotkań na żywo. I to był- 
by produkt wystawiony na 
sprzedaż. Oprócz pieniędzy 
ze sprzedaży praw kluby 
miałyby zyski ze sprzeda- 
ży reklam. Ale szefowie 
klubów nie są jedno- 
myślni w sprawie spo- 
sobu sprzedaży praw 

do transmisji. 


wersji „Biura” i „Chirurgów ”. 
Strajkujący członkowie Wri- 
ters Guild of America (WGA), 
związku zawodowego scena- 
rzystów, żądają nowych zasad 
wynagradzania. Trudno im się 
dziwić: programy i filmy tele- 
wizyjne są rozpowszechniane 
w Internecie i na DVD. Zyski, 
które przynoszą stacjom tele- 
wizyjnym, szacuje się na 16 mld 
dol. Nie wiadomo, jak długo 
potrwa strajk. Ostatni (w 1988 
roku) trwał aż 22 tygodnie 
i kosztował przemysł telewi- 
zyjny 500 mln dolarów. 
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15, edycja największego 

na świecie festiwalu poświę- 
conego sztuce operatorów fil- 
mowych odbywa się w Łodzi 
od 24 listopada do I grudnia. 
Tytularnym sponsorem fesli- 
walu został operator sieci 
Plus, stąd też zmiana nazwy 
na Międzynarodowy Festiwal 
Sztuki Autorów Zdjęć Filmo- 
wych Plus Camerimage. 


Festiwal zadebiutował w 1993 
roku w Toruniu, by po siedmiu 
edycjach przenieść się do Łodzi, 
czyli centrum polskiego życia fil- 
mowego. Jeden z najwybitniej- 
szych na świecie autorów zdjęć 
filmowych, VITTORIO STORA- 
RO, uznał Camerimage za ka- 
mień milowy w dziejach sztuki 
operatorskiej. 
Co roku zatem największe zna- 
komitości świata filmowego 
wybierają najlepszych operato- 
rów filmowych, reżyserów wykazują- 
cych się wyjątkową wrażliwością wizu- 
alną, nagradzane są duety operatorsko- 
-reżyserskie oraz etiudy studenckie. 
Poza konkursową rywalizacją na festiwal 
składają się prezentacje najnowszego 
sprzętu technicznego, warsztaty, semi- 
naria, panele dyskusyjne, fora, wykłady. 
Festiwal jest zatem przestrzenią dialo- 
gu, pełniąc przy tym chlubnie funkcję 
edukacyjną. Zawsze też ma miejsce re- 
trospektywa laureata nagrody za cało- 
kształt twórczości. 
W tym roku odbędzie się również 
Konkurs Filmów Polskich pod patronatem 
operatora sieci Plus. Spośród rodzimych 
produkcji powstałych w 2007 roku 
międzynarodowe jury wybierze autora 
najlepszych zdjęć. W konkursie o statuet- 
kę Złotej Żaby rywalizują m.in. zwycięzca 
festiwalu gdyńskiego, film ANDRZEJA 
JAKIMOWSKIEGO , do których 
autorem zdjęć jest ADAM BAJERSKI, 
a także refleksyjny obraz w reżyserii DO- 
ROTY KĘDZIERZAWSKIEJ, czyli 

ze zdjęciami ARTHURA REIN- 
HARTA. 
Poza tym międzynarodowe jury będzie 
oceniać m.in. nowe dzieło KENNETHA 
BRANAGHA, . Będzie też moż- 
na obejrzeć thriller szpiegowski w reżyse- 
rii ANGA LEE, 
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a także 


czyli adaptację po- 
wieści GABRIELA 
GARCII MARQUEZA 
w  reżyseri MIl- 
KE'A NEWELLA, czy 
oparty na książce 
BOHUMILA HRA- 
BALA, wyświetlanyj 
już w polskich ki- 
nach film 





Kandydatem do głównej nagrody jest po- 
nadto włoski obraz , ukazują- 
cy postać barokowego malarza (to może 
być wydarzenie festiwalu, autorem zdjęć 
jest bowiem VITTORIO STORARO we 
własnej osobie), a także najnowsze dzieło 
VOLKERA SCHLONDORFFA, metaforycz- 
ny film „. Co ciekawe, w tegorocz- 
nym konkursie głównym ważny jest mo- 
tyw muzyczny. Aż trzy projekty związanej 
są bowiem z muzyką. Chodzi tu o filmową 
biografię BOBA DYLANA pod 
tytułem , jak rów- 
nież o , czyli historię IA- 
NA CURTISA, nieżyjącego wokali- 
sty kultowej grupy JOY DIVISION, 
oraz o film w fabule i tytule na 
wiązujący do tekstów zespołu 
THE BEATLES, czyli 
. Żeby nie było jedna 

zbyt rock'n'rollowo, w szranki 
o żabią nagrodę stanie także ob- 


raz „ czyli) 
ciąg dalszy losów brytyjskiej kró- 
lowej, oraz 


do którego autorem zdjęć jest JA- 
NUSZ KAMIŃSKI. 
Jeszcze przed zamknięciem nume 
ru dowiedzieliśmy się, że nagrod 
dla duetu reżysersko-operator: 
skiego otrzyma dwóch czeskic 
twórców — JIR( MENZEL I JAROMII 
ŚOFR, a wyróżnienie za całokształt 
twórczości filmowej przyjmie JE- 
RZY STUHR. Specjalną nagrodę 
za szczególny wkład 
w rozwój sztuki zdjęciowej otrzymał 
Miroslav Ondficek. 
Swą obecność na festiwalu potwierdziły 
gwiazdy światowej kinematografii. Go- 
ściem specjalnym tegorocznej edycji będzie 
Roman Polański. 
Więcej informacji oraz lista laureatów 
— na stronie 
|44Paulina Sieniud 
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ed telewizorami i dwa tysiące VIP-ów 
ze świata kultury, biznesu i mediów w war- 
szawskiej Sali Kongresowej oklaskiwa 
podziwiało, zachwycało się i wzruszało naj- 
większymi artystami polskiego filmu, któ- 
rzy zdobyli Złote K. i 50-lecia. 
A wszystko zaczęło się długo przed ponie- 
działkowym wieczorem 29 października, 
gdy zapaliły się reflektory przed Pałacem 
Kultury i pierwsi znamie goście wstąpili 
na schody wysłane czerwonym dywanem. 
W redakcji „Filmu” już tydzień wcześniej 
urywały się telefony z prośbami o zaprosze- 
nia na Galę, z pytaniami, kto prowadzi 
w głosowaniu i kto ma najwię 
na ostateczne : 
i ich agenci, ważni bi 
rze. I czytelnicy. My sami, redakcja „Filmu”, 
byliśmy zaskoczeni emocjami, jakie temu 
towarzyszyły. 
Chyba dopiero podczas samej Gali zrozu- 
mieliśmy, że tak gorąca atmosfera ma prze- 
cież naturalne wyjaśnienie, gdy przed na- 
szymi oczyma roztoc. się całe powojen- 
ne polskie kino: filmy-arcydzieła, plejada 
wybitnych aktorów, chwytająca za gardło 
muzyka i najlepsze kwestie. A w dodatku 
Sala Kongresowa wypełniona była właśnie 
tymi, którym największe filmowe wzrusze- 
nia zawdzięczamy. 
Wtedy zdaliśmy sobie sprawę, że choć 
w naszych jubileuszowych Złotych Kacz- 
kach czytelnicy i telewidzowie mogli przy- 
znać nagrody aż w 10 kategoriach, a nomi- 
nacji było aż 75, to jeszcze za mało, by wy- 
różnić, nagrodzić i zwyczajnie podziękować 
wszystkim zasłużonym. Tym, którzy 
w trudnych dla Po i Polaków latach za- 
pewniali nam największe emocje i wz 
szenia, pozwalali poznawać i rozumieć 
pomagali śmiać się i płakać. 
Dziękujemy im wszystkim — znanym i ano- 
nimowym. A każdego ze zwycięzców 
10 kategorii naszego plebiscytu traktu 
jako primus inter pares: pierwszego wś 
równych sobie. 
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Sony Ericsson K850i — nowy telefon z rodziny produktów Cyber-shot" 


Model Sony Ericsson K850i na pewno spetni oczekiwania tych użytkowników, którzy poszukują telefonu z aparatem fotograficz- 
nym gwarantującym wysoką jakość obrazu. Nowy telefon Cyber-shot" o rozdzielczości 5 megapikseli z funkcją autofocus 
i ksenonową lampq błyskową redukującą efekt czerwonych oczu oraz z aktywną przestoną obiektywu, to mistrzowskie połącze- 
nie doskonałych funkcji aparatu cyfrowego, wyjątkowego wzornictwa i niewielkich rozmiarów telefonu komórkowego. Działa 
w technologiach Tri-Band HSDPA i Tri-Band GPRS umożliwiających szybkie umieszczanie zdjęć i klipów wideo na blogu. 
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W ŚWIECIE SZPIEGÓW FUNKCJONUJE POJĘCIE SLEEPER”. TO REZERWA 
WYWIADU. AGENT, KTÓRY NIEKIEDY CAŁYMI LATAMI NIE MA ŻADNYCH 
ZADAŃ OPERACYJNYCH I CZEKA NA SYGNAŁ Z CENTRALI. 





STEPHEN HUNTER 
„Washington Post” 








słówkiem „sleeper” komen- 
tuje się też sukces filmu, na 
który nikt nie liczył. Ale prze- 
cież w kinie nie brakuje akto- 
rów, którzy latami pozostają 
w stanie uśpienia — niezau- 
ważani. Nagle dzięki jednej 
roli wychodzą z cienia wprost 
na szczyty sławy. To prawdzi- 
wi sleeperzy. 

Jednym z nich jest bez wąt- 
pienia Daniel Craig. Jeszcze 
kilka lat temu znali go tylko 
Anglicy. Dla reszty świata po- 
zostawał nieznany i nawet je- 
żeli ktoś z widzów zapamiętał 
jego twarz z „Drogi do Zatra- 
cenia”, „Przekładańca” czy 
„Sylwii”, nie potrafił dopaso- 
wać do niej właściwego naz- 
wiska. Kiedy dwa lata temu 
Craig wygrał wyścig o rolę 
Bonda, większość widzów 
była przekonana, że ten facet 
ma niewielki aktorski doro- 
bek. Właściwie zaczyna ka- 
rierę. Tymczasem Craig mógł 
się pochwalić ponad 40 rola- 
mi filmowymi i telewizyjny- 
mi, nie licząc występów te- 
atralnych (m.in. w londyń- 
skiej inscenizacji „Aniołów 
w Ameryce”). 


bardziej dochodowych części 
cyklu. Nic więc dziwnego, że 
to właśnie na Craiga — a nie na 
Nicole Kidman czy Evę Green 
— postawiono przy promocji fa- 
milijnej superprodukcji „Złoty 
kompas”. Bo film Chrisa Weit- 
za, będący ekranizacją pierw- 
szej części trylogii „Mroczne 
materie” Philipa Pullmana, 
musi być przebojem. Wytwór- 
nia New Line wyłożyła na jego 
produkcję mnóstwo kasy. Ma 
nadzieję, że powtórzy sukces 
filmowego „Władcy Pierście- 
ni”. O ile jednak w Wielkiej 
Brytanii „Złoty kompas” nie 
potrzebuje promocji, bo Pull- 
man popularnością dorównuje 
tam nawet J.R.R. Tolkienowi, 
o tyle większość Świata 
„Mrocznych materii"nie zna. 
Do kin powinien ściągnąć wi- 
dzów właśnie Craig. A jego 
udział w promocji „Złotego 
kompasu” ma jeszcze jeden 
cel. Craig powinien przekonać 
do filmu także tych, którym 
produkcje familijne kojarzą się 
z dydaktyczną nudą. Skoro 
w  „Kompasie” występuje 
Bond, na pewno nie brak 
w nim akcji! 


robi karierę po czterdziestce, 
a nawet po pięćdziesiątce. 
Oczywiście, zdarzają się tak 
późne debiuty. Harrison Ford 
stał się gwiazdą, mając 35 lat, 
ale tylko dlatego, że wcześniej 
odpuścił sobie aktorstwo i za- 
wiesił karierę na kilkanaście 
lat. Z kolei Anglik Alan Rick- 
man międzynarodowy sukces 
odniósł dopiero jako 42-latek 
w „Szklanej pułapce” Johna 
McTiernana. To była jego 
pierwsza kinowa rola. Aktor- 
stwo zaczął studiować, mając 
26 lat. Wcześniej był grafi- 
kiem w agencji reklamowej. 
Ale to wyjątki. Zazwyczaj ak- 
torzy czekają na swoją szansę 
kilkanaście, a nawet kilka- 
dziesiąt lat. Craig miał szczę- 
ście. Zdobył sławę przed 
czterdziestką, w wieku 38 lat. 
Teraz najistotniejsze pytanie 
to: co zrobi ze swoją karierą? 
Zanim został Bondem, grał 
różne role i nie bał się ryzyka. 
Aktorską pasją zaraziła Cra- 
iga jego matka. Też kiedyś 
marzyła o karierze na scenie. 
Musiała mieć talent, bo bez 
problemów dostała się do 
prestiżowej szkoły aktorskiej 


DLĄTEGO WŁAŚNIE NAZYWA SIĘ GO SLEEPEREM i 
— USPIONYM AGENTEM. WARTO CHYBA BYŁOBY WPROWADZIĆ 


TO OKREŚLENIE TAKŻE DO SŁOWNIKA AKTORÓW. 


Dziś Craig jest gwiazdą. Jego 
nazwisko w czołówce wielo- 
krotnie zwiększa szansę na 
sukces kasowy. „Casino Roy- 
ale”, jego pierwszy występ 
w roli 007, jest jedną z naj- 






Aktorstwo to trudny zawód. 
Na sukces czeka się latami. 
Większość aktorów-sleeperów 


RADA. Nie podjęła nauki, bo 
miała już dzieci (Daniela 
i starszą od niego Leę). Nie 
zerwała jednak ze światem 
teatru. Często zabierała ma- 
tego Daniela za kulisy lewicu- 
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jącego Everyman Theatre 
w Liverpoolu. Chłopiec obser- 
wował grę Julie Walters i Ber- 
narda Hilla. Kiedy w wieku 
16 lat rzucił szkołę, matka za- 
pisała go do National Youth 
Theatre, w którym karierę za- 
czynali m.in. Derek Jacobi, 
Helen Mirren i Daniel Day-Le- 
wis. Craig grał tam w repertu- 
arze klasycznym (m.in. rola 
Agamemnona w inscenizacji 
„Troilusa i Cressidy” Szekspi- 
ra), był na występach w Wa- 
lencji i Moskwie. Potem uczył 
się aktorstwa w znanej Guil- 
dhall School of Music and Dra- 
ma. Jego kolegami z roku byli 
Ewan McGregor i Rhys Ifans 
(ten od dziwacznych koszulek 
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w „Notting Hill”). Jeszcze 
przed ukończeniem szkoły 
Craig dostał swój pierwszy 
hollywoodzki angaż — w 1992 
roku zagrał boksera u boku 
Morgana Freemana (kolejnego 
sleepera) w „The Power of 
One” Johna G. Avildsena. 
Film nazywano antyaparthe- 
idowską wersją „Rocky'ego”. 
Pierwszy sukces (ale na lokal- 
ną skalę) Craig odniósł w mini- 
serialu „Our Friends in The 
North” (1996). Jego bohater 
pracował dla króla pornobiz- 
nesu (granego przez Malcolma 
McDowella). Seks, przemoc, 
alkohol — ta otoczka pasowała 
do Craiga. Angielskie tabloidy 
próbowały przypisać mu po- 
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dobny image także w życiu 
prywatnym. Zresztą nie do 
końca bezpodstawnie, ponie- 
waż w drugiej połowie lat 90. 
Craig żył intensywnie. Spał po 
dwie godziny, umawiał się 
z modelkami (m.in. z Kate 
Moss), noce spędzał w barach. 
Przyszły Bond wyczuł jednak 
pismo nosem i widząc, że chcą 
go zaszufladkować, odrzucał 
role, które za bardzo przypo- 
minały tę z „Our Friends in 
The North”. Chciał być trakto- 
wany jako poważny aktor 
o wszechstronnych możliwo- 
ściach. Zagrał więc przyjaciela 
Antoine'a de Saint-Exupć- 
ry'ego w telewizyjnej biografii 
pisarza. Był mnichem zamie- 


szanym w spisek przeciwko 
królowej w „Elizabeth”, schi- 
zofrenikiem w „Głosach” oraz 
kochankiem Francisa Bacona 
w „Love Is The Devil. Szkic 
do portretu Francisa Bacona”. 
Ze zmiennym szczęściem flir- 
tował także z Hollywood. 


Daniel Craig miał szczęście. 
Większość aktorów- 
-sleeperów robi karierę 
dopiero po czterdziestce, 


a nawet pięćdziesiątce. Craig 


nie musiał tyle czekać. 


Zdobył sławę w wieku 38 lat. 


Sukces Bonda wpędził go 
w szufladkę, z której zawsze 
próbował uciekać. Nie jest mu 
łatwo, bo warunki zewnętrzne 
predysponują go do kina moc- 
no fizycznego. Craig jest ma- 
sywnie zbudowany, ma ostre 
rysy twarzy. To nie klasyczny 
amant i na pewno nie komik. 
Pasuje do ról facetów, których 
można zabić, ale którzy nigdy 
nie dadzą się złamać. Słowem, 
idealny bohater kina akcji, 
w którym od słownych gierek 
i wymyślnych gadżetów waż- 
niejszy jest pot, znój i reali- 
styczna przemoc. 


Wydaje się, że najwięcej sle- 
eperów jest w kinie angiel- 
skim. Niemal co roku pojawia 
się w nim nowa „stara” twarz. 


Hugh Laurie, Ray Winstone, 
David Suchet, Patrick Ste- 
wart, Brenda Blethyn, Robbie 
Coltrane, Jim Broadbent, Cia- 
ran Hinds, Toby Jones... Dłu- 
go można byłoby ciągnąć tę 
wyliczankę. Do sleeperów na- 
leży właściwie zaliczyć także 
aktorskie znakomitości o szla- 
checkich tytułach: sir Antho- 
ny Hopkinsa i sir Iana Mckel- 
lena. Hopkins miał 54 lata, 
kiedy świat oszalał na punk- 
cie jego Hannibala Lectera 
w „Milczeniu owiec”. McKel- 
len stał się światową gwiazdą 
dopiero za sprawą Gandalfa 
z „Władcy Pierścieni”, którego 
zagrał w wieku 62 lat. 
Szczególnym przypadkiem 
jest Judi Dench (ur. 1934). 
Szczególnym, bo wśród sle- 
eperów więcej jest aktorów 
niż aktorek. Mimo całej tej 
gadaniny na temat równo- 


I Ty też możesz mieć dobre zdjęcie! 
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O ile jednak mroczny epizod 
w „Drodze do Zatracenia” 
Sama Mendesa był jego ma- 
tym aktorskim arcydziełem, 
o tyle za kompletną porażkę 
trzeba uznać występy Craiga 
w pierwszej części „Tomb 
Raidera” (mignął jako chłopak 
Lary Croft), a także „Marzy- 
łam o Afryce” czy w „Inwazji” 
(w której zagrał jeszcze przed 
„Casino Royale”). 


Model Sony Ericsson K850i na pewno spełni oczekiwania tych użytkowników, 
którzy poszukują telefonu z aparatem fotograficznym gwarantującym 

wysoką jakość obrazu. Nowy telefon Cyber-shot"* o rozdzielczości 5 megapikseli 
z funkcją autofocus i ksenonową lampq błyskową redukującą efekt czerwonych 
oczu oraz z aktywną przestoną obiektywu, to mistrzowskie połączenie doskona- 
tych funkcji aparatu cyfrowego, wyjątkowego wzomictwa i niewielkich rozmiarów 
telefonu komórkowego. Działa w technologiach Tri-Band HSDPA i Tri-Band GPRS 
umożliwiających szybkie umieszczanie zdjęć i klipów wideo na blogu. 
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uprawnienia, aktorzy mają 
prawo się starzeć, aktorki 
— nie. Muszą udawać wiecznie 
młode, wstrzykując sobie bo- 
toks, silikon i co tam jeszcze 
doktorom Frankensteinom 
przyjdzie do głowy. Nie mają 
też prawa ujawniać swojego 
wieku, bo inaczej mogą poże- 
gnać się z karierą. Ta presja 
nie ominęła nawet Meryl 
Streep, choć wydawałoby się, 
że przy 14 nominacjach do 
Oscara wolno jej wszystko. 
Nawet się zestarzeć... Tym- 
czasem Judi Dench nic sobie 
nie robi z tych wszystkich wy- 
mogów. Nie ukrywa ani wie- 
ku, ani zmarszczek. Ona się 
z nimi wręcz obnosi. A i tak 
wszyscy ją lubią. Nie znam ni- 
kogo, kto by się Judi Dench 
nie zachwycał. 

Gwiazdą kina została po 60- 
tce, a więc w wieku, kiedy ak- 
torkom proponuje się role po- 
czciwych albo sfiksowanych 
staruszek. Tymczasem Dench 
gra neurotyczne lesbijki, 
wredne arystokratki, wyzwo- 


Johna Maddena (1998). 
Dench miała wtedy 64 lata. 


Ale „uśpionych” nie brakuje 
także w innych kinematogra- 
fiach. Przykład choćby z nasze- 
go podwórka. W drugiej poło- 
wie lat 70. przebojem był se- 
rial „07 zgłoś się” Krzysztofa 
Szmagiera. Główną rolę grał 
dziennikarz Bronisław Cieślak. 
Jego partnerem był Zdzisław 
Kozień jako pozbawiony po- 
czucia humoru porucznik Zu- 
bek. Polska zakochała się 
w Zubku. Kozień miał 54 lata, 
kiedy kręcono pierwsze odcin- 
ki serialu. Podobał się także 
w „Skazanym” Andrzeja Trzo- 
sa-Rastawieckiego i jako Zyg- 
munt Stary w „Królowej Bo- 
nie”, które również powstały 
w tym samym czasie, co „07 
zgłoś się”. Ani wcześniej, ani 
potem kino nie potrafiło wyko- 
rzystać jego talentu. Kozień 
pozostał przede wszystkim 
gwiazdą teatru. 


uśpionych 


gorii najlepszy aktor drugopla- 
nowy) William H. Macy (ur. 
1950) za występ w „Fargo” Jo- 
ela i Ethana Coenów. Wcześniej 
mało kto o nim słyszał, choć 
Macy miał w dorobku blisko 
50 epizodów i ról zagranych 
w telewizji i w kinie. Nie pomo- 
gła mu nawet współpraca z re- 
żyserem i dramaturgiem Davi- 
dem Mametem, z którym Macy 
przyjaźni się od czasów stu- 
denckich. Mamet obsadzał go 
w swoich sztukach (razem zało- 
żyli trupę teatralną) i w swoich 
filmach. Macy grał także u Wo- 
ody Allena („Złote czasy radia”) 
i Joela Schumachera („Klient”). 
Ale nikt go nie zauważał. Być 
może dlatego, że Macy ma uro- 
dę niepozornego everymana, 
człowieka z tłumu. Dopiero 
„Fargo” braci Coen wydobyło 
47-letniego Macy'ego z cienia. 
Podobnie układała się kariera 
Morgana Freemana (ur. 1937). 
Miał już 50 lat, kiedy dzięki 
„Street Smart” (1987) i „Wożąc 
panią Daisy” (1989, za którą 
był nominowany do Oscara) 


EW AGIE 


to dochodowym repertuarze, 
albo jako producent wspierać 
niezależnych filmowców. 
Oscar pomógł też Philipowi 
Seymourowi Hoffmanowi (ur. 
1967). Chyba każdy kinoman 
kojarzy jego charakterystyczną 
twarz i zwalistą sylwetkę. 
Świetny aktor, błyskotliwy na- 
wet w epizodach. Ale obsadza- 
no go niemal wyłącznie w ro- 
lach świrów („Twister”, „Ma- 
gnolia”) i obrzydliwych typów 
(„Utalentowany pan Ripley”, 
„Czerwony smok”), marnując 
jego talent. A przecież aktorski 
geniusz Hoffmana można było 
dostrzec już w jego pierwszych 
ekranowych występach, m.in. 
w „Zapachu kobiety” Martina 
Bresta (1992). Dopiero jednak 
Oscar za tytułową rolę w „Ca- 
pote” Bennetta Millera sprawił, 
że Hoffman doczekał się nale- 
żytego uznania. 





Długo można byłoby przyta- 
czać przykłady takich uśpio- 





lone obyczajowo pisarki. By- 
wa nawet szefową najwięk- 
szego męskiego szowinisty, 
którym bez wątpienia jest Ja- 
mes Bond. Co ciekawe, Dench 
jest aktorką od 50 lat. Debiu- 
towała w 1957 roku rolą Ofe- 
lii. Ma na swoim koncie aż 
sześć nagród im. Laurence'a 
Oliviera i trzy nagrody Brytyj- 
skiej Akademii Filmowej. Była 
gwiazdą londyńskich scen 
i angielskiej telewizji. Ale 
światowy rozgłos i pozycję 
megagwiazdy przyniosła jej 
dopiero nagrodzona Oscarem, 
ośmiominutowa rola Elżbiety 
I w „Zakochanym Szekspirze” 
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Także jeden z najwybitniej- 
szych polskich aktorów, Jerzy 
Bińczycki, był kinowym sle- 
eperem. Pierwszy filmowy 
sukces odniósł w wieku 38 lat 
jako Bogumił w „Nocach 
i dniach” Jerzego Antczaka. 
Wcześniej znany był przede 
wszystkim publiczności kra- 
kowskiego Teatru Starego. Do- 
piero Bogumił zrobił z Biń- 
czyckiego gwiazdę ekranu. 
Sleeperów nie brak, oczywi- 
ście, także w Hollywood. Dla 
nich początkiem kariery staje 
się zazwyczaj Oscar albo przy- 
najmniej nominacja do Oscara. 
W 1997 roku dostał ją (w kate- 


doczekał się uznania jako aktor 
filmowy. Wcześniej kojarzono 
go głównie z programem dzie- 
cięcym „The Electric Compa- 
ny”, w którym grał m.in. wa- 
rzywo-wampira. Dziś Freeman 
uważany jest za skarb amery- 
kańskiego kina. Można się tylko 
dziwić, dlaczego aktor takiej 
klasy tak często gra w mało 
ambitnych produkcjach komer- 
cyjnych. Zapytałam go o to, 
kiedy miałam szczęście robić 
z nim wywiad. Odpowiedział 
z rozbrajającą szczerością, że 
robi to wyłącznie dla kasy. 
Dzięki tym pieniądzom może 
grać w ambitniejszym, ale ma- 


William H. Macy 


nych karier, ale ograniczmy się 
do trzech jeszcze nazwisk, bo 
to przypadki nie tylko ciekawe, 
ale także takie, które powinny 
posłużyć za odpowiedź: co ro- 
bić ze zdobytą nieoczekiwanie, 
po latach, sławą? 

James Cromwell (ur. 1940) 
musiał zagrać z prosiaczkiem, 
żeby wreszcie wyrwać się 
z cienia. Wcześniej propono- 
wano mu wyłącznie role w se- 
rialach (m.in. w „MASH”) albo 
w mało zabawnych komediach 
(cykl „Zemsta frajerów"). 
Trudno znaleźć logiczne wyja- 
śnienie, dlaczego Hollywood 
tak długo Cromwella nie za- 
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uważało, bo przy swoim wzro- 
ście (196 cm) na pewno rzucał 
się w oczy. Cieszył się też uzna- 
niem jako aktor teatralny, a grał 
wszystko — od Szekspira po te- 
atr eksperymentalny. W kinie 
zadebiutował w 1976 roku, ale 
dopiero nominacja za „Babe 
— Świnka z klasą” (1995) od- 
mieniła jego aktorski los. 
Cromwell postawił na gatunko- 
wą różnorodność. Gra w kinie 
sensacyjnym, kostiumowym. 
Nie gardzi komedią, dramatem 
obyczajowym. Od ról głównych 
woli drugoplanowe, ale zapa- 
dające w pamięć („Tajemnice 
Los Angeles”, „Sprawa hono- 
ru”, „Zakochana Jane” i oczy- 
wiście „Królowa”. W tym 
ostatnim filmie stworzył zna- 
komitą kreację jako książę Fiip). 
Chris Cooper (ur. 1951) jest dziś 
uważany za jednego z najwy- 
bitniejszych aktorów amery- 
kańskich. Jednak przez ponad 
dekadę marnował swój talent w 
nieciekawych rolach drugopla- 
nowych w kiepskich filmach. 
Czystą zbrodnią było obsadze- 
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nie go w roli psychopatycznego 
piromana w „Pociągu z forsą” 
czy szlachetnego policjanta 
w „Czasie zabijania”. Cooper 
przyjmował te propozycje, bo 
z czegoś musiał żyć, ale na 
pewno frustrowała go świado- 
mość, że rozmienia swój talent 
na drobne. Najwcześniej po- 
znał się na nim reżyser John 
Sayles. Cooper debiutował 
w jego „W szachu” (1987). 
W „Na granicy” (1996) zagrał 
nawet główną rolę. Ale Sayles 
nie należy do hollywoodzkiej 
pierwszej ligi. Jego filmy naj- 
częściej pokazywane są na fe- 
stiwalach i w kinach studyj- 





nych. Sławy w nich się nie zdo- 
bywa. Cooperowi szkodziły 
też z pewnością jawnie głoszo- 
ne poglądy polityczne, które 
sam określa jako „jeszcze bar- 
dziej na lewo od lewicowych” 
(McCarthy oskarżyłby go o ko- 
munizm). Na szczęście filmy 
Saylesa oglądał Sam Mendes. 
Bo to właśnie Mendes i jego 
„American Beauty” (1999) 
otworzyli Cooperowi drogę do 
sławy. Cztery lata później suk- 
ces przypieczętował Oscar. Co- 
oper (wówczas 52-latek) dostał 
go za rolę w „Adaptacji” Spi- 
ke'a Jonze'a. 

I wreszcie Australijczyk Geof- 
frey Rush (ur. 1951), bohater 
jednej z najbardziej błyskotli- 
wych karier ostatnich 10 lat. 
Rush dostał w 1997 roku 
Oscara za rolę schizofrenika- 
-genialnego pianisty w „Shi- 
ne” Scotta Hicksa. Wcześniej 
mało kto o nim słyszał nawet 
w rodzinnej Australii. żywio- 
łem Rusha była bowiem scena. 
Aktorstwo studiował w Queen- 
sland (pokój w akademiku 


dzielił z Melem Gibsonem) 
i paryskiej szkole pantomimy 
Jacquesa Lecoq. Debiutował 
w 1971 roku. Zanim więc do- 
stał Oscara (i kilka innych pre- 
stiżowych nagród) za „Shine”, 
miał już za sobą ćwierć wieku 
występów w teatrze. Oscar 
otworzył przed nim szerokie 
możliwości, a Rush w pełni je 
wykorzystuje. Trudno nazwać 
go przystojnym, ale ten genial- 
ny aktor ma talent do fizycz- 
nych metamorfoz. Potrafi ukryć 
się za charakteryzacją. Potrafi 
też znakomicie kierować swoją 
karierą. Rzadko dokonuje chy- 
bionych wyborów, choć w jego 





filmografii sąsiadują ze sobą 
„Nędznicy” (rola inspektora Ja- 
verta), biografie Petera Sellersa 
i markiza de Sade'a oraz kino 
familijne o piratach. 


DPSYEELEA 
NOREZYZYNENENIE] 
Daniel Craig powinien wziąć 
przykład z Rusha i Cromwella, 
choć nie będzie to łatwe. Suk- 
ces, jaki odniósł jako James 
Bond, kryje w sobie pułapkę. 
I to podwójną. Wraz bowiem 
z rosnącą sławą i popularno- 
ścią zmniejszają się szanse 
Craiga na role zróżnicowane 
i niebanalne. Takie, jakie grał 
przed Bondem — w „Matce”, 
„Przekładańcu” czy nawet 
w „Monachium”. Kojarzony 
z 007, Craig przestaje być 
postrzegany jako aktor poważ- 


ny, dramatyczny. Drastycznie 
skurczył się repertuar, który 
mu się proponuje. Choć nie 
chciał, Craig dał się przypisać 
do jednego typu ról i do jedne- 
go typu kina. I, niestety, może 
się już od tej łatki nigdy nie 
uwolnić. Tym bardziej, że pod- 
pisał kontrakt na kolejne czte- 
ry części Bonda. Nie każdy ma 
tyle szczęścia i taką osobo- 
wość, jak Sean Connery. On 
zresztą też potrzebował pra- 
wie 20 lat, żeby publiczność 
przestała widzieć w nim tylko 
Bonda. Co będzie z Craigiem, 
kiedy poczuje się zmęczony 
Bondowym cyklem? 








Zaszufladkowany sleeper — to 
wyzwanie. Przekonał się o tym 
William H. Macy. Sukces, jaki 
odniósł w „Fargo” jako prze- 
ciętniak o niezbyt wysokim IQ, 
skazał go na podobne role. Gra 
je non stop, w różnych konwen- 
cjach i różnych odmianach. 
Nikt nie proponuje mu już ni- 
czego innego. 

Wszystkich sleeperów po no- 
cach straszy na pewno przy- 
kład F. Murraya Abrahama (ur. 
1939). Ten znakomity aktor te- 
atralny, uczeń Uty Hagen (któ- 
ra w USA była guru sztuki ak- 
torskiej), w kinie bardzo długo 
nie mógł przebić się na pierw- 
szy plan. I nagle, w wieku 
45 lat, odniósł oszałamiający 
sukces w stylu amerykańskim 
— rola Salierego w „Amade- 
uszu” Milośa Formana przy- 
niosła mu międzynarodowy 
rozgłos oraz liczne nagrody, 
z Oscarem na czele. Ponieważ 
publiczność, a przede wszyst- 
kim branża filmowa, nie koja- 
rzyły jego wcześniejszych ról, 
Abraham został natychmiast 





zaszufladkowany jako specjali- 
sta od postaci o mrocznych du- 
szach. A to z kolei doprowadzi- 
ło go do szufladki z napisem 
„czarne charaktery”, bo Holly- 
wood lubi wszystko uprasz- 
czać. Po „Amadeuszu” Abra- 
ham zagrał tylko jeszcze jedną 
wartą uwagi rolę — inkwizytora 
w „Imieniu róży” Jean-Jacqu- 
esa Annauda. I koniec. O resz- 
cie lepiej nie wspominać. 
Craig powinien o tym pamię- 
tać. Żeby za kilka lat nie skoń- 
czył w sensacyjnych produk- 
cjach direct-to-video jako part- 
ner Stevena Seagala. 
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W garderobie aktora znajdziesz 
przede wszystkim kolekcję czar- 
nych garniturów, spodnie w kant 
w odcieniach beżu i szarości oraz 
dość zachowawcze, ale bardzo 
szykowne rozpinane blezerki, 

do których Daniel ma słabość. 


HARD ROCK 
Daniel ma słabość do ostrej 
niemieckiej muzyki. Na jego 
iPodzie znajdziesz kawałki Die 
Toten Hosen. „To pewnie dlate- 
go, że przez jakiś czas byłem 
związany z Niemką. Jes- 
tem podatny na wpły- 
wy” - wyznał Craig. 





MARZE 
W nieskończoność może 
oglądać filmy braci Marx 
i komedie Woody'ego 
Allena. Otwarcie przyznaje, 
że czeka na propozycję od 
Allena. 





Shuffle Songs 
Now Playing 
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PYSZNY POCZĘSTUNEK 
Pierwszą ważną postacią, w którą się wcielił, a która przyniosła 
mu kartę członkowską brytyjskiego Związku Zawodowego Akto- 
rów, był Mr Marmite. W tej roli częstował klientów w supermar- 
kecie pastą do chleba. Jak przyznaje, nieco zażenowany, pozo- 
staje wierny młodzieńczym upodobaniom; „Rano, o 7:30, nie 
smaruję bułek niczym innym, tylko Marmite”. 


a 


u 


CIAŁO WRUCH = ) 
Przyznaje się do uzależnienia od siłow- 

ni. By móc eksponować na plaży efek- 

towny tors, ćwiczy pięć razy w tygo- 

dniu. Odpoczywa jedynie w weekendy. ię 


Według sondażu firmy Durex, Daniel jest najseksow- 
niejszym mężczyzną na świecie (Brad Pitt znajduje się 
na 12. pozycji). Aktor zajął również pierwsze miejsce 
w rankingu kultowej marki fryzjerskiej Brylcreem. 


KARTOFLE 

Ziemniaki kojarzą się Craigowi wy- 
łącznie z niezbyt fajną ksywką. Kole- 
dzyz podstawówki nazwali go „Pan 
Kartoflana Główka”. Ksywka podob- 
no przylgnęła do niego na stałe. 


SUPERBRYKA 
Na co dzień jeździ terenowym cadillakiem 
Escalade. Gabaryty samochodu są dość duże. 














TYGRYS 

OSWOJONY 
[TYP ASANCEYWASSU W 
Lucky Tiger do mycia twa- 
rzy, którego używa, wygląda 
raczej jak poręczna pier- 
siówka niż kosmetyk do pie- 
[EELS CCA APALCJ(PACEA 
OLEWA LILA) 


To sprawia, w połączeniu z umiejętnością par- 
kowania daleką od doskonałości, że namiętnie 
fotografują go paparazzi. Zdarza się to 

w trakcie tej uciążliwej czynności lub po niej 

— kiedy samochód stoi krzywo bądź znacznie 
dalej od krawężnika, niż powinien. 
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NDDACOWAŁ A- ANTONINA GAMFCKA 


Na wieść o zdobyciu 

roli Bonda, kupił h p 
butelkę wódki i ver- ó 
mouthu. A następ- s 
nie wczuł się w rolę 


WSTRZĄŚNIĘTY « 


i wypił znacznie 
więcej niż jeden 
kieliszek martini. 


Należy do gatunku 
mężczyzn eksklu- 
zywnych, ale bez 
przesady. Zakupy 
robi hipermarkecie 
Tesco, który słynie 
z niedrogich pro- 
duktow. 
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Sięgnij po swoją ulubioną lekką przyjemność, 
która jest teraz jeszcze bardziej lekka 


i jeszcze bardziej przyjemna. 








choinka prezentuje: 


świąteczne 
h _ radycje. 







R 2 


pod choinką $ 
każdy szuka | 
prezentów choinka 
stroi się NJ 
na święta 


H1 






H3 


wieczotem 
zapala Się 
choinkę 








H 4 


choinkę | 
rozbiera się 
po Świętach 


choinka Sypie się 
po Świętach 


P 
rezenty kasa na Święta 
za kod « aparaty Cyfrowe SONY DSC-H3, 
yY . . do+adowanie komórki 
oraz tysiące dzwonków ; tapet. 


cyjnych wySyłaj SMS-em pod numer 71727 (koszt SMA-a 1.22 z+ z VAT). 





Kody Spod nakrętek promo 


Szczegóły i regulamin promocji na w w w.p eps i ł pl 


Do kin wchodzi „Złoty kompas”, 
kolejna filmowa baśń. 
Superwidowisko nakręcone 

za 180 mln dolarów. Popularnością 
zapewne dorówna „Władcy 
Pierścieni”, „Gwiezdnym wojnom” 

i „Opowieściom z Narnii”. 

Bo przecież kochamy filmowe bajki. 
O naszej słabości do filmowej fantasy 
z profesorem WOJCIECHEM 
BURSZTĄ, wybitnym antropologiem 
kultury, rozmawia Elżbieta Ciapara 
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FILM: Skąd bierze się popularność filmo- 
wych bajek? 

Wojciech Burszta: Trzeba na to spojrzeć 
w szerszym kulturowym kontekście. Prze- 
wodnim motywem każdej kultury jest po- 
jęcie dobra i zła. Można powiedzieć, że 
kultura żywi się opowieściami o dobru 
i złu. A uniwersalnym motywem każdej 
kultury jest tęsknota za tym, żeby dobro 
zwyciężało. I w ten sposób dochodzimy do 
bajek. Bo właśnie bajka jest najbardziej 
stereotypową, a jednocześnie najbardziej 
uniwersalną opowieścią o tym, że dobro 
zawsze zwycięża. 


FILM: Jeszcze kilkanaście lat temu bajki krę- 
cono dla dzieci. Dzisiaj coraz częściej adresuje 
się je przede wszystkim do dorosłych... 
WB: To konsekwencje kontrkultury. Wła- 
śnie wtedy młode pokolenie pokazało, jaką 
jest siłą, m.in. jako tzw. target. Doszło też 
do zachwiania jasnych podziałów pokole- 
niowych, poczynając od sposobu ubierania 
się i czesania, a kończąc na konsumpcji 
dóbr kulturowych. W latach 50. dorośli nie 
oglądali bajek. Chyba że szli z dzieckiem. 
Ale to było wielkie poświęcenie, bo dorośli 
się na bajkach okropnie nudzili. Dzisiaj zaś 
dorośli nie dość, że się równie dobrze 
bawią, to jeszcze tylko oni są w stanie od- 
czytać treści i podteksty ukryte w bajkach. 


FILM: Jesteśmy sentymentalni czy raczej 
infantylni? ; 

WB: Są dwie szkoły. Pierwsza wychodzi 
z założenia, że kapitalizm, generalnie 
rzecz biorąc, jest okrutny i wymaga od nas 
elastyczności, co oznacza bezwzględne 
podporządkowanie firmie, a właśnie brak 
elastyczności w życiu rodzinnym. Budzi 
się więc w nas tęsknota za opowieściami, 
które nie tylko dostarczają rozrywki, lecz 
także, a może przede wszystkim, dodadzą 
otuchy i pozwolą zapomnieć o rzeczywi- 
stości. To taki swoisty powrót do począt- 
ków kina. Przypominają mi się opowieści 
mojego ojca, który urodził się w 1914 roku 
i dorastał na wsi. Ojciec mówił mi, jakim 
przeżyciem był dla wiejskich dzieci przy- 
jazd kina objazdowego. Pokazywano głów- 
nie polskie komedie romantyczne. Dobrze 
wiemy, jakie to były produkcje: rodzaj ba- 
jek. Ojciec opowiadał mi, że te seanse były 
dla dzieci ucieczką od tego, co miały na co 
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dzień. Oglądały więc filmy do oporu. 
Wchodziły w zupełnie inny świat. 


FILM: Szukały zapomnienia? 

WB: Tak, i to całkowitego. Zatracały się 
w tym nierealnym świecie. Ojciec opowia- 
dał mi też, jak potwornym doświadcze- 
niem był dla tych dzieci powrót do rzeczy- 
wistości, kiedy kino w końcu odjeżdżało. 


FILM: A jak jest teraz? Nadal publiczność za- 
traca się w fantastycznym Świecie? 
WB: Chyba już nie. 


FILM: Jest pan pewien? A co z fanami „Star 
Treka” czy „Gwiezdnych wojen” ? 400 tysięcy 
Anglików jako swoje wyznanie deklaruje kult 
Jedi, wymyślony przez Lucasa. Rycerze Jedi 
to czwarta pod względem liczebności religia 
Wielkiej Brytanii. Wyprzedziła m.in. judaizm. 
W Australii jest 70 tysięcy Jedi. 

WB: Ale to zjawisko innego typu. „Gwiezd- 
ne wojny” czy „Pokemony” — bo im antro- 
polodzy kultury masowej poświęcili chyba 
najwięcej uwagi — to są fenomeny wielo- 
funkcyjne. To nie tylko świat filmowy, ale 
także symultanicznie powstały świat gier 
komputerowych, świat gadżetów, nawet 
polityki. Do tego dochodzi jeszcze tęsknota 
za współczesną mitologią. O tym, jak 
ogromna jest ta potrzeba, świadczą choć- 
by Polkony i Pyrkony, dwa doroczne zjazdy 
fanów fantastyki, na które przyjeżdża po 
kilka tysięcy ludzi w różnym wieku. 
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FILM: A drugi sposób tłumaczenia źródeł po- 
pularności filmowych bajek? 

WB: Po prostu dziecinniejemy. Pod wpły- 
wem popkultury od kilkudziesięciu lat do- 
konuje się infantylizacja całej kultury. Dzi- 
siaj powodzeniem cieszą się najprostsze 
emocje i najprostsze rodzaje fabuł, a więc 
przede wszystkim bajki w różnych odmia- 
nach. Bo bajki pozwalają nam powrócić do 
dzieciństwa i znaleźć się w nieskompliko- 
wanym świecie, w którym wszystkie war- 
tości — tak dzisiaj skomplikowane i trudne 
do jednoznacznego określenia — istnieją 
w czystej, tradycyjnej formie. 


FILM: Ale czy ta fascynacja bajkami nie jest 
paradoksalna? Podbijamy kosmos, na mapie 
Ziemi nie ma już białych plam, niewiele zosta- 
ło dla naszej wyobraźni. Jak możemy jeszcze 
wierzyć w bajki? 

WB: Io to chodzi! Jako turyści możemy do- 
trzeć do każdego zakątka, mając jednocze- 
śnie świadomość, że egzotyka, którą się 
nas karmi, została zaaranżowana na nasze 
potrzeby. Gdzieś jednak musimy ulokować 
nasze złudzenia i marzenia. Lokujemy je 
więc w wyobraźni, która nie jest zakotwi- 
czona w żadnym konkretnym miejscu geo- 
graficznym i w żadnych konkretnych cza- 
sach. I dlatego lubimy opowieści, które 
dzieją się wszędzie i nigdzie jednocześnie, 
czyli bajki. Kto wie, czy właśnie z tej naszej 
miłości do bajek nie bierze się popularność 
wirtualnego Second Life'u. Tam też poru- 
szamy się w realiach, które kopiują nasze 
życie, ale są światem bajkowym. 


FILM: Nie brak fanów „Władcy Pierścieni” 
próbujących udowodnić, że Tolkienowskie 
Śródziemie istniało naprawdę. Przypomina 
to trochę poszukiwania Atlantydy. 

WB: Bo w tle naszego myślenia o baśniach 
i opowieściach niesamowitych tkwi takie 
pytanie: a może przypadkiem kiedyś taka 
kraina istniała? To się naprawdę wydarzy- 
to? Tym problemem zajmował się Joseph 
Campbell w swoich pracach dotyczących 
mitów. Pytanie, czy światy fantastyczne, 
które nas tak interesują, nie są tylko wy- 
mysłem, jest absolutnie naturalne. 


FILM: Czy bajki są potrzebne? 
WB: Jak najbardziej. Kilkanaście lat temu 
popularne były filmy o seryjnych, psycho- 





patycznych mordercach. Co ciekawe, widz 
kiwać motywów ich zbrodni 

w nieszczęśliwym dzieciństwie. Można 
więc założyć, że mieli oni dzieciństwo bez 
óre — jak twierdzą psychologowie 

— przystosowują nas do życia w społeczeń- 
stwie, bo uczą rozpoznawać dobro i zło. 


FILM: Ci mordercy byli tak przerysowani, że 
aż bajkowo nierealni... 

WB: To były postaci wręcz mityczne. Ale 
trzeba pamiętać, że my, Europejczycy, ina- 
czej odbieramy takie filmy niż Ameryka- 
nie. Dla nich te filmy były realistyczne, bo 
grały na ich podstawowych emocjach i lę- 
kach — że ktoś ich napadnie, że ktoś zaata- 
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kuje ich dzieci. Stąd bierze się powszechne 
w tym kraju przyzwolenie na karę śmierci! 


FILM: Hannibala Lectera też traktowali serio? 
Przecież te filmy, zwłaszcza „Hannibal” Ri- 
dleya Scotta, to były antybaśnie. 

WB: Gdybyśmy rozmawiali w latach 60. 
i siedziałby z nami Levi-Strauss, pewnie 
usłyszałaby pani od niego, że te filmy to 
przykład strukturalistycznej transformacji 
kla tej baśni. Czyli — mówiąc prostym 


językiem — odwrócenie. Tam, gdzie powi- 


nien być plus, mamy minus. Tam, gdzie 
powinno zwyciężyć dobro, triumfuje zło. 


FILM: Podobno wyróżnia się aż 40 tysięcy 
bajkowych motywów. Czy to możliwe, że jest 
ich aż tyle? 

WB: Możliwe. Nie ma jednak 
tych wyliczeń. Od kilkudziesię 
szkoły folklorystyczne próbują sklasyfiko- 
wę aje bajek i baśni, po , jaka 
jest różnica między tymi dwiema formami 
narracji. Na tym polu najwięcej zrobił Wła- 
dimir Propp. To był rosyjski prostrukturali- 
sta, który wyróżnił 31 podstawowych mo- 
tywów bajkowych i siedem funkcji, jakie 
pełnią bajkowi bohaterowie. Ta matryca 


gody, co do 
u lat różne 
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TEMAT 





Proppa, rzeczywiście się sprawdza. Weź- 
my jakąkolwiek bajkę, choćby „Czerwone- 
go Kapturka”, którego wersja oryginalna 
znacznie zresztą odbiega od tej, którą dziś 
znamy. Zamiast wilka był wilkołak, Czer- 
wony Kapturek był niezwykle inteligentny 
i oszukał wilkołaka. 


FILM: Czyli feministyczna bajka... 

WB: Jak najbardziej! Ale wracając do 
struktury bajki, ona zawsze jest taka sa- 
ma. Zawsze musi być więc jakiś problem 
do rozwiązania. Zawsze pojawia się mo- 
tyw wędrówki z licznymi niespodzianka- 
mi. Nie wszyscy wiedzą, że Kurt Vonnegut 
napisał pracę magisterską z antropologii 
— wówczas nieprzyjętą jako zbyt prostą 
—w której na przykładzie opowieści o Kop- 
ciuszku zarysował schemat fluktuacji do- 
bra i zła w bajkach. Pokazał, że układa się 
on sinusoidalnie, że między dobrem i złem 
ciągle panuje napięcie. Czyli zapropono- 
wał dokładnie to samo, co Propp. Z kolei 
analiza Proppa stosowana jest do analiz 
sposobów narracji filmowej i literackiej. 
Umberto Eco odkrył bajkową strukturę 
w opowieściach o Jamesie Bondzie. 


FILM: Bajkami są komedie romantyczne. 
WB: Bo bajkowy motyw wędrówki nie mu- 
si być rozumiany dosłownie. To może być 
podróż w sensie przenośnym: zawodowa, 
uczuciowa. Oddzielnym rozdziałem są 
współczesne polskie komedie romantycz- 
ne. One są bajkowe w potrójny sposób. 
Te filmy są bardzo przerysowane. Choćby 
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sposób, w jaki pokazują Warszawę. Nie ma 
przecież takiej Warszawy! 


FILM: Do kin wchodzi „Złoty kompas”, ekra- 
nizacja pierwszej części „Mrocznych materii” 
Philipa Pullmana. Niektórzy uważają, że te 
książki mają antyreligijny wydźwięk. Pojawiły 
się więc głosy wzywające do bojkotu filmu. 
Ich autorzy myślą, że pod wpływem filmu pu- 
bliczność, zwłaszcza dzieci, przestanie wie- 
rzyć w Boga. Czy bajki mogą mieć na nas aż 
taki wpływ? 

WB: Jako antropolog muszę stanowczo za- 
protestować. Bajka nie ma takiej siły. Jest 
opowieścią uniwersalną, możemy wpisać 
do niej różne treści, ale zawsze pozostanie 
bajką, nieważne, co do niej przemycimy. 
I jako bajka będzie traktowana. 
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FILM: Przypomina to trochę zamieszanie wo- 
kół filmowego „Kodu da Vinci”. 

WB: Razem z Mariuszem Czubajem doko- 
naliśmy dla „Przeglądu Politycznego” an- 
tropologicznej interpretacji „Kodu...”. 
Opór Kościoła i protesty wydawały mi się 
irracjonalne. Bo książka Dana Browna, na 
podstawie której powstał film, była tylko 
typowo amerykańską hucpą. Kościół jest 
dzisiaj niezwykle defensywny, szuka wro- 
gów w literaturze i kinie. A przecież chrze- 
ścijaństwo to skomplikowany, niezwykle 
oryginalny rodzaj wiary. Żadna bajka nie 
jest w stanie jego tajemnicy zagrozić. 


FILM: Co ciekawe, po filmie osłabło zaintere- 
sowanie książkami Browna... 

WB: Ludzie dostrzegli w końcu, że Brown 
jest kiepskim pisarzem, a skandal okazał 
skandalikiem opartym na kruchych pod- 
stawach. To jest zresztą zupełnie natural- 
ne. W dzisiejszej popkulturze wyróżniamy 
fale przypływu i odpływu. Okresy fascyna- 
cji są coraz krótsze. Na tym polega meta- 
kultura nowości. 


FILM: Czyli kultura niezaangażowania, niecią- 
głości i zapomnienia? 

WB: Metakultura to kultura w kulturze, 
polegająca na ciągłym kopiowaniu i de- 
formowaniu istniejących już elementów. 
Nie zdążymy jeszcze przetrawić jakiejś 
nowości, a już pojawia się następna, re- 
klamowana jako coś, czego nigdy wcze- 
śniej nie było. Gdy tymczasem wszystko 
to już było. 


ad 





2003 Piotruś Pan 


FILM: W Wielkiej Brytanii książki Pullmana 
popularnością dorównują książkom Tolkiena. 
W Polsce jednak „Mroczne materie” nie cie- 
szyły się takim wzięciem... 

WB: Bo nadal istnieją literatury narodo- 
we. Nawet w popkulturze. I nie wszystkie 
fenomeny dają się łatwo transponować do 
innych krajów. Trudno powiedzieć, co 
o tym decyduje. Weźmy Terry'ego Prat- 
chetta. Jego popularność w Polsce jest 
niebywała, a to autor bardzo anglosaski. 
Jego książki wymagają pewnej wiedzy, 
prezentują bardzo wysublimowany rodzaj 
myślenia i humoru. Z kolei bardziej uni- 
wersalne książki Neila Gaimana nie są już 
tak chętnie w Polsce czytane. 


FILM: Co Anglikom tak bardzo podoba się 
w książkach Pullmana? Może ten antyreligij- 
ny kontekst? 








Bakalii z serii 





to nie tylko czas radości 
z prezentów pod choinkę. To także 
niezapomniane, jedyne w swoim rodzaju 
smaki i zapachy. Polska tradycja nakazuje, 
by świąteczne stoły zastawione były po brzegi 
pieczonymi kaczkami i indykami, duszonym mięsem, 
ciastami i deserami. Dzięki suszonym owocom Bakalland nasze 
świąteczne potrawy zyskają wyjątkową głębię smaku. 


nie może zabraknąć 
w bożonarodzeniowych ciastach: makowcach, 
struclach i piernikach. A amatorom „filmowo- 
-świątecznych” przekąsek Bakalland poleca wszelkie orzechy 
i suszone owoce, zwłaszcza w nowym połączeniu jako 
Mieszanka Żurawinowo-Orzechowa. 
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WB: Myślę, że tak! Anglicy te książki od- 
bierają trochę inaczej niż Polacy. Nie trak- 
tują anglikanizmu poważnie. A to daje sze- 
rokie pole do bawienia się zarówno histo- 
rią chrześcijaństwa, jak i historią własnego 
kraju. Bardzo w tym zasmakowali. Te kon- 
teksty po przeniesieniu na kontynent giną. 













1988 wie. 


FILM: Co jest bajką, a co baśnią? 

WB: Nie ma jednoznacznej koncepcji, która 
by to porządkowała. Podziału dokonuje się 
raczej intuicyjnie i na konkretnym mate- 
riale. Baśń robi wrażenie historycznie 
umocowanej. Nawiązuje do legend, symu- 
luje związek z jakąś historią mityczną. Baj- 
ka natomiast jest fantastyczna już z założe- 
nia. Ma też bardziej widoczny element dy- 
daktyczny, korzysta z alegorii. 


FILM: Czyli komedia romantyczna to bajka, 
„Władca Pierścieni” to baśń? 
WB: Zdecydowanie tak. 


FILM: Kto pierwszy wymyślił bajki? Rzeczy- 
wiście pochodzą z Indii? 

WB: To najbardziej prawdopodobna hipo- 
teza. Ale antropolog powie pani, że bajka 
narodziła się w momencie, kiedy ludzie 
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06 Labirynt Fauna 


usiedli przy ogniu i zaczęli opowiadać 
o wydarzeniach ze swojego życia. Twór- 
czość ustna ma to do siebie, że zawsze jest 
wariantowa. Każda kolejna opowieść coś 
dodaje, a coś odejmuje. 


FILM: Wszystkie bajki opierają się na podob- 
nych schematach. Czy to naśladownictwo? 
WB: Identyczne motywy znajdujemy 
w bajkach z tych częściach świata, o któ- 
rych z całą pewnością wiemy, że nigdy się 
ze sobą nie komunikowały. 


FILM: Jak wytłumaczyć ten fenomen? 
WB: Kongenialność. Motywy bajkowe są 
uniwersalne kulturowo: motyw dobra i zła, 
motyw podróży, motyw pokonywania 
przeciwności etc. Z kolei teoria ewolucjoni- 
styczna zakłada, że skoro ludzie mają iden- 
tyczne możliwości intelektualne, to mogli, 
nie komunikując się ze sobą, mieć takie sa- 
me pomysły i fantazje. Skoro więc w róż- 
nych częściach świata ludzie wymyślili 
tuk, mogli wymyślić też taką samą bajkę. 


FILM: Kino amerykańskie bazuje na europej- 
skim kanonie baśni. Kiedy się on ukształto- 
wał i co się składa na ten kanon? 

WB: W czasach oświecenia, na przełomie 
XVIII i XIX wieku, kiedy „odkryto” lud. 
Poznawano, czym lud żyje, a przy okazji 
spisywano ludowe opowieści i pieśni. Na 
tej kanwie tworzyli Andersen, bracia 
Grimm. Dla Europy kontynentalnej naj- 
ważniejsza była twórczość Niemców, choć- 
by Johanna Gottfrieda Herdera. Z kolei 
w Anglii pieśni Osjana. 


FILM: Ma pan ulubioną bajkę filmową? 
WB: Trudne pytanie. Bajką mojego dzie- 
ciństwa było „101 dalmatyńczyków”. Wi- 
działem ten film 18 razy w kinie Grunwald 
w Poznaniu. Widziałbym więcej, ale prze- 
stano go grać. Bałem się Cruelli Demon, 
ale zafascynował mnie tamten świat. 


FILM: Filmom Disneyowskim zarzuca się, że 
są kiczem w czystej postaci. Niektórzy uważa- 
ją nawet, że należałoby zakazać pokazywania 
ich dzieciom, bo wypaczają gust. 

WB: To brak zaufania do dzieci. Brak wiary 
w to, że potrafią oddzielać rzeczywistość 
filmową od prawdziwego życia. Trzeba też 
pamiętać o perspektywie, z jakiej te filmy 
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2005 Harry Potter i Czara Ognia 





się ogląda. Ja oglądałem Disneyowskie 
produkcje w przaśnych czasach Gomułki. 
Moja sytuacja trochę przypominała sytu- 
ację z opowieści ojca o dzieciach, które 
chodziły do kina, żeby oderwać się od sza- 
rzyzny życia. Dla mnie i moich kolegów by- 
ła to więc bajka w podwójnym sensie. Film 
z kraju, który jawił się jako mityczna kra- 
ina. Świat niedostępny i kolorowy. 


FILM: A poza „101 dalmatyńczyków”, jakie fil- 
mowe bajki pan jeszcze pamięta? 

WB: Oczywiście, filmy o Winnetou, „Czte- 
rech pancernych i psa”. Bo ten serial od- 
bieraliśmy z kolegami jako swoistą bajkę. 
Nikt się nie dał zaczadzić żadną ideologią. 


FILM: Czyli nie był tak niebezpieczny i nie „za- 
truwał” umysłów, jak się dziś sugeruje? 
WB: Ależ skąd! Nie interesowała nas przy- 
jaźń polsko-radziecka. Dla nas liczyło się, 
że dziewczyna jest ładna, a oni mówią 
śmiesznie. Odbieraliśmy ten serial w zu- 
pełnie pozaideologiczny sposób. Jako opo- 
wieść o męskiej przyjaźni, współdziałaniu, 
opowieść o dzielnym psie. Tym żyliśmy. 
Ważne dla nas było, że pancerni bili Niem- 
ców, że szli na Berlin, ale nie daliśmy się 
zmanipulować. Przecież wychowywaliśmy 
się w rodzinach, które wiedziały, jak było 
naprawdę. 


FILM: A z ostatnich bajek, która najbardziej 
się panu podobała? 
WB: Zdecydowanie pierwszy „Shrek”. 


2005 Charlie i fabryka czekolady 
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FILM: To chyba raczej antybaśń. Niby baśń, 
ponieważ posługuje się bajkowymi kon- 
wencjami. Ale jednocześnie z tych baśni się 
wyśmiewa. 

WB: „Shrek” to antybaśń, która tak na- 
prawdę jest baśnią. Tyle że baśnią nowe- 
go rodzaju, skrojoną na potrzeby naszych 
czasów. Proponuje nam, żebyśmy tą baj- 
kową opowieść wzięli w jeszcze jeden na- 
wias. Ale struktura pozostaje przecież 
bez zmian, dobro zwycięża. 


FILM: No tak, ale księżniczka jest zielona 
i brzydka, a zamiast księcia mamy bekają- 
cego ogra. 

WB: Mimo wszystko nie nazwałbym 
„Shreka” antybaśnią. Raczej metaba- 
śnią. Kilka lat temu powiedziano by, że to 
wiele dań w jednym. Mniej wyrobionym 
widzom wystarczy sama warstwa przy- 
godowa. Ci, którzy choć trochę znają 
konwencje bajkowe i filmowe, wyłapują 
aluzje. Bardzo mnie cieszy popularność 
takiego kina, bo zaprzecza sądom o in- 
fantylizacji widza. Podobnym przykła- 
dem jest dla mnie fenomen „Matriksa”. 
Film filmem, ale rozpoczął całą quasi-fi- 
lozoficzną debatę. 


FILM: Czy możemy podciągnąć „Matriksa” 
pod pojęcie baśni? Film opiera się na bajko- 
wym schemacie, występują w nim postaci 
z bajkowego kanonu. 

WB: Nazwałbym „Matriksa” baśniową 
utopią. Może to nawet dystopia, czyli 
Coś, co jest zaprzeczeniem utopii, ale ma 
te same cechy. 


FILM: Co dalej z filmowymi bajkami? Chyba 
po „Władcy Pierścieni” kino niczym już nas 
nie zadziwi. 
WB: Nie byłbym tego taki pewny. Ow- 
szem, jeśli chodzi o literackie źródła, 
możliwości jest coraz mniej. Choć na po- 
rządne filmowe adaptacje czeka cała 
twórczość Ursuli Le Guin. Jej „Czarno- 
księżnik z Archipelagu" czy „Lewa ręka 
ciemności” aż się proszą o to, żeby je sfil- 
mować! Nie przekreślałbym także in- 
wencji scenarzystów. Na pewno nie raz 
nas jeszcze zaskoczą. W końcu mają aż 
40 tysięcy bajkowych motywów do wy- 
korzystania. 

IK4Elżbieta Ciapara 
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„Władca 
Pierścieni. Dwie 
wieże”, reż. Peter 
Jackson, 2001 


„Czarnoksiężnik 
z krainy Oz”, 
reż. Victor 
Fleming, 1939 
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i fabryka : : . reż. Guillermo Adamson, 
czekolady „ | : „Nieustraszeni del Toro, 2006 Vicky 
reż. Tim bracia Grimm”, xm Jenson 
Burton, 2005 jreż Terry 2001 
„ „Harry Potter (łam FOC?. śwzt 
Ponieważ bajki i baśnie niewątpliwie (bo tak utrzymują cywilni zaprojektowany specjalnie dla „Filmu” przez ciotecznego szwagra 


fachowcy oraz strzygi, wilkołaki i Baby Jagi) mieszkają w Pałacu młodszej córki kuzynki świekry Walta Disneya. A w nim pokoje 
naszej indywidualnej Wyobraźni, postanowiliśmy tę mało zbadaną wynajęte dla Państwa (i naszych) ulubionych zekranizowanych 
dziedzinę zracjonalizować, zbadać, opisać i przedstawić w formie bajek, baśni, legend i innych fikcji, co do których jednak nie ma wciąż 
rzutu pionowego. Oto więc powyżej przedstawiamy pałac pewności, czy to one, czy my sami jesteśmy nieprawdziwi. 
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Na początku lat 90. wielkie sukcesy 
„Tańczącego z wilkami” („Dances with 
Wolves”, 1990) i „Bez przebaczenia” 
(„Unforgiven”, 1992) rozbudziły nadzieję 
na odrodzenie dogorywającego westernu. 
Właśnie wtedy gatunek ten niespodziewa- 
nie wychynął z kompletnego marginesu. 
Ale prawdziwy sukces, i nie chodzi tylko 
o sukces kasowy, przyszedł dopiero teraz. 
Po premierach „3:10 do Yumy” („3:10 to 
Yuma”, 2007) Jamesa Mangolda i „Zabój- 
stwa Jesse'ego Jamesa przez tchórzliwe- 
go Roberta Forda” („The Assassination of 
Jesse James by the Coward Robert 
Ford”, 2007, reż. Andrew Dominik) poja- 
wiają się głosy wieszczące długo oczeki- 
wany renesans. Powraca przekonanie, że 
wreszcie po latach błądzenia znaleziono 
sposób na „nowy western”. 
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Udział wielkich gwiazd młodszego poko 
lenia, w przeciwieństwie do Costnera 
i Eastwooda nieuchodzących za wielbi- 
cieli gatunku, pozwala spekulować, że 
western powróci na dłużej do głównego 
nurtu hollywoodzkiej produkcji. Ale co 
działo się z „końską operą” przez ubie- 
głe 15 lat? Czy były to rzeczywiście lata 
one? I czy dzisiejszy entuzjazm ma 
solidne podstawy? e 


„Są rzeczy, wobec których człowiek nie 
może przejść obojętnie” — ta żelazna re- 
guła obowiązywała w westernie przez 
długi czas. Nie bez powodu pisano 
o „końskiej ope jako o jedynie na- 
prawdę oryginalnym hollywoodzkim ga- 


WAWIE CYM OJNNOSE 


tunku filmowym, o niepowtarzalnej (mo- 
że obok jazzu i bluesa) amerykańskiej for- 
mie sztuki. 
Natomiast o poważnym kryzysie wester- 
nu zaczęto mówi w latach 60. Jednak 
wbrew temu, co sądzili jego przeciwnicy, 
był to przecież gatunek pojemny, składa- 
ący się z wielu żywotnych nurtów. 
ztywne reguły niejednokrotnie wzmaga- 
ty pomysłowość. Ilość wariantów fabular- 
nych oraz treści psychologicznych i spo- 
tecznych, a nawet egzystencjalnych czy 
h, które dało się w opowie- 
ściach z prerii zawrzeć bez destrukcji 
podstawowych prawideł, była zaiste im- 
ponująca. Działo się tak zwłaszcza w la- 
tach dojrzałości gatunku — od czasów 
„Dyliżansu” („Stagecoach”, 1939) Johna 
Forda aż do początku lat 60. 





- Tomasz Jopkiewicz 


Wspomniana zasada przestała jednak 
obowiązywać, zwłaszcza w latach 7 
gdy Hollywood radykalnie zwrócił się ku 
młodszej publiczności. Western zaczął 
być traktowany jako pusta, rytualna fo 
ma, coraz bardziej wyprana z moralnej 
treści, jako rodzaj pastiszowego, całko- 
wicie umownego widowiska, którego nie 
sposób traktować serio. 

Wielu wiązało to z gwałtownymi zmia- 
nami w amerykańskiej kulturze. La- 
ta 60. to przecież czas kontestacji, kwe- 
stionowania dotychczasowego modelu 
społeczeństwa: patriarchalnego, oparte- 
go w ogromnej mierze na religijnych 
przekonaniach i micie sukcesu. Dla wi 
lu takim symbolem zakłamanego ame- 
ryka 
opowieści z Zachodu — John Wayne, en- 


mu stał się największy gwiazdor 


tuzjasta wojny w Wietnamie, przez część 
liberałów wręcz znienawidzony. 
Western wówczas oceniano gniewnie, 
w ideologicznym ferworze rzecz uprasz- 
Twierdzono np. , że jest on wy- 
nie ostoją amerykańskiej pychy 
i szowinizmu. A zapominano, że jest to 
także specyficzny wariant rycerskiego 
eposu, uniwersalna narracja heroiczna. 
Krytykę ułatwiał fakt, że największe, 
starzejące się gwiazdy westernu, jak 
Wayne czy James Stewart, miały prawi- 
cowe przekonania. 
Nowym i ostatnim wielkim gwiazdorem 
westernu został Clint Eastwood, zwłasz- 
cza dzięki filmom Sergia Leone, z prze- 
łomu lat 60. i 70. Bohater Eastwooda nie 
był całkowicie amoralny, ale na tyle za- 


gadkowy i narcystycznie egoistyczny, że 


m identyfikować się bez trudu 
nie tylko wszelkiej maści radykałowie 
od lewa do prawa, ale także „milcząca 
większość”. 

Western uległ rozbiciu na wiele podga- 
tunków. Były westerny dla hipisów („Za- 
chariach”), konserwatystów (niemal ca- 
ty późny Wayne), ekologów („Człowiek 
zwany Koniem”) czy też coraz bardziej 
infantylne produkcje familijne (wytwór- 
ia Disneya). Podstawowa dla gatunku 
opozycja: cywilizacja — dzikość traciła 
ostrość 
To rozdrobnienie prowadziło w rezulta- 
cie do utraty znaczenia. Kult męskości 
i honoru wydawał się podejrzany. Oc 
ano go jako bezrefleksyjne propagowa- 


Heroizm wydawał się 
rykaturą. 
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Przekonanie o tym, że gatunek jest nie- 
modny, nieodwracalnie passć, osiągnęło 
kulminację po spektakularnej i wielokrot- 
nie komentowanej klęsce wielkiego wido- 
wiska „Wrota niebios” („Heaven's Gate”, 
1980) Michaela Cimino. „Western umarł 
jednej nocy” — komentowano, co, rzecz ja- 
sna, było tylko efektownym uproszcze- 
niem. Dlatego w latach 80., gdy klimat 
kulturowy wydawał się tak dla westernu 
sprzyjający (ostatecznie ówczesny prezy- 
dent grywał w drugorzędnych, co praw- 
da, opowieściach kowbojskich i chętnie, 
acz powierzchownie odwoływał się 
do związanej z gatunkiem symboliki i iko- 
nonografii), gatunek trwał zasadniczo już 
nawet nie w stanie zapaści (to się uprzed- 
nio zdarzało), a śmierci klinicznej. 
Jeszcze Sam Peckinpah, ostatni wielki 
klasyk westernu, opowiadał, że w jego 
domu często mówiono o Biblii i było to 
w jego twórczości widać. Nie bez racji 
wielu za ostatnie arcydzieło gatunku 
uważa film „Pat Garrett i Billy Kid” („Pat 
Garrett and Billy the Kid”, 1973), w któ- 
rym udało się połączyć w jedną zachwy- 
cającą całość tęsknotę za światem dzikiej 
swobody z przekonaniem o niszczącej sile 
cywilizacji pieniądza. Pogodzić echa idei 
kontestacyjnych z rozpaczliwą tęsknotą 
za heroizmem. 

Wydaje się, że następcy twórcy „Dzikiej 
bandy” mieli zupełnie inne lektury niż ich 
poprzednik, a w każdym razie do tak sta- 
roświeckich inspiracji się nie przyznawali. 
Kwestie moralne, zwłaszcza tak ważna 
dla westernu sprawa dopuszczalności 
używania przemocy i jej skutków, prze- 
stano traktować serio, przynajmniej 
w głównym nurcie produkcji Hollywoodu. 
Tam co najwyżej zdobywano się na drę- 
twe rytualne moralizowanie. Za sprawą 
Spielberga, ale i klimatu Ameryki Reaga- 
na, kino stało się domeną rozbawionych, 
czasem infantylnie okrutnych chłopców. 


Na początku lat 90. spore nadzieje wiąza- 
no z łamaniem stereotypów rasowych 
i dotyczących płci. Przecież „Tańczący 
z wilkami” był filmem radykalnie, i po- 
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Na południe od Brazos, 
reż. Simon Wincer 


Tańczący z wilkami, 
reż. Kevin Costner 





wiedzmy szczerze, naiwnie proindiań- 
skim. Nie było to w gruncie rzeczy nic no- 
wego, proces trwający od lat 50. nabrał 
jedynie od czasów kontestacji dynamiki. 
Zamiast patriarchalnego monologu, et- 
niczny wielogłos. 

Ale gdyby to było takie proste! Okazało 
się, że głos mniejszości wcale nie jest tak 
wyrazisty, jak można się było spodziewać, 
i podlega licznym ograniczeniom. Właści- 
wie tylko stosunkowo mało znana, wcze- 
śniejsza „Ballada o Gregorio Cortezie” 
(„The Ballad of Gregorio Cortez”, 1982, 
reż. Robert M. Young) spełniła nadzieje 
— dała wycieniowany i dramatyczny obraz 
rasowych konfliktów, w tym przypadku 
nakreślony głównie z meksykańskiego 
punktu widzenia. 

W latach 90. nurt filmów proindiańskich 
wezbrał na sile, niestety właściwie żaden 
z nich, nawet ambitny „Geronimo: Ame- 
rykańska legenda” („Geronimo: An 
American Legend”, 1994) Waltera Hilla 
nie był artystycznym triumfem. To zresztą 
przykład wielce charakterystyczny: z jed- 
nej strony pean na cześć wojowników, za- 
równo Apaczów, jak i bezwzględnej armii. 
Przekonanie, że ludzie walki mogą odna- 
leźć nić porozumienia i odrobinę szacun- 
ku, pomimo wzajemnego okrucieństwa. 
Ale ta ryzykowna, acz ciekawa koncepcja 
uległa złagodzeniu, wręcz załamaniu, 
w czym należy się domyślać właśnie zało- 
żonej z góry politycznej tendencji. Geroni- 
mo w finałowych scenach zyskuje zaska- 
kującą samoświadomość i wygłasza wręcz 
prorocze złote myśli, co jest rażącym ana- 
chronizmem. 

Owszem, udało się wylansować kilka in- 
diańskich gwiazd (m.in. West Studi, Adam 
Beach, Graham Greene), ale filmy z ich 
udziałem odznaczały się często poranko- 
wą mentalnością. Indianie byli przedsta- 
wiani jako nieskazitelni i nieprawdopo- 
dobnie wręcz szlachetni. Niestety, wzo- 
rem dla tego typu produkcji nie stał się, 
dopiero po latach doceniony, „Pościg 
za Ulzaną” („Ulzana's Raid”, 1972) Rober- 
ta Aldricha. 

W filmie starcie dwóch całkiem odmien- 
nych, skazanych na kolizję cywilizacji 
przedstawiono z brutalną bezpośrednio- 
ścią, jako krwawą tragedię. Zapatrzono 


Bez przebaczenia, Geronimo: Amerykańsk 
reż. Clint Eastwood legenda, 
reż. Walter Hill 





się raczej w produkcje Disneyowskie, re- 
alizowane w myśl zasad poprawności po- 
litycznej. 

Podobnie było z „czarnym westernem”. 
Szczerze mówiąc, sztandarowy film nurtu 
„Posse: Opowieść o Jesse Lee” („Po- 
sse”, 1993, reż. Mario Van Peebles) przy- 
pominał produkcje z lat 70. — czarni boha- 
terowie zostali przedstawieni jako super- 
mani, którym z góry przypisano 
większość moralnych racji, jako odpo- 
wiednik szlachetnych (ponoć) bojowni- 
ków z murzyńskiego getta. Skrzyżowanie 
honorowych gangsterów z superbohate- 
rami. Prawdę mówiąc, filmy zrealizowane 
w latach 70. według bardzo podobnych 
założeń były w swej emocjonalnej bezpo- 
średniości bardziej szczere i na swój spo- 
sób zabawne. 

„Ballada o Małym Jo” („The Ballad of 
Little Jo”, 1993) Maggie Greenwald pozo- 
stała natomiast właściwie jedynym na- 
prawdę udanym przykładem westernu 
feministycznego. Był ten utwór rozważa- 
niem na temat płci, ale bez natrętnie na- 
rzucanej ideologii, i zawierał konse- 
kwentną, wiarygodną wizję surowego 
pionierskiego życia. 

Jeszcze innym przykładem jest „Alamo” 
(„The Alamo”, 2003) Johna Lee Hancoc- 
ka. Film zrealizowano zapewne z myślą 
o ożywieniu amerykańskiego mitu hero- 
icznej ofiary po 11 września. Ale znowu 
zabrakło wiary i konsekwencji. Cóż z te- 
go, że wysiłek rekonstrukcyjny był znacz- 
ny, a koncepcja scenariusza dość ciekawa: 
oto obrońcy Alamo zostali przedstawieni 
jako ludzie pełni wad i zrozumiałych sła- 
bości, dla których zażarta walka do końca 
jest szansą na potwierdzenie własnej 
wartości. 

Powinien to być jednak film o masakrze, 
ale ta była dość umowna, raczej malow- 
nicza niż okrutna. Stało się tak zapewne 
z uwagi na kalkulacje wiekowe i złą sła- 
wę filmu Johna Wayne'a z 1960 roku 
na ten sam temat, przez wielu uznawa- 
nego za manifest szowinizmu. W konse- 
kwencji obraz meksykańskiego przeciw- 
nika u Hancocka był wręcz nijaki. 
Miejsce dawnych demonicznych i pogar- 
dliwych stereotypów zajął irytująco 
zdawkowy opis. W rezultacie nowy film 





Tombstone, Truposz, 
reż. JohnP. reż. Jim Jarmusch 
Cosmatos 


miał letnią temperaturę emocjonalną. 
Jak widać z powyższych przykładów, 
zmiana perspektywy z punktu widzenia 
patriarchalnego białego mężczyzny 
na punkt widzenia mniejszości nie przy- 
niosła specjalnie oszałamiających arty- 
stycznie rezultatów. 

Powodem nie była tylko sztuczność ide- 
ologicznego założenia, ale również brak 
konsekwencji. Wystarczy wspomnieć 
„Tańczącego z wilkami” — w gruncie rze- 
czy dominuje w nim afektowany paterna- 
listyczny ton. 


Zdecydowana większość twórców współ- 
czesnych westernów zwraca się ku prze- 
szłości gatunku, a jednocześnie się jej lę- 
ka. Czy należy odwołać się do dawnych 
mitologizujących wzorców, czy też do tra- 
dycji rewizjonistycznej, rodem z lat 60. 
i 70.? Nieliczni ten podstawowy dylemat, 
oczywiście oprócz Eastwooda, potrafią za- 
dowalająco rozwiązać. Bardzo charakte- 
rystycznym przykładem takich ograni- 
czeń, a chwilami wręcz niemocy, była gło- 
śna w swoim czasie rywalizacja dwóch 
wyskobudżetowych produkcji: „Tombsto- 
ne” (1993) George'a P. Cosmatosa i „Wy- 
atta Earpa” („Wyatt Earp”, 1994) Lawren- 
ce'a Kasdana. 

Ten ostatni w gruncie rzeczy przedstawił 
oryginalny wizerunek legendarnego re- 
wolwerowca, ale zupełnie pozbawiony 
mitotwórczej siły. U Kasdana zmitologi- 
zowany przez lata stróż prawa to ktoś, 
kto niejako daje się nieść fali wydarzeń 
i nie chce, czy raczej nie potrafi, zdać so- 
bie sprawy z moralnych konsekwencji 
swoich działań. Oto człowiek słaby, acz 
często brutalny, bezustannie szukający 
wsparcia w rodzinie. Zmysł moralny za- 
stępuje mu klanowa solidarność, co 
sprowadza go na manowce. Był to wize- 
runek w dużej mierze zgodny z opiniami 
historyków, niestety nakreślony w spo- 
sób beznamiętny. 

Pouczający dla producentów powinien 
być fakt, że to właśnie w wielu momen- 
tach staroświeckie, a nawet inscenizacyj- 
nie tandetne „Tombstone” odniosło 
umiarkowany, ale jednak sukces kasowy. 


Bezprawie, Alamo, 


reż. Kevin Costner 





Tam tendencje rewizjonistyczne były led- 
wie zaznaczone. Postawiono na pełne 
przepychu i w gruncie rzeczy tradycyjne 
widowisko. 

Wydawało się jasne, że na taki „powrót 
do przeszłości”, byle z wigorem, część 
publiczności czeka. Bo w tym przypadku 
mimo wszystko pojawiał się heroiczny 
ton. Ale sukces dwóch części „Młodych 
strzelb” („Young Guns”, 1988, 1990), 
a potem serialu „Młodzi jeźdźcy” 
(„Young Riders”, 1989) okazał się złud- 
nym triumfem „nowego”. Wydawało się, 
że można sięgnąć po grupę popularnych 
aktorów, podkręcić tempo akcji i nie 
troszczyć się specjalnie ani o autentyzm, 
ani o styl. Zamiast mniej lub bardziej 
wyrazistego moralnego przesłania wy- 
starczy wiara w „kumpelską” solidar- 
ność pomimo wszystko. 

Taka formuła doprowadziła w konsekwen- 
cji do nieznośnej maniery, która wywołała 
konfuzję nawet najbardziej wyrozumia- 
tych zwolenników unowocześnianiu ga- 
tunku, jak w przypadku „Bandytów” 
(„American Outlaws”, 2001, reż. Les May- 
field) z Colinem Farrellem. Jak nie baz racji 
szydzono, Zachód przypominał tu kosz- 
towną reklamę piwa. 

A już kompletną klęskę podobna młodzie- 
żowa marketingowa taktyka poniosła 
w przypadku „Strażników Teksasu” („Te- 
xas Rangers”, 2000, reż. Steve Miner). Oto 
zasmucający przykład całkowitego braku 
stylu i bezmyślnego dryfowania w imię 
rzekomych oczekiwań rynku. Wielokrotnie 
przemontowywany film stwarzał wrażenie 
kompletnego chaosu. Pełnego zamętu ko- 
miksu, w którym nie jest jasne, czy słynna 
formacja teksańskich ochotników jest god- 
na podziwu czy potępienia. Czy chodzi tu 
o hołd, czy wręcz przeciwnie — o oburze- 
nie. Zamiast rycerzy lub łotrów pojawiły 
się marionetki w kapeluszach. * 


Ciekawe, że ostoją westernu została te- 
lewizja. To na jej potrzeby zrealizowano 
serię rzeczywiście udanych ekranizacji 
ciągle bardzo popularnych, pisarzy we- 
sternowych, jak Louis LAmour, Zane 
Grey czy Elmore Leonard, które cieszyły 





Sukiyaki Western Django, 


reż. John Lee reż. Takashi Miike 
Hancock 


3:10 do Yumy, 
reż. James Mangold 








się zaskakującym powodzeniem. Najbar- 
dziej udane z nich — „Strzały nad Saber 
River” („Last Stand at Saber Ri- 
ver”, 1997, reż. Dick Lowry), „Cona- 
gher” („Conagher” 1991, reż. Reynaldo 
Villalobos) czy „Purpurowy jeździec”(„Ri- 
ders of the Purple Sage”, 1996, reż. Char- 
les Haid) łączyły bardzo tradycyjną urodę 
filmową i pewną założoną z góry naiwność 
z powściągliwym tonem i skłonnością (nie- 
przesadną) do realizmu. Czyli dokonano 
całkiem skutecznej syntezy tradycji 
i ostrożnie dawkowanej nowoczesności, co 
w wysokobudżetowych produkcjach kino- 
wych udawało się rzadko. 

Jeden z największych sukcesów komer- 
cyjnych i artystycznych westernu w ubie- 
głej dekadzie odniósł serial „Na południe 
od Brazos” („Lonesome Dove”, 1989, reż. 
Simon Wincer). To najlepszy przykład, ja- 
ką drogą powinien pójść western. Nie tra- 
cąc moralnej powagi, harmonijnie łączyć 
tradycję i elementy demitologizujące. 
Ale łatwo powiedzieć, trudniej zrobić. 
Zresztą kolejne części cyklu pokazały, że 
nawet twórca wybitnego powieściowego 
pierwowzoru, który był kluczem do suk- 
cesu, Larry McMurtry, nie zawsze potrafił 
temu sprostać. Ulegał pretensjonalności 
lub skłonności do westernowej pulp 
fiction. Wreszcie, serial „Deadwood” 
(„Deadwood”, 2004-2006), który natura- 
lizm łączył z posępną wizją świata skażo- 
nego przez nieprawość i gwałt, zaczerp- 
niętą po części z kina noir. To zresztą nie 
było nowością, ale okazało się zadziwiają- 
co skuteczne. 


Czy w ostatnich latach powstały jeśli nie 
wybitne, to przynajmniej pamiętne filmy 
gatunku? Owszem, ale ogromna więk- 
szość z nich traktowała western jako for- 
mę przydatną, nawet intrygującą, lecz 
tylko formę. Tak było z „Truposzem” 
(„Dead Man”, 1996) Jima Jarmuscha. Był 
to jeden z nielicznych filmów, których 
twórca motywy westernowe połączył 
z głęboko osobistą wizją w sposób wielce 
ryzykowny, acz perfekcyjny. Czyż śmierć 
nie jest jednym z tematów westernu? 
Ależ tak, słusznie zauważył Jarmusch. 
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I w westernowy kostium ubrał swoją 
opowieść o podróży ku śmierci, inspiro- 
waną bardzo odległymi od westernu 
tradycjami. 

To nie przypadek, że naprawdę ważne 
filmy twórczo czerpiące z westernowej 
konwencji nakręcono niejako na margi- 
nesie Hollywood. „Przejażdżka z dia- 
błem” („Ride with the Devil”, 1999, reż. 
Ang Lee) celnie dotyka jednego z nie- 
licznych bolesnych tematów, które 
Amerykanie rzadko w kinie poruszają 
serio, czyli wojny secesyj- 
nej. Obraz partyzanckich 
zmagań, o których często 
napomykało się w wester- 
nach, ale rzadko je pokazy- 
wało, był po raz pierwszy 
tak wiarygodny. 

Z kolei Tommy Lee Jones 
najpierw na potrzeby tele- 
wizji nakręcił „Zacnych 
kowbojów” („Good Old 
Boys”, 1995), potem, for- 
malnie rzecz biorąc, hybry- 
dę gatunkową (finansowa- 
ną w znacznej części przez 
Francuzów) „Trzy pogrze- 
by Melquiadesa Estrady” 
(„Three Burials of Meluia- 
des Estrada”, 2005). Otóż 
właśnie był to jeden z tych 
nielicznych filmów, w któ- 
rym kwestie moralne zo- 
stały potraktowane z zapo- 
mnianą ostatnio, wręcz 
prowokacyjną ostrością, 
z której western kiedyś sły- 
nął. Jest wina, jest kara, 
jest przyjaźń. Symptoma- 
tyczne, że w Europie film 
cieszył się większym uzna- 
niem niż w USA. 

Inny istotny nurt współczesnego wester- 
nu to zabawa, by nie powiedzieć zgrywa. 
Nurt to dziwnie jałowy. Jest rzeczą po- 
wszechnie znaną, że fascynację młodszej 
widowni budzi spaghetti western. Stąd 
spora popularność „Sukiyaki Western 
Django” (2007) Takashi Miike, liczne cy- 
taty u Tarantino. Ale bezpośrednie próby 
naśladowania europejskiej odmiany ga- 
tunku przez Amerykanów z reguły pono- 
siły klęskę za klęską. Dlaczego? Nie tylko 
z oczywistego powodu, że Sergio Leone 
był jeden. 

Wydaje się, że akurat ta konwencja jest 
dla twórców zza Oceanu czymś ciągle 
trudnym do bezceremonialnego trakto- 
wania. Pastisz i parodia — owszem, wyra- 
finowana stylizacja — już nie. 
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Jest wreszcie grupa filmów, odwołują- 
ca się w sposób udany i dość bezpo- 
średni do tradycji. Kaligraficzne niemal 
„Bezprawie” („Open Range”, 2003) po- 
zwoliło wydobyć się Kevinowi Costne- 
rowi z hollywoodzkiego piekła podsta- 
rzałych i zapomnianych gwiazdorów. 
Istnieje też całkiem pokaźny nurt pro- 
dukcji hobbystycznych, półamator- 
skich, czasem całkiem udanych, jak 
chociażby „The Journeyman” (2001, 
reż. James Crowley). 





Wspomniany entuzjazm wynikający 
z sukcesu „3:10 do Yumy” Mangolda 
wydaje się jednak przedwczesny. Film, 
mimo że niewątpliwie został sprawnie 
zrealizowany, budzi wiele wątpliwości. 
To parada atrakcji. Rozpędzona akcja 
właściwie nie zwalnia, a raczej pędzi 
w monotonnym rytmie. Co gorsza, no- 
we „3:10 do Yumy” ma poważniejszą 
wadę, umykającą wielu komentatorom. 
Rozmnożenie i wzbogacenie wątków 
w porównaniu z oryginałem wcale nie 
prowadzi do uwiarygodnienia i wzmoc- 
nienia moralnego przekazu, raczej prze- 
ciwnie. Bo to tylko, niestety, zręczny 
trick służący zaskoczeniu widza. 





5 ? http://www.film.com.pl 


Jaka jest więc przyszłość westernu? Czy 
to uschłe drzewo, czy może po zimie 
znów się zazieleni? Jak pisał brytyjski 
znawca gatunku, Edward Buscombe, 
wielce zwodnicze jest używanie biolo- 
gicznych metafor w odniesieniu do we- 
sternu i innych hollywoodzkich gatun- 
ków. Albowiem Hollywoodem kierują 
raczej cykle ekonomiczne; bywa, że ar- 
bitralnie kreowane mody. W tym sensie 
renesans jest możliwy, może właśnie 
mamy z nim do czynienia. 

Western jednak nie odzyska 
raczej swej wyjątkowej pozy- 
cji, sny o dawnej potędze to 
mrzonka, pozostanie on ga- 
tunkiem peryferyjnym. 
Choćby dlatego, że proble- 
mem jest pokoleniowa pust- 
ka wśród realizatorów we- 
sternów, co jest bolesnym 
faktem a nie przypadkiem. 
We wspomnianej epoce 
Spielberga i Reagana nastą- 
pił zanik indywidualności, 
unifikacja stylu. Kto miałby 
zrealizować western, który 
nie wstydzi się siebie i jest 
opowieścią serio, w dodatku 
nie muzealną czy przesadnie 
wystylizowaną? Może Ed 
Harris, może Tommy Lee Jo- 
nes. Innych godnych kandy- 
datów nie widać. 

Uporczywa myśl, żeby po- 
wrócić do westernowej tra- 
dycji, nie pojawia się prze- 
cież bez powodu. Bo gatunek 
nie stracił bezpowrotnie swej 
artystycznej mocy. Dowoda- 
mi na to były „Bez przeba- 
czenia”, „Trzy pogrzeby...” 
czy „Na południe od Brazos”. W tych fil- 
mach, jak i w swych wcześniejszych naj- 
lepszych dokonaniach, gatunek stawiał 
kwestie moralne związane z przemocą 
na ostrzu noża. Opowiadał o nieustan- 
nym rozdarciu pomiędzy pokusą dziko- 
ści i pragnieniem ładu. I wcale nie 
udzielał uspokajających odpowiedzi ro- 
dem ze szkółki niedzielnej. 

Te zagadnienia zostały aktualne. Inna 
sprawa, czy Hollywood jest w stanie je 
na nowo w formule westernu podjąć. 
Mocno dyskusyjny film Mangolda udo- 
wodnił jednak, że młoda publiczność 
wcale nie jest uczulona na tę konwen- 
cję. Western nie zawładnie masową wy- 
obraźnią, ale nie musi umierać, bo nadal 
jest potrzebny. 


|44 Tomasz Jopkiewicz 
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TO THE BRIGHT SIDE — ZJMOWE TRENDY 


Tej zimy wszyscy aktywni poszukiwacze dobrej zabawy 
i nowego smaku piją breakera 





To wyjątkowy miks dwóch uzupełniających 
się smaków: gorącego kokosowego 
Malibu oraz mrożnego smaku wódki 
Wyborowa. Innymi słowy Breaker to 
połączenie HOT 8. COOL - całość zmikso- 
wana z sokiem ananasowym, a następnie 
serwowana w 4 shotach. 


BREAKER 
RECEPTURA RYTUAŁU 


20 ml Wódki Wyborowa 

20 ml Malibu 

30 ml soku ananasowego 

10 ml soku cytrynowego 
(rekomendowany świeży) 

2 ml _ syropu cukrowego 


Składniki wlej do shakera, 
dodaj lód i dobrze wymieszaj. 
Przelej do 4 kieliszków. 





Breaker to nie tylko zimowy trend, ale także nowy sposób na świetną zabawę. 
Spędzasz ciekawe chwile zarówno w gronie przyjaciół, jak i nowo poznanych 
osób, pozwól sobie na luz i zmieszaj HOT 8: COOL! 

Ideą Breakera jest bowiem chwytanie niepowtarzalnych chwil 
w gronie znajomych oraz wzmacnianie przyjaźni. 


GET ON BOARD! 


SPOKO. NA 


NA P 


RAW 


ANSZARCONA GE 000 U 


Pierwszy sezon serialu oglądało pięć milionów 
widzów. Gdy mimo sukcesu TVP nie chciała kręcić ko- 
lejnego, fani wystosowali petycję. W obronie Wilkowyj, 
podlaskiej wsi, w której toczy się akcja „Rancza”. 
W drugiej serii widownia zwiększyła się o dwa miliony 
i wtedy już stało się jasne, że powstanie wersja kino- 
wa. Premierę będzie miała między Wigilią a sylwe- 
strem: 28 grudnia. Polacy oszaleli na punkcie 
prowincji? Owszem, ale nie po raz pierwszy. 
Zaczęło się od wojen sąsiedzkich między 

*awlakami a Kargulami, czyli od trylogii „Sami swoi” 
(1967-1977) Sylwestra Chęcińskiego. Później miano 
kultowej zyskała ekranizacja „Konopielki” Edwarda 
Redlińskiego w reżyserii Witolda Leszczyńskiego 
(1981). Nawet w latach 90., gdy na złamanie karku 
pędziliśmy ku Europie Zachodniej, a słowo „wiejski” 
znaczyło tyle, co „obciachowy”, znalazł się ryzykant 

Jacek Bromski — gotowy na nowo rozkochać wi- 
dzów w prowincji. Nakręcił ciepią opowiastkę, roz- 
grywającą się na kresach wschodnich, 
o mieszkańcach Królowego Mostu: „U Pana Boga za 
piecem” (1998). Widownia oszalała. Gdy więc przed 
rokiem Bromski kręcił sequel, był już spokojny. 
„U Pana Boga w ogródku” obejrzało w kinach ćwierć 
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-Karolina Pasternak 





miliona osób. Skąd w Polakach słabość do wsi i wiej- 
skiej mentalności? 

b. „Myśmy się przecież wszyscy stamtąd wzięli. Ma- 

sowy exodus ze wsi do miast pokazują zresztą »Sami 
swoi«. Oglądanie prowincji jest więc swego rodzaju 
powrotem do źródeł” — ttumaczy medioznawca i kul- 
turoznawca prof. Wiesław Godzic. 
„Ięsknimy za wolniejszym rytmem, domami partero- 
wym i tym, że sąsiad nie jest tylko nazwiskiem z ta- 
bliczki na drzwiach obok. W latach 90. zachłysnęliśmy 
się konsumpcjonizmem, robieniem kariery. Ale minę- 
ło 20 lat, czas już chyba zwolnić — wyjaśnia reżyser 
»Rancza« Wojciech Adamczyk. — Trafiliśmy w dziesiąt- 
kę, bo pokazaliśmy to, za czym wszyscy tęsknimy”. 

p. Profesor Grażyna Stachówna, filmoznawczyni, 
dodaje: „Nawet jeśli ktoś »wiejskości« nie wypił 
z mlekiem matki i tak jest nią przesiąknięty — dzięki 
literaturze, którą jesteśmy karmieni w szkołach, 

a której lwia część traktuje właśnie o kulturze pol- 
skiej wsi. Jest jeszcze, oczywiście, sprawa awansu. 
Lubimy patrzeć na to, kim byliśmy, na tych chłop- 
ków-roztropków, karykaturalne typy, z którymi nie 
mamy już nic wspólnego, bo przeszliśmy na cywilizo- 
wany poziom życia w mieście”. 





NA WSI, CZYLI 
NIGDZIE 


„Każde społeczeństwo musi 


mieć jakieś swojskie »gdzie 
indziej« — ttumaczy z kolei an- 
tropolog prof. Roch Sulima 
— Kiedyś były nim Taplary, 
miejscowość z kultowej »Ko- 
nopielki«. W czasach rządów 
przekazu audiowizualnego, 
gdy w naszej świadomości 
istnieje tylko to, co zostało już 
pokazane w telewizji, tym 


»gdzie indziej« jest wieś 
gminna, jaką znamy choćby 
ze »Złotopolskich«. Na m 
polega siła takiego »gdzie in- 
dziej«? Osoba z miasta powie 
o żyjących tam bohaterach 
ne nie 
odob- 
a wiej- 


i ich sprawach, że jej 
dotyczą, ale — uwaga — 
nie zareaguje widowr 
ska: »Niby jest to o nas, ale 
przecież niezupełnie, bo to są 
tylko żarty«. W tym świecie 


»gdzie indziej« wszystko 





ę— 
- 


HH 


ik 


można pokazać jak na mod 

lu, bo nikogo to nie dotyczy, 
a więc nikt się nie obrazi. Ide 
alny punkt wyjścia do upra- 
wiania satyry! Nie mamy za- 
tem wójta, proboszcza, Ame- 


rykanki, pijaczków spod s 

pu, a powszechne wyobraże- 
nie o nich” 
„Współcz 
rozgrywające się na wsi fak- 
tycznie posługują się stereo- 
typami. Wójt, proboszcz, jego 
gospodyni... przecież to jest 
odsmażanie postaci rodem 
z dramatów Szaniawskiego, 
z początku wieku! — potwie 


ne filmy i seriale 


dza scenarzysta »Samych 
swoich« Andrzej Mularczyk. 
— Patrzę na ten schematyzm 
z niesmakiem, bo jego ofiarą 
padła wieś, której obraz się 
zniekształca, z której miesz- 


kańców się podśmiewa, bo są 
tradycyjni, nieporadni. To po- 
wielanie schematów, oczywi- 
ście, się sprawdza, bo »lubimy 
te piosenki, które dobrze zna- 
myc. Cynizm autorów polega 
na tym, że dają widzom 
wypieczony placek, a oni i tak 
„jadają. Poziom oczekiwań 
publiczności filmowej obniża 
jeż drastycznie z roku 
... Od aktualnej sytu 
acji społecznej popularność fil- 
mów pokazujących prowincję 
uzależnia także prof. Godzi 
Nie chodzi mu jednak o ob 
żający się poziom wymagań 
widza, lecz o wzrastający 
poziom życia, co wiąże się 
z wejściem Polski do Europy. 
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„Sytuacja, ta z lat 70., gdy 
społeczeństwo rzucało cyta- 
tami z »Samych swoich« czy 
z »Konopielki«, i dzisiejsza są 
w pewnym sensie analogicz- 
ne. Wtedy miał miejsce fi- 
zyczny exodus ludzi ze wsi do 
miasta, teraz obserwujemy 
przeniesienie Polski do Euro- 
py. Nie fizyczne, bo na mapie 
zawsze w tej Europie byliśmy, 
lecz mentalne. Stajemy się 
obywatelami Europy, wcho- 
dzimy więc na ten wyższy po- 
ziom. To właśnie »Ranczo« 
pokazuje. Na przykład Ukra- 
inka może pracować u Polaka, 
tak jak dawniej Polak praco- 
wał u Niemca. Cieszymy się, 
że sprawujemy choć symbo- 
liczną władzę nad innymi”. 


SUKCES 
TOCZY 
WIERAWSTWAZE 
NARTOYZAKI: 


DRUC 
(©) 
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FILM JAK 

ZRAZY Z KASZĄ 

A czy na popularność „Ran- 
cza” nie wpłynęła przypad- 
kiem władza sprawowana 
nad nami w okresie emito- 
wania serialu? Przecież to 
właśnie ludzie ze wsi byli 
trzonem elektoratu PiS-u 
i Samoobrony, a jednocześnie 
symbolem wszelkiego dobra: 
konserwatywnych zasad oraz 
tradycji. 

Prof. Godzic: „Konserwatyzm 
nie jest u nas tak poważny. 
Dziś nikt nie chce za niego 
umierać. Filmy pokazujące 
społeczność wiejską wcale go 
nie potęgują, tylko pokazują, 
że jesteśmy powierzchowni. 
Weźmy postać księdza, czy to 
z »U Pana Boga w ogródku« 


ł 


U PANA BOGA W OGODKU 


czy »Rancza«: niby ma twar- 
de zasady, ale tak naprawdę 
to wszystko jest w stanie zro- 
zumieć, popija naleweczkę. 
Te filmy pokazują nas jako 
ludzi wypranych z ideologii, 
pozbawionych też głębokich 
wartości: jesteśmy katolika- 
mi na niby, konserwatystami 
na niby”. 

Jesteśmy też, co zauważa 
z kolei Wojciech Adamczyk, 
kosmpolitami na niby: „Ma- 
my taką przypadłość narodo- 
wą: zachwycamy się tym, co 
obce. Ale jest ona wybitnie 
krótkotrwała. Chwilowo za- 
chwycamy się a to kaczką 
w siedmiu smakach, a to su- 
shi, to znów kuchnią śród- 
ziemnomorską, ale zawsze 
powracamy do tych zrazów 
z kaszą. Powrót do źródeł jest 
nieunikniony”. 

Reżyser „Rancza” przyznaje 
również, że środowisko wiej- 
skie jest po prostu do poka- 





zania wdzięczniejsze. „Wieś 
jest prosta i niezakłamana. 
Wieś to natura, a kultura, 
czyli miasto, niesie za sobą 
pierwiastek obłudy. Trzeba 
na przykład stale zwracać 
uwagę na poprawność poli- 
tyczną: czy o osobie innej ra- 
sy należy mówić »czarnoskó- 
ry« czy »Afroamerykanin«, 
a może w ogóle nie poruszać 
tematu koloru skóry? A wieś 
jest prostolinijna. Przyjem- 
niej na nią patrzeć” — tłuma- 
czy Adamczyk. 
Tylko, czy przyjemna jest na- 
prawdę wieś, czy — znów 
— nasze wyobrażenie o niej? 
Adamczyk nie zaprzecza, że 
raczej to drugie: „Nie bawi 
mnie przedstawianie rzeczy- 
wistości z jej wszystkimi 
okropnościami. Wolę pokazy- 
wać świat zakomponowany, 
czyniąc go lepszym. W »Ran- 
czu« także idziemy raczej 
w stronę obrazu, który nary- 
sowali w naszych głowach po- 
eci, niż w stronę współczesnej 
wsi z jej rzeczywistymi pro- 
blemami”. 
Wiele wskazuje zatem na to, 
że jesteśmy świadkami naro- 
dzin drugiego, obok komedii 
romantycznej, gatunku pol- 
skiego kina współczesnego, 
z góry skazanego na sukces: 
komedii wiejskiej. Co zabaw- 
niejsze, mechanizm popular- 
ności w obu przypadkach jest 
taki sam: w komedii roman- 
tycznej chodzi z grubsza o po- 
prawienie nastroju patrze- 
niem na świat lepszy od tego, 
w którym żyjemy, w komedii 
wiejskiej — na gorszy. Co jed- 
nak najzabawniejsze: uwodzą 
nas światy jedynie udające 
prawdziwe. 

|44 Karolina Pasternak 
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THEME|SCENE 


TEXAS INSTRUMENTS 


perfekcja luksus styl 


Projektor 1080p i kontroler 
ze studyjnym procesorem obrazu 


Znakomita jakość obrazu 

Technologia DLP© DarkChip3TM 

Procesor Gennum VXPTM 

Rozdzielczość - pełne HD (1920 x I( 
Niewiarygodny kontrast - 10 000:] 

Jasność: 2500 ANSI lumenów 

Wbudowany skaler THEME|SCI 
Unikalne technologie wspomagania 

i optymalizacji obrazu 

14 wejść m.in. 3 x HDMI, 2 x 5BN 

2 x 3RCA (component), I x! (SCART RGB) 


Menu w języku polskim 
chcesz kupić - wyślij e-mail: optom racomp.pl 





W iw.optomaeurope.com y, autoryzowany dystrybutor w Polsce: Veracomp SA, www.veracomp.pl 
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Wę Krancji o sukcesie często 





Sezon zaczyna się tu we wrześniu i nabiera 
rozpędu w październiku. W tym roku, ze 
względu na wybory prezydenckie i waka- 
cje zepsute przez brzydką pogodę, paryża- 
nie z trudem powrócili do zwyczajowego 
rytmu polegającego na zaliczaniu w bły- 
skawicznym tempie nowych premier i wy- 
staw. W październiku sezon kulturalny był 
w pełni i nie zakłóciły go nawet strajki ko- 
munikacji, zapowiedź niepopularnych re- 
form społecznych i informacja o rozwodzie 
prezydenckiej pary. 

Kiedy od Nicolasa Sarkozy'ego odchodziła 
żona Cćcilla, w kinach triumfowała balla- 
da o męskiej przyjaźni — „Le Coeur des 
hommes 2” w reżyserii Marca Esposito, 
druga część opowieści o czterech mężczy- 
znach w średnim wieku, przeżywających 


4 ANS APRES, QUE SONT-ILS DEVENUS ? 


IE Coeur 
CES TAMI LZS 





rozstania i powroty, olśnienia i zawody. 
Dzięki entuzjastyczno-patetycznej krytyce 
ten pean na cześć męskiej przyjaźni zale- 
dwie w ciągu kilku tygodni obejrzało mi- 
lion widzów. 

Drugi hit miesiąca — „Un secret” Claude'a 
Millera — wywołał już bardziej zróżnicowa- 
ne reakcje. „Le Monde” ubolewał nad 
„sztywnością konstrukcji, poddaniem się 
przestarzałym konwencjom, nieumieję- 
tnością tchnięcia życia w historię, której 
serce bije tuż, tuż”, ale publiczność, wie- 
rna reżyserowi i ulubionym gwiazdom 
— Cócile de France i Patrickowi Bruelowi 
— dopisała. Kameralna opowieść o Holo- 
kauście uplasowała się w czołówce box 
office (ponad 700 tys. widzów), w kategorii 
filmów francuskich ustąpiła jedynie obra- 
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zowi Esposito i „99 francs” Jana Kounena 
— ekranizacji powieści Fródórica Beigbede- 
ra, rozgrywającej się wśród pracowników 
agencji reklamowych (prawie milion 
sprzedanych biletów). 

W Paryżu o sukcesie często decyduje 
przyjazna plotka — to ona pomogła „Un 
secret”. Nie wspominając już o obrazie 
„Caramel” o losach libańskich kobiet. 
Film, wyreżyserowany przez nieznaną 
reżyserkę Nadine 
Labaki, na ekranach 
utrzymuje się od 
września; widziało 
go prawie 500 tys. 


PSTRUCK BRE. 


widzów. Triumfował też „Po prostu ra- 
zem” w reżyserii Claude'a Berri z Audrey 
Tautou i Guillaume'em Canetem, ada- 
ptacja powieści Anny Gavaldy (2,3 mln!). 
Prawdziwą niespodziankę sprawiły dzieci: 
podczas jesiennych wakacji szkolnych 
mali paryżanie udali się masowo do kina 
na amerykańską produkcję „Na fali”. Zale- 
dwie w ciągu dwóch tygodni zajęła pierw- 
sze miejsce wśród ekranowych hitów. 
Choć bowiem lokalny patriotyzm obowią- 
zuje, kino zza Oceanu cieszy się nad Se- 
kwaną dużą, acz nieco wstydliwą popu- 
larnością. Tym razem w czołówce utrzy- 
mują się Woody Allen i jego „Cassandra's 
Dream”, antywestern Andrew Dominika 
z Bradem Pittem „Zabójstwo Jesse'ego 
Jamesa przez tchórzliwego Roberta For- 


decyduje przyjazna plotka. 


da” i nowy film Kanadyjczyka Davida 
Cronenberga „Eastern Promises”. 
Ponieważ każdy filmowy sezon musi 
mieć swój mały albo duży skandal, rów- 
nież i tym razem nie obeszło się bez 
przysłowiowej burzy w szklance wody: 
poszło o japoński obraz Koji Wakamat- 
su „LEmbryon part braconner” (1966). 
Film, w których pełno jest scen przemo- 
cy, sado-masochistycznych i ocierających 
się o pornografię, przedstawia stosunki 
damsko-męskie. „LEmbryon...”, zakwa- 
lifikowany jako produkcja dla dorosłych, 
stał się przedmiotem prostestów i petycji 
przeciwko cenzurze. Sprawa otarła się 
o samą minister kultury — Christine Al- 
banel podtrzymała decyzję. 

Bez skandalu obyło się natomiast 
w świecie teatru. Być może dlatego, że 
ze względu na ponoszone koszty decy- 
denci muszą liczyć się z gustami publicz- 
ności i sponsorów. Francuzi, poza małą 
grupką intelektualistów, uwielbiają teatr 
bulwarowy i wszelkiego rodzaju kome- 
die. Nic więc dziwnego, że hitem sezonu 
jest w Paryżu współczesna farsa „Thalas- 
so”, pióra 28-letniej Amandy Stehrs. 


Śliczna Sthers, która zachwyciła w ubie- 
głym roku sztuką o pokoleniowym po- 
czuciu winy „Le vieux juif blonde”, tym 
razem postanowiła się pobawić, nie rezy- 
gnując jednak ze stawiania pytań o sens 
naszego życia. Jej bohaterowie to sym- 
bole współczesnego społeczeństwa, jego 
śmieszności i dramatów. 

Podobnie jest w inscenizacji „Good Cana- 
ry”, przygotowanej na deskach Theatre 
Comedia przez samego Johna Malkovi- 
cha. Sztuka amerykańskiego autora Za- 
cha Helma opisuje świat prasy i wydaw- 
nictw literackich. Wprawdzie krytycy na- 
rzekają, że widowisku brakuje głębi, 
publiczności to jednak nie przeszkadza. 
A ci, którzy szukają subtelności i harmo- 
nii, wybiorą się do Thćatre de la Madele- 
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iene, żeby złożyć hołd uwielbianemu we 
Francji Jeanowi Rochefortowi, znanemu 
w Polsce z „Męża fryzjerki”. Aktor przy- 
gotował unikatowy monodram: „Między 
innymi”. Podsumowuje w nim swoje ży- 
cie i twórczość, przyjaźnie i miłości. 
Podczas gdy Rochefort symbolizuje sztu- 
kę kameralną, reżyser Robert Hossein 
jest autorytetem w zakresie wielkich wi- 
dowisk. Jego najnowsza produkcja jest 
zadedykowana polskiemu papieżowi. 
„Nie lękajcie się! Jan Paweł II” — krzy- 
czą wielkie litery na Pałacu Kongreso- 
wym. Polakowi trudno jest rozpatrywać 
spektakl w kategoriach artystycznych 
— wprawdzie niektórzy paryscy krytycy 
pisali o „politycznym kiczu”, jest on 
przede wszystkim hołdem złożonym wy- 
jątkowej postaci historycznej i wielkie- 
mu człowiekowi. 

Francuzi nie odczuwają tego w takim 
stopniu jak my — dlatego największym 
wydarzeniem jesieni był dla nich jedyny 
koncert, jaki w paryskiej „Olimpii” 
22 października dał Paul McCartney. Ko- 
lejka po bilety i po to, by popatrzeć na le- 
gendarnego beatlesa, liczyła trzy tysiące 
osób — legenda Beatlesów trwa. Nawet 
literackie nagrody — w tym najsłynniej- 
sza Nagroda Goncourtów — nie były 
w stanie podniecić paryżan do tego stop- 
nia. Otrzymał ją niezbyt znany szersze- 
mu gronu Gilles Leroy za „Alabama 
Song” — historię burzliwego związku pi- 
sarza F.S Fitzgeralda i jego żony Zeldy. 
Francuscy czytelnicy są wprawdzie sno- 
bami, ale zdecydowanie preferują wła- 
snych faworytów — z upodobaniem czy- 
tują książki Amólie Nothomb („Ni d'Eve, 
ni d'Adam"), Fródćrica Beigbedera („Au 
secours pardon”), a od czasu do czasu da- 
ją się ponieść entuzjazmowi dla mniej 
znanych autorów: jeszcze w tym roku 
należy koniecznie przeczytać „L'ćlógance 
du hćrisson” Muriel Barbery — jadowity 
obraz francuskiego społeczeństwa wi- 
dzianego oczyma dozorczyni — oraz „Mal 
de pierres” autorki z Sardynii, Mileny 
Agus. To przepiękna historia spełnionej 
i niespełnionej miłości, w tym również 
do literatury i sztuki. 

Po lekturze, jeśli paryżanin znajdzie jesz- 
cze chwilę wolnego czasu, może odwie- 
dzić wystawy dzieł Arcimboldo, Gustawa 
Courbeta, Giacomettiego, Fragonarda 
czy Henry Moore'a. Sezon trwa, chociaż 
znowu grożą strajki. 


|44 Joanna Orzechowska 





CHOĆ LOKALNY 
PATRIOTYZM 
OBOWIĄZUJE, 
KINO ZZA 
OCEANU 

CIESZY SIĘ 

NAD SEKWANĄ 
DUŻĄ 
POPULARNOŚCIĄ. 
W CZOŁÓWCE 
TUTEJSZYCH 
BOX OFFICE'ÓW 
UTRZYMUJE SIĘ 
„CASSANDRA'S 
DREAM” ALLENA. 


ILO „Przekrojem” o adkiędąs OCE 
filmowa „Festiwale! Festiwale! . 


WINESCH NSZ LU si po SPARĄ 
na najbardziej CSU festiwalac 


LE KINO 


ILOLUWAĆ ROZBAWI 


NAJLEP 
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TOMASZ SIANECKI 


">>" 





Urodził się 9 grudnia 
1960 roku. Absolwent 
Wydziału Prawa UW 
oraz podyplomowego 
dziennikarstwa. Obecnie 
pracuje w TVN i TVN24. 
Na zmianę z Grzegorzem 
Miecugowem prowadzi 
— uwielbiane lub 
znienawidzone - „Szkło 
kontaktowe”. 


FILM: Już niebawem minie 
20 lat od pana aktorskiego 
debiutu w filmie „Kapitał, 
czyli jak zrobić pieniądze 

w Polsce...”. Jak pan to 
uczci? 

TOMASZ SIANECKI: To był 
bardzo przypadkowy debiut. 
Tak naprawdę w filmie zagrał 
Miecugow, ale w trakcie ob- 
róbki materiału spłonęła taś- 
ma filmowa. Zdjęcia zostały 
powtórzone, a Miecugow już 
nie miał czasu. Zagrałem ja. 
Myślę, że z okazji tej rocznicy 
kupię sobie wreszcie odtwa- 
rzacz DVD. 


FILM: Czuje się pan bardziej 
aktorem Falka czy Machulskie- 
go? (Tomasz Sianecki zagrał 
kolejną rolę dziennikarza 

w „V. l. P'” — przyp. aut.). 


T.S.: Machulski mawia o mnie, 


że jestem jego aktorem, więc 
nie mam wyboru. Ale, nieste- 
ty, pan Juliusz spowodował 

upadek mojej wielkiej kariery. 
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Bałem się zaszufladkowania 

i przestałem w ogóle grać. 
Ostatnio miałem wystąpić 

w „Rysiu”, tyle że nie pasowa- 
ły mi terminy. Zagrał więc 
Marek Kondrat. Poza tym to 
smutne, ale po każdej kolejnej 
telewizyjnej emisji tych dwóch 
filmów z moim udziałem 
dzwoni do mnie coraz mniej 
osób, żeby donieść o tym, że 
mnie widziało. Chyba się 
troszkę zmieniłem... 


FILM: A może to dlatego, że 
nie ma pana na liście płac? 
T.S.: Skądże! Na liście jestem 
jako „I inni”. 


FILM: Czy są jakieś gatunki 
kina, których pan szczerze 

nie znosi? 

T.S.: Nie lubię horrorów, bo się 
na nich boję. Nie przepadam 
za science fiction. I, chociaż to 
niepopularne, nie trawię głup- 
kowatych komedii z Louisem 
de Funesem. To wielki komik, 
ale nie w moim guście. 


FILM: Leslie Nielsen jest 

w pana guście? 

T.S.: Skompromituję się, ale 
tak. Lubię głupie komedie. 
„Nagie bronie”, „Top Secret” 
z Kilmerem i „Czy leci z nami 
pilot?” powalają na łopatki. 


FILM: A jaki film o pana 
zawodzie powala na łopatki? 
T.S.: „Zawód: reporter”. Ale 
tak naprawdę większość fil- 
mów o dziennikarzach mi się 
nie podoba. Na przykład 
„Ćma”, w której praca w radiu 
jest pokazana okropnie nie- 


LUBIĘ GŁUPIE KOMEDIE 


Machulski zastopował jego wielką karierę aktorską. 


Rozmawiali: Arkadiusz Bartosiak, Łukasz Klinke 






W związku z tym zajął się karierą dziennikarską. 
TOMASZ SIANECKI opowiada nam o swoich złych 


wiarygodnie. Chociaż Wilhel- 
mi jest znakomity. 


FILM: Dlaczego w polskich 
filmach role aktorów grających 
dziennikarzy są położone? 
T.5.: Myślę, że to kwestia dob- 
rego castingu, na który nie za- 
prasza się prawdziwych dzien- 
nikarzy. Czy ktoś narzekał kie- 
dyś na rolę Bronisława Cieśla- 
ka? Nikt nie pamięta, że jechał 
po pijaku jako poseł. Wszyscy 
pamiętają Borewicza z „07 
zgłoś się”. 


FILM: Czyli czeka pan 

na propozycje? 

T.S.: Oczywiście, tylko 

w kontrakcie mam zapis, że 
przy scenach rozbieranych 
musi zastąpić mnie dubler. 


FILM: Jaki film oglądał pan 
najwięcej razy? 

T.S.: Wstyd się do tego przyz- 
nać, ale są dwa takie tytuły. 
„Klub samotnych serc sierżan- 
ta Pieprza”. Sam nie wiem, 
dlaczego tyle razy widziałem 
ten film. Jest strasznie głupi. 
A ten drugi to „Notting Hill”. 


FILM: Wraca pan do filmów 

z młodości? 

T.S.: To ryzykowne, bo często 
okazuje się, że są nie do ogląda- 
nia. Ale ostatnio obejrzałem 
„Karmazynowego pirata” 

z Lancasterem i wiem jedno 

— ten film się w ogóle nie zesta- 
rzał. Niedawno pokłóciłem się 
z kolegą, który twierdził, że 

po „Pulp Fiction” nie powstał 
żaden wybitny film i kino się 
skończyło. Nie zgadzam się 


i dobrych gustach oraz o tym, kiedy drżą mu kolana. 


z tym kompletnie. Kiedyś 
po prostu nie sprowadzało się 
tyle chłamu. To jedyna różnica. 


FILM: No to co wybitnego 
widział pan po „Pulp Fiction” ? 
T.S.: Początek „Szeregowca 
Ryana”, „Pianistę” do momen- 
tu wyjścia z getta. Bardzo po- 
dobała mi się „Pasja”. Nigdy 
nie spodziewałen się czegoś 
takiego po Gibsonie. 


FILM: Czy jako wielki fan 
sportu ma pan swój ulubiony 
film sportowy? 

T.S.: Ogromne wrażenie robił 
i robi na mnie film „Sportowe 
życie” Andersona z Harrisem 
w głównej roli. Wielkie kino. 


FILM: Proszę nam jeszcze 
powiedzieć, jaka scena 
erotyczna spowodowała 

u pana drżenie kolan? 

T.S.: Bez dwóch zdań sce- 
na między Halle Berry a Bil- 
lym Thorntonem w „Czekając 
na wyrok”. To dla mnie top 
topów. Poza tym, proszę mi 
wybaczyć, ale swego czasu 
ogromne wrażenie robiły 
na mnie „Dzieje grzechu”. 


FILM: A „Karate po polsku”? 

T.S.: Scena na stole? Oczywi- 
ście. Wtedy spędzałem waka- 
cje w Starych Juchach, gdzie 

film kręcono, więc jestem 

z nim związany emocjonalnie. 


FILM: Gdyby to od pana zale- 
żało, w jakich rolach obsadzał- 
by pan redaktora Miecugowa? 
T.S.: Na wieki wieków 

— amant. 


FOTO: DAREK LEWANDOWSKI/FORUM 
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r, zabójstwa, r ub e. 
Stanisław Albrecht o amerykańskim 
filmie „Dopóki żyje człowiek”. 
















1956,nr7 
| 1954,nr1 Jy 1958, nr 4 
[Z listu czytelnika] [„»Nieugięty«, czyli salomonowy wyrok” 
J >| Mi waz - o sposobie przyznawania Złotego Lwa] 
1957,nr 1 
) [Karolina Beylin „Kina, jakich nie znamy”] 








[Obłędne pseudomarksistowskie teorie] 





śród 300 filmów produkowanych rocznie w Stanach Zjednoczonych można jednak znaleźć 
pozycje interesujące, których twórcy mają coś do powiedzenia, i filmy, których poziom 
daleko odbiega od tego, co nasza prasa zwykła nazywać . Toteż 
całkowite odcięcie polskich ekranów od filmu amerykańskiego było poważnym grzechem 
w stosunku do widza, a źródeł tego grzechu trzeba się doszukiwać w układzie sił politycznych h 
i w obłędnych pseudomarksistowskich teoriach przez pseudomarksistowskich krytyków lansowanych. 
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Żakowsk 
„Polityka” 


wyzwolenie. 
Sam nie wiem, od ilu osób 
słyszałem, że po 21 paździer- 
nika poczuły ulgę, podmuch 
wolności i ogólnie wszystkie- 
go najlepszego. Dla przecięt- 
nego inteligenta koniec 
wszechmocy braci jest wy- 
zwoleniem spod okupacji 
ciemnoty i kompleksów. Polak 
- a inteligent zwłaszcza — zo- 
stał przez Tuska wyzwolony, 
jak kiedyś miał być wyzwolo- 
ny przez Andersa na białej ko- 
byle. I jak go wyzwalało wie- 
lu, wielu innych. Od tego wy- 
zwolenia statystyczny polski 
inteligent — zwłaszcza młody 
inteligent — aż uniósł się nad 
ziemią, a nawet nad Ziemią. 
Wyzwolenie uskrzydla. Inteli- 
genta zwłaszcza. 


Jednak doświadczenie uczy in- 
teligenta — a mało kto ma takie 
doświadczenie w byciu wy- 
zwalanym, jak polski inteli- 
gent — że tym, którzy nas wy- 
zwalają, nie zawsze chodzi o to 
samo wyzwolenie, co nam. Po 
powitaniach z kwiatami przy- 
chodził, niestety, etap dobitnie 
wypowiadanej lub powtarza- 
nej w myśli frazy „nie tak mia- 
ło być...”. Inteligenckich na- 
dziei zawsze jest dużo więcej 
niż później radości. 

Jak u Wyspiańskiego. 

MUŻA 

Czegóź to chcesz? 


KONRAD 


Wyzwolenia. 


To łatwo powiedzieć. Ale 
ogólnie nikogo wyzwolić się 
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OD NASTĘPNEGO RAZU 


nie da. Trzeba z czegoś i, nie- 
stety, do czegoś. 


MUŻA 

Ź czego? — Czy chcesz ducha 
Wyzwolić — alboż duch ma pęta; 
Czy myśl — myśl tak daleko biega 
Wolna: — czy sercu co dolega — ? 
Wyznaj — ułożę rzecz na sceny 
IMELANKOLIĘ zagram sama 
APA 

Wiem, zamiast pelnym latać lotem 
Nieledwie jako dziecko fruwasz: 
Dopiero ja dać władzę mogę, 
Dopiero ja cię wyprowadzę 

W świat 

KONRAD 

Jdę, by walić młotem 


Młot pogrubiłem. Bo 105 lat 
tradycji marzeń o wyzwoleniu 
młotem wymaga zauważenia. 
Po co finezja. Po co myśli. 
W młocie Polaków nadzieja. Ale 
to nie koniec wyzwoleńczych 
marzeń, złudzeń, błędów. 


MUZA 

W grze jej i w każdym geście 
Tu będzie czaru lubystka, 
żeu wszyscy, jak lu jesteście 
Pod jej urokiem w błędzie 

W złudzeniu... 

KONRAD 
Że wszystko więc polega na ... 
MUZA 

Wypowiedzeniu. 


Wypowiedzenie też pozwoli- 
tem sobie delikatnie wyróż- 
nić, bo tu nie chodzi o zwol- 
nienie z pracy, ale o to, że 
przez te 105 lat nadzieja Pola- 
ków jest wciąż w słowach- 
-młotach albo w głowach- 
-młotach. Walą one i walą, 
a potem znikają. Problem 
w tym, że od ich werbalnego 
walenia świat zmienić się nie 
chce. Konrad — wtedy czy dziś 


— poza młoty wychodzi nie- 
chętnie. Jemu też się nie chce. 
Wciąż mniej więcej z tym sa- 
mym skutkiem. 


KONRAD 

(a mogło by mu być Jarosław, 
Lech, Edgar, Zyta, Jan Maria, 
Roman albo jakkolwiek ina- 
czej — dop. J.Ż.) 


Sam już na wielkiej scenie. 

Va proch się moja myśl skruszyła. 
Wstyd mi i rozpacz precz stąd 
żenie. — 

Na Świętym Krzyżu północ biła. 


Kędyź się zwrócę? Wszędy nicość, 
Wszędy pustkowie, pustość, 
głusza; 

Tęskni samotna moja dusza 

I nad mą dolą płacze litość. 


(z), 

Sam jestem — wstyd me czoło pali: 
Jedyna siła, moc tajemna. 
Przekleństwo lzom.! Krew pali 
skroń 

Przekleństwo lzom! 
CHÓR 


bBywaj! goń! 


krwi/! 


Też bardzo typowe: niech goni 
ON, chór ani drgnie i godnie 
obserwuje. A poza tym znów 
pogrubiłem znaczące polskie 
słówko, bo kiedy się tak 105 
lat goni wciąż i goni, coś ra- 
czej niż kogoś, to warto oddać 
honor odkrywcy naszej naro- 
dowej gonitwy. 


CHÓR 

Ty masz moc. 
Gdzie droga?! 
KONRAD 
Tędy! tędy!! 

Ża mną! 
CHOR 

Za tobą wszędy! 


„Wyzwolenie” Wyspiańskiego a sytuacia współczesnego inteligenta. 


WYZWOLENIE 









„uż biegną w stronę drzwi gromadą, 


Zgłodniatych sępów chyże stado. 
Zaparte wrota. Nadaremno. 
Wracają znów na scenę-Noc; 
Szukają wyjścia w noc tę ciemną; 
Żelaznych wrót żelazna moc. 


KONRAD 

Przede mną, za mną noc. - 
Żamną/! 

CHÓR 

Za tobą! 

KONRAD 

Tędy! 

Potęgi ziemnych sfer! 
CHÓR 


Va zer! Na żer! Na żer! 


Ale spokojnie. Nie pożrą niko- 
go. Chyba że samych siebie. Bo 
wcześniej czas na arcypolską 
pointę przychodzi, którą starsi 
pamiętają ze szkoły. Młodsi 
mogą ją sobie na własną odpo- 
wiedzialność wyczytać w ko- i 
mentarzu uzdolnionego, choć 
nieżyjącego autora. 


Ku innej stronie znów się rzucą 
Ibieżą, gonią i znów wrócą, 
Szukając wyjścia w NOC tę ciemną 
Daremno, zawdy nadaremno. 


I tak dalej, i dalej. I w koło Ma- 
cieju (tu zbieżność imion już 
całkiem przypadkowa). Do na- 
stępnego razu. 


(wszystkie cytaty z „Wyzwolenia” Stanisła- 


wa Wyspiańskiego) 


- WITRAŻ „BÓG OJCIEC” 


NŃSKI 


FOTO: MAGDALENA CYTOWSKA, ILUSTRACJA: STANISŁAW WYSPIA! 
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Żurawiecki 


Wywiady z Izabelą Filipiak — w „Dużym 
Formacie” „Gazety Wyborczej” i gejow- 
sko-lesbijskim magazynie „Replika” 
— uświadomiły mi (ile jeszcze razy będę 
uświadamiany?), jak tchórzliwe jest pol- 
skie kino. Filipiak dwie swoje prace (mo- 
nografię „Obszary odmienności” i sztukę 
„Księga Em”) poświęciła postaci Marii Ko- 
mornickiej: poetki, tłumaczki, krytyczki 
literackiej, która w 1907 roku spaliła ko- 
biece suknie, przybrała imię Piotra Od- 
mieńca Własta i uznała się za mężczyznę, 
co wywołało skandal przyrównywany 
do historii Oscara Wilde'a (o którym, no- 
tabene, Anglicy nakręcili już niejeden 
film). Ubezwłasnowolniona, zmarła w za- 
kładzie zamkniętym ponad czter- 
dzieści lat później, w 1949 roku. 
Nawet pozostawiając na boku 
kwestie egzystencjalne czy ide- 
owe, trudno nie zauważyć, że to 
temat-samograj. Historia, na 
którą inne kinematografie dawno 
rzuciłyby się jak kat na dobrą du- 
szę, gdyby tylko rozegrała się ona 
na ich terytorium. Bo jest w niej 
to wszystko, co stanowi o dobrym 
dramacie: mocna, złożona osobo- 
wość, odrzucenie dawnej tożsa- 
mości, tajemnicza przemiana, 
opresja społeczna, opresja psy- 
chiatryczna, a nawet... dziwny, krwisty 
romans (do Komornickiej strzelał jej mąż 
Piotr Lemański). Tymczasem na podsta- 
wie tych zdarzeń powstał w Polsce jedy- 
nie... trzydziestominutowy fabularyzo- 
wany dokument Aleksandry Czarneckiej 
i Dariusza Pawelca „Nadmiar życia. Maria 
Komornicka” (1995), w którym w główną 
rolę wcieliła się Małgorzata Hajewska- 
-Krzysztofik. I faktycznie, trudno mi sobie 
wyobrazić lepsze medium dla owej trans- 


gresji niż ta wspaniała aktorka spektakli | 


Lupy i Warlikowskiego. Kto wie, gdyby 
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Długa jest lista tematów i postaci z polskiej historii, które nie zaistniały w polskim kinie. 


CZEGO 
NIE WIDAĆ 


nasi twórcy filmowi mieli więcej odwagi, 
talentu, ciekawości, wrażliwości etc. i po- 
trafili zrobić film fabularny o historii Ko- 


| mornickiej/Własta, to może nie Hilary 


Swank, a właśnie Hajewska odebrałaby 
Oscara? A już na 100 procent jestem 
przekonany, że zarówno takowy film, jak 
i aktorska kreacja zostałyby na świecie 
zauważone. 

Przypadek Komornickiej/Własta sprowo- 
kował mnie, by wciągnąć moich przyja- 
ciół w dyskusję o tym, jakie tematy z pol- 
skiej historii nie zaistniały (lub zaistniały 
niedostatecznie) w polskim kinie fabu- 
larnym. Lista wyszła nam długa! I, co 
ciekawe, znalazły się na niej wydarzenia 
niosące bardzo rozmaite, że tak powiem, 
opcje ideowe — od wiktorii wiedeńskiej 
do tragedii Jedwabnego i pogromu kie- 
leckiego. Nie mam jednak złudzeń, że 
w obecnej sytuacji znacznie łatwiej bę- 
dzie nakręcić superprodukcję o Polsce 


jako przedmurzu chrześcijaństwa niż ka- 
meralne choćby dzieło o Polsce jako sie- 
dlisku antysemityzmu. Biografia Popie- 
łuszki właśnie powstaje z pompą, na- 
maszczeniem i błogosławieństwem. 
A gdzie fascynująca i również tragicznie 
zakończona biografia Boya-Żeleńskiego? 
Gdzie reżyserzy, którzy przypomną, że 
tradycja polskiego życia intelektualnego 
i duchowego to nie tylko bogoojczyźnia- 
ne wzdęcia? 

Jeden z moich przyjaciół nawoływał we 
wspomnianej wyżej dyskusji, by zakła- 





dać... komitety. Zbierać fundusze, wyna- 
jąć profesjonalistów i samemu doprowa- 
dzić do realizacji filmów, których nam 
brakuje. Właśnie na wzór komitetu, który 
doprowadził do powstania biografii Po- 
piełuszki. Inna moja przyjaciółka ostrze- 
gła z kolei, że nasze postulaty niewiele 
różnią się od rozmaitych „planów sześcio- 
letnich”: a teraz będziemy kręcić o chło- 
pakach i robotnikach, a teraz o Katyniu, 
a teraz zekranizujemy Sienkiewicza itd. 
Temat ideologicznie artyście narzucony, 
nigdy nie wychodzi na dobre dziełu. 
W tym momencie debaty kolejna z moich 
przyjaciółek dotknęła sedna. Powiedziała 
bowiem, że kategorycznie nie życzy so- 
bie, by za bliskie jej tematy czy postacie 
brali się polscy panowie reżyserzy X czy Y. 
To już lepiej zostawić je nieprzedstawione 
i poczekać na lepsze czasy, bardziej uta- 
lentowanych, a zarazem mniej oportuni- 
stycznych twórców i... decydentów. 
Na ironię zakrawa fakt, że 
na polskie pieniądze mogą bez 
problemu liczyć uznani, zagra- 
niczni „skandaliści”. Vide Gre- 
enaway. Nie powiem — odczu- 
wam pewną mściwą satysfak- 
cję, widząc, jak władze naszej 
kinematografii próbują robić 
dobrą minę do złej gry, czyli 
szeroko szczerzą zęby w uśmie- 
chu (polska koprodukcja w We- 
necji, Boże, co za orgazm!) 
i udają, że nie słyszą, co o Polsce 
i polskich aktorach mówi twór- 
ca „Nightwatching”. Jakby ja- 
kiś krajowy Zielonodrogi wykazywał po- 
dobnie krytyczną postawę, zapewne 
z miejsca wpisany by został na czarną li- 
stę i mógł sobie robić filmy... za granicą. 
A na następnym festiwalu w Gdyni ani 
chybi od nowa będę miał okazję podzi- 
wiać Paradę Normalności w wykonaniu 
historycznych i wymyślonych figur mi- 
lusińskich chłopczyków, heroicznych 
księży, swojskich gostków, tudzież roz- 
wydrzonych lejdis. Z góry dziękuję. I od- 
dalam się, by ponownie obejrzeć „Nie 
czas na łzy”. 


FOTO: IWONA EL TANBOULI-JABŁOŃSKA, RYS.: JADWIGA OKRASSA 
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KP Historia trochę z jak „Kop- 
ciuszka”, z finałem w „Tańcu 
z gwiazdami”. Można więc mówić 
ofenomenie zjawiska, nie o feno- 
menie jej aktorstwa. Tego zwyczaj- 
nie nie ma. Cichopek jest w serialu 
po prostu Cichopek. Czyni to ponie- 
kąd wdzięcznie. Równie wdzięcznie 
zapowiadałaby pewnie pogodę. 
Polskie kino by nie ucierpiało, ale 

z pewnością widzowie byliby o jedno 
doświadczenie socjologiczne - zbio- 
rowe omamienie - do tyłu. 


J/enomen 
zjawiska 


Był czas, gdy dzięki roli Zosi 

Burskiej miała „rząd dusz”. 
Przez cztery lata dostawała od czy- 
telników „TeleTygodnia” (który co 
tydzień kupuje ponad milion Pola- 
ków) Telekamerę dla ulubionej ak- 
torki. „Rząd dusz” skończył się, gdy 
pokusiła się dowieść, że potrafi nie 
tylko rozczulać, lecz także rozśmie- 
szać. Nie potrafi. W „I kto tu rządzi” 
jej w założeniu komediowa Agata 
Batycka wzbudza takie same od- 
czucia, jak przeżywająca przeróżne 


sternację i smutek. 


KATARZYNA CICHOPEK 





MAŁGORZATA FOREMNIAK 
















KZ Aktorka jednej roli w „M jak 
miłość” i właścicielka roz- 
licznych talentów, z których talent 
aktorski utrzymuje się na poziomie 
średniej temperatury grudnia. Za 

to rzutem biustu na parkiet zajęła 

4. miejsce w tanecznym konkursie 
Eurowizji, wcześniej wygrała „Taniec 
z gwiazdami”. Wszechobecna - nie 
ma TV, w której by nie wystąpiła, bill-- 
boardu, na którym nie chrupałaby 
wafelka, i pisma dla pań, w którym 
nie reklamowałaby bielizny. 


KZ Schwytana w gorset potul-- 
nej doktor Zosi z „Na dobre 
inazłe”, dokonuje cudów, by się 

z niego uwolnić. Jej ucieczki bywają 
smakowite (jak w filmie „Jak to się 
robi z dziewczynami”), czasem 
brawurowe (jak w „PitBullu”), 

ale zdarzają się i kabotyńskie (jak 

w „Starej baśni”). Ucieczka w serial 
„| kto tu rządzi”, w którym gra po- 
zornie tylko wyzwoloną biznes wo- 
man, miała być sympatyczna. Ale 
aktorka biegnie ścieżką niebez- 


- wierzę! - karykatury. 


życiowe traumy Zosia Burska: kon- ń piecznie bliską niezamierzonej 


rozczula, 
nie śmieszy 
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Odtąd tylko w „Filmie” co roku w grudniu! 


owych 


Karolina Pasternak: KP 





Swojej roli-trampoliny 

do poważnej kariery aktor- 
skiej chyba jeszcze nie zagrała. Kre- 
acja niani Frani jest wprawdzie 
bardzo udana: przyozdobiona ni- 
czym świąteczna choinka, przemie- 
nia gafy dnia codziennego w beczki 
śmiechu. Ale to tylko sitcom oparty 
na najprostszych sztuczkach aktor- 
skich (nie przeczę, że jak na polskie 


warunki nad wyraz udany). Z wyro- 


kowaniem o jej talencie bądź jego 
braku należy się raczej wstrzymać. 


sprawdzian 
ciągle przed nią 





KP „Rodzina zastępcza” 
od ośmiu sezonów cieszy się 
popularnością, on zaś w roli faceta 
usiłującego być głową rodziny, 
aktóremu tak naprawdę to rodzi- 
na wchodzi na głowę, wręcz bryluje. 
Ten serial nie jest może lustrem, 

w którym polskie rodziny mogłyby 
się przeglądać, ale za to na nasz 
smutek powszechny daje coś poży- 
teczniejszego. Dystans do absurdów 
rodzinnego życia i co nieco dobrego 
humoru. 


ma w sobie 


magnetyzm 


— napisany przez warszawskich krytyków: młodą Karolinę Pasternak 
















KZ Jako niania Frania w serialu 
wymyślonym dla Fran Dre- 
scher najpierw naśladowała amery- 
kańską gwiazdę, potem coraz 
bardziej stawała się sobą: ironiczną 
obserwatorką świata pięknych i bo- 
gatych. Widać po tej kreacji i innych 
serialowych rolach wachlarz 
możliwości, ale wygląda też na to, 
że dzieło, którego twórca w pełni 
wykorzysta talent aktorki, jest jesz- 
cze przed nią. 



















KZ Ongiś tłumaczył pojawienie 
się swego pierwszego seria- 
lowego typu, pana Piotrusia, miło- 
ścią do kochanych pieniążków. I tak 
mu już zostało: pan Kleks, tata Mar- 
cina, ojciec zastępczy, postacie 
ztasiemcowych reklamówek . Wi- 
dać ma w sobie jakiś magnetyzm. 
Tyle że to wszystko gra w tej samej 
manierze, na jednej nucie, by nie 
powiedzieć - jedną ręką, choć by- 
najmniej nie na jednej minie. 

Na szczęście, co jakiś czas wraca 

do prawdziwego repertuaru. 












K P W opozycji do podejrzanie 
poprawnego szefa rządu 


(Turskiego) z Zamościa, Nowasz jest 


premierem z... krwi i kości. Zdarza 
mu się siarczyście kląć, upijać 


do nieprzytomności. Dlatego zresz- 


tą nie wie, czy „na bani” nie podpi- 
sał współpracy z SB. Szczuty przez 

wrogów podejrzeniami, nie rzuca 

się do ataku, tylko zamyka w sobie. 
Od tej pory jego rozterki obserwu- 
jemy na wymownej twarzy Gajosa. 
Mistrzostwo! 


firma z naj- 


e] półki 


KP Świadoma najwyraźniej, 


że „głową muru nie przebi- 
jesz”, bohaterki nigdy nie zgrywała, 


czytaj: nie stroniła od seriali. Prze- 
szła już przez „Bożą podszewkę”, 


„Oficera”, teraz walczy w „Tajemnicy 
twierdzy szyfrów”. „Walczy” to nie- 


przypadkowe słowo. Mimo że rola, 


jak cały serial, jest dramatycznie sła- 


ba, Gruszka wytrwale gra swoje. 
Czyli nieskończoną miłość do Mała- 
szyńskiego. Niby nie bohater, ale 
jednak zuch dziewczyna! 


wytrwale gra 
KOUĄ 


KP Po serii maleńkich ról w ta- 
siemcach wcieliła się wresz- 


cie w „Ekipie” w postać, w której 
może się nagrać: szefową Gabinetu 
Politycznego Premiera. | z odcinka 
na odcinek staje się dla Polek sym- 
bolem kobiety sukcesu, na stosie 
kariery zawodowej palącej życie 
prywatne. Może, podobnie jak jej 
serialowa postać, aktorka działa 
na pełnych obrotach tylko wtedy, 
gdy ma nad sobą godnego szefa? 





KZZUNUA 


Polka 












W jego życiu seriali było kil-- 
_ kanaście, w tym jeden, który 


jest pułapką bez wyjścia. Ale Janek 


Kos okazał się prawdziwym twar- 
dzielem: przełamał serialową klą- 


twę. Trzeba było jednak siły woli, 


czasu, zmiany wyglądu i aktorskiego 
emploi (to pańska zasługa, panie Tu- 
recki), by Gajos - aktorska firma 

z najwyższej półki - mógł bez obawy 
zaszufladkowania wejść w każdy se- 
rial. A co to znaczy dla filmu, widać 
po kreacji premiera w „Ekipie”. 


KZ Mówi się, że Małaszyński 

i Szyc wtymserialu nie zgi- 
ną, by wystąpić w sequelu. Podobną 
obietnicę ma pewnie też Gruszka, 
której bohaterka wychodzi cało na- 
wet z esesmańskich tortur. Niestety, 


jej Natalia jest pod każdym niemal 


względem zbędna. Także dlatego, że 


jako osoba o zmysłowej wręcz uro- 


dzie, zwyczajnie nie pasuje do oto- 
czenia, bo podważa wszelkie zasady 
konspiracji. Żal Karoliny Gruszki 

na takie ciężkie czasy i na taki film. 





Wserialach była dotychczas 

tylko żoną: szczęśliwą, po- 
rzuconą, zastrzeloną. Rola w „Eki- 
pie” jest najwyraźniej męska. Jako 
szef doradców premiera nosi strój 
męski podkreślony krawatem, ale 
pod tym pancerzem kryje się kobie- 
ta - pewna siebie i świadoma swojej 
wartości: politycznego gracza i stę- 
sknionej ciepła kochanki. Wprawdzie 
nawet w dzisiejszych czasach trudno 
sobie na tym stanowisku wyobrazić 
kobietę, jej szef doradców premiera 


A. jest nadzwyczaj sugestywny. 














KP Grabowska, atrakcyjna, by 
nie powiedzieć wyzywająca, 
wroli Sylwii odniosła osobliwy 
sukces, ale jednak sukces. Widzowie 
poczuli nienawiść do wokalistki usi- 
łującej zbałamucić bogatego Rafała 
od pierwszego wejrzenia. Zniechę- 
cenie do siebie 1,5 mln widzów to dla 
aktora w pewnym sensie potwier- 
dzenie, że potrafi wykonać podsta- 
wowe zadanie aktorskie: wzbudzić 
emocje. Ambitniejszych zadań ten 
serial niestety nie dostarcza. 





wzbudza 
emocje 


Rozumiem, że pomysło- 

dawcy „odsmażenia” ame- 
rykańskiej „Grace w opałach” uznali, 
że babka po przejściach zjedna so- 
bie Polki. Nie rozumiem, dlaczego 
Hela jest piękną blondynką z sek- 
sownym głosem. Ale najbardziej dzi-- 
wi popularność, którą zdobyła 
aktorka teatru w Bielsku Białej. Wi- 
docznie powtarzalność aktorskich 
twarzy tak się widzom znudziła, że 
wszystko co nowe, nawet jeśli prze- 
ciętne, wydaje się wybitne. 


kobie cość ( 217 
babstwo? 


KP Jako student dopiero co 
został wyróżniony za „naj- 
bardziej organiczną grę aktorską” 

i „najbardziej elektryzującą rolę mę- 
ską”. | faktycznie jest wulkanem 
energii. I nawet jeśli Ilona Łepkowska 
(scenarzystka „Barw szczęścia”) 
chciała, by rola Pawła Zwoleńskiego 
była nieco bardziej wyważona, 
wstarciu z takim żywiołem nie miała 
pewno wiele do gadania. Co nie 
zmienia faktu, że gdy tylko zdobę- 
dzie wystarczającą popularność, 
powinien szybko zrezygnować 

z serialu. 





wulkan jeszcze 


niezmanierowany 






KZ Drogę serialową zaczęła 
efektownie od Karusi w te- 
lewizyjnym „Przedwiośniu” - potem 
jednak oscylowała wokół szeroko 
pojętej normy. Te aktorskie zobo- 
wiązania Grabowska wypełniała bez 
zastrzeżeń, czasem nawet brawu- 
rowo. Grabowska nie tylko potrafiła 
obdarzyć modliszkę rysem budzą- 
cym sympatię, ale też stworzyć po- 
stać tak żywą, że zacząłem się 
zastanawiać, czy „Tylko miłość” nie 
jest aby filmem z kluczem. 







KZ Rola Heli zrobiła z niej najpo- 
pularniejszą mamę w Polsce, 
chociaż sama dzieci nie ma. Począt- 
kowo lustrzane odbicie Brett Butler, 
która stworzyła postać w wersji 
amerykańskiej, z czasem coraz bar- 
dziej swojska i swoja własna. Jeśli 
dodamy do tego rolę w „Na Wspól- 
nej” i sukcesy w „Tańcu z gwiazda- 
mi”, otrzymamy prawdziwy gejzer 
kobiecości, który inni będą raczej 
skłonni nazwać kwintesencją 





wygrał los na loterii: w „Bar- 

wach szczęścia” jest jedynym 
liczącym się facetem w swoim prze- 
dziale wiekowym, już na starcie 
otoczonym wianuszkiem pięknych 
dziewcząt. Jeśli dodać, że jego rola 
wserialu zaczyna się od skonsumo- 
wania udanego związku ze swoją fil-- 
mową partnerką, przed Hycnarem 
świat seriali stoi otworem. O ile za- 
wczasu wzbogaci swoją mimikę 
okilka dodatkowych min z gatunku 
niezawodnych i nie będzie się ociągał 


A ze zmanierowaniem - o co nietrud- 
Śae 


no w gronie weteranów. 
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aktorów 
serialowych 


Punktacja w skali od © (groza) do 45) (mistrzostwo) 


JOANNA KORONIEWSKA 





KP Jej dorobek ekranowy 
to rola Małgosi w „M jak 
miłość” i jedna krótkometrażówka. 
Jeszcze bardziej znaczące jest, że 
aktorka alternatywnego zajęcia 
miast w teatrze czy na castingach 
szuka w prowadzeniu imprez TV. 
Ostatnio pojawiły się spekulacje, że 
z Maciejem Dowborem ma zastąpić 
Cichopek i lbisza w „Jak Oni śpiewa- 
ją”. Niech to będzie przestroga dla 
tych, którzy uważają, że serial to 
trampolina do czegoś lepszego. 


KZ Aktorka (dyplomowana!) 
jednej roli i jednej, o ile się 
nie mylę, reklamy. I niech tak lepiej 
zostanie. 


do reklamy 
i konferansjerki 


1 4 MAŁGORZATA KOŻUCHOWSKA 
*=[_u Maja Kryńska, „Tylko miłość”; Hanka Mostowiak, „M jak miłość” 


Manekin: niezależnie od ty- 

tułu i nastroju serialu bądź 
reklamy, Małgorzata (Małgosia?) 
Kożuchowska na ekranie zawsze 
pozostanie drewnianym wiesza- 
kiem z infantylnym wdziękiem ob- 
noszącym markowe ciuchy. 


KP Jest wszędzie: w TVP, TVN 
i Polsacie. Dzięki TVP, czyli 
Hance z „M jak miłość”, zaistniała. 
TVN rolą kochanki jednego z „Kry- 
minalnych” dała jej szansę na uwol- 
nienie się od zaszufladkowania w roli 
uczynnej matki Polki. Niestety, Polsat 
i rola w „Tylko miłość” na powrót ją 
do tej kategorii sprowadziły. U boku 
ma na razie ojca, nie męża, strzeże 
dziecka nie swojego, lecz Rafała Roz- 
nera. Jednak scenariusz tej produkcji 
jest tak przewidywalny, że na mecie 
itak skończy pewno jak Hanka. Miało 
być lepiej, a wyszło jak zawsze. m. 


miało być 


lepiej 
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Jeśli Judyta to polska Bridget 

Jones, aktorka ją kreująca 
zostaje rodzimą Renće Zellweger. 
Jungowska, fizycznie najbliższa an- 
gielskiemu wzorcowi, musi stawić 
czoło Stence i Wolszczak, które tę 
rolę też kreowały. Sęk w tym, że po- 
zbawiona wsparcia reżysera, zamie- 
nia się z inteligentnej felietonistki 
w babsko, które nie daje sobie rady 
z mężczyznami widzącymi w niej 
spełnienie marzeń. Cóż, miłość bywa 
„, ślepa, ale do tego stopnia? 


KP Obsadzenia Jungowskiej 
wtej roli było strzałem 


w dziesiątkę. Jungowska bije na gło- 
wę poprzednie Judyty: Grażynę 
Wolszczak, a nawet Danutę Stenkę. 
Przegrywa tylko w starciu z orygina- 
łem: Bridget Jones, czy raczej jej od- 
twórczynią Renće Zellweger. Do tej 
klasy komizmu kobiety na skraju za- 
łamania nerwowego brakuje polskiej 
wersji sporo. Przede wszystkim bły- 
skotliwości scenariusza. Jungowska 
tyle, ile mogła, pokazała. 






robi, 


co może 













KP „Niania” jest jedną z nielicz- 
nych polskich produkcji, 
które autentycznie śmieszą. To- 
masz Kot w rolach komediowych 
czuje się jak ryba w wodzie. Wiedzą 
o tym doskonale bywalcy krakow- 
skiego Teatru Bagatela, słynącego 
z komediowego repertuaru. Aktor 
kiedyś miał w nim angaż, a dziś wy- 
stępuje gościnnie. Jeśli jego popisy 
na scenie Bagateli kończyły się pła- 
czem, to tylko ze śmiechu. 


KZ Nikt nie zgadnie, czy Na- 
grodę Publiczności w plebi- 
scycie Zbyszka Cybulskiego 
zawdzięcza kreacji Riedla w „Skaza- 
nym na bluesa” czy serialowi. Kon- 
wencja sugeruje znaczące 
przerysowanie postaci, w czym Kot 
czuje się jak ryba w wodzie, ale 

w duecie z Dygant potrafi pokazać 
coś więcej, kiedy ich komediowe 
relacje zostaną przeniesione 

na wyższy, bardziej sentymentalny 

4, poziom w „Na dobre i na złe”. 


s 

















Twierdzi, że przede wszyst- 

kim interesuje go teatr. 
Tłumaczy jednak, że „taka praca 
[w serialu - przyp. red] to dla aktora 
dobre rozwiązanie: zapewnia stały 
dochód i nie jest tak krępująca, jak 
etat w teatrze”. Więc ostatniego już 
nie ma. W dodatku od 2001 roku, 
gdy wszedł w świat „M jak miłość”, 
na ekranie pojawił się jako ktoś inny 
niż Marek Mostowiak tylko raz, w fil-- 
mie „Karol. Człowiek, który został 
papieżem”. Oto i cena, jaką płaci się 
za „stały dochód”. 


KZ Mocny, wydawałoby się, 
punkt „M jak miłość”, przy- 
bliżający serial do rzeczywistości 
spoza ekranu: przecież we wsiach są 
sołtysi. Ale czy ci autentyczni są 
równie monotonni w reakcjach 

na sprawy i problemy, z jakimi przy- 
chodzi się im borykać? Poza tym 
idealny partner dla Małgorzaty Ko- 
żuchowskiej, swej ekranowej żony: 
nikt tak jak on nie potrafi zagrać cie- 
lęcego zachwytu na jej widok. Ale 
może to tylko grymas (znudzenia?), 
którego nie potrafi opanować... 





WINAŻŁ 


zachwyt 





BOGUSŁAW LINDA 





Rozumiem, że istnieje coś 
KP takiego, jak obsadzanie 
wbrew warunkom. Ale w teatrze, 
anie sitcomie. Pomijając fakt, że 
oglądanie Franza Mauera w scenie, 


w której na konkurenta reaguje nie- 


mal wybuchem płaczu, budzi spore 
zmieszanie; pozostaje też kwestia 


dialogów. Słowa po prostu wypadają 


z jego ust automatycznie, jak pie- 


niądze z bankomatu. Pozostaje mieć 


nadzieję, że dostał ich za wplątanie 
się w tę marną produkcję niemało. 





zmieszanie 
i wstrząśnięcie €> 


KP Na planie „Tajemnicy 
twierdzy szyfrów” kaska- 
derzy „się obrazili”, bo wszystko 
robił sam. Na planie „Twarzą 

w twarz” skończyło się to nawet 
wypadkiem samochodowym. Nie- 
stety, całe to podziwu godne zaan- 
gażowanie nie przyczynia się do 
budowania podziwu godnych po- 
staci. Jak zwykle jest tylko lepem 
na kobiecą część widowni i barwną 
ozdobą towarzyszących mu, dużo 
bardziej wyrazistych niewiast. 


lep na kobiecą 


widownię 


KZ Były idol wykształciuchów 

i pierwszy macho polskiego 
kina powinien boleśnie odczuwać 
brak miejsca dla siebie na ekranie. 
A tuz wdziękiem należnym dojrza- 
łości przyjmuje rolę, która zdaje się 
być zaprzeczeniem wszystkiego, co 
do tej pory osiągnął: gosposia, 
kuchta i psychoanalityk w jednym 

- i tow tym samym wytartym dre- 
sie. Ale żeby pokazać się na ekranie 
jako kapeć - potrzeba odwagi 
prawdziwego mężczyzny! 






KZ Jako jednocześnie gangster 
i prawnik Małaszyński poka- 
zywał dwa aktorskie oblicza, oba 

z błyskiem w oku. Właśnie ten błysk 
sprawił, że zaczęto mówić - i słusz- 
nie! - o jego sporym potencjale. 
Sprawdziło się już w 3. serii „Mag- 
dy M.” Czy może być lepszy spraw- 
dzian jego męskości? Owszem, 

w filmografii aktora jest kilkanaście 
tytułów i tylko jeden, który nie wiąże 
się z serialem. Czas to zmienić! 








KP Łączę braci Mroczek dlate- 
go, że diagnoza jest iden- 
tyczna. Zresztą, sami w wywiadach 


plotą nieustannie, że łączy ich „więź, 
której nauka nie jest w stanie wytłu- 


maczyć”. Znamienne, że interneto 
wej bazie filmowej w rubryce o 


osiągnięciach artystów, u bliźniaków 
figuruje tylko data urodzenia. Bo i co 


więcej zaliczyć do ich zawodowych 
osiągnięć? 10-milionową ogląda|-- 
ność serialu? Świetne wykonanie 
fokstrota w „Tańcu z gwiazdami”, 
a może arii w „Jak Oni śpiewają”?... 


identyczna 


diagnoza! 


Na pierwszy rzut oka mło- 
dy, przystojny student Poli- 
techniki Warszawskiej. 
Pod względem aktorskim jednak 
pół sągu drewna, które dziwnym 
trafem trochę gra, trochę śpiewa 
i trochę tańczy, z czego można się 
nieźle utrzymać. Odkrycie tej za- 
leżności dowodzi pewnej inteligen- 
cji, która może się przydać 
na studiach, o ile inżynieria lądowa 


jest w stanie wygrać z parciem 


na szkło. 








KP Scenarzysta Wawrzyniec 
Smoczyński przyznał w roz- 
mowie ze mną, że Maćkowiak pra- 
cował nad swoją postacią 

z największym zaangażowaniem 

z całej obsady „Ekipy”, nieustannie 
coś dorzucając, zmieniając, propo- 
nując. Słowem, wzór do naśladowa- 
nia! Nawet dla samego premiera 
Turskiego, któremu działanie wbrew 
wyidealizowanemu scenariuszowi 
mogłoby tylko wyjść na zdrowie. 







wzór do 
naśladowania 


KP Przypomina trochę Alicję 
Bachledę-Curuś w „Panu 
Tadeuszu”. Tyle że Nieradkiewicz gra 
nie dziewczę z początku wieku XIX, 
a młodą kobietę z początku wie- 

ku XXI. Czy ma talent, po tak niewy= 
magającej rólce wyrokować nie ma 
sensu, ale też nie ma to większego 
znaczenia. Ma bowiem urodę, za- 
tem droga do kariery serialowej 
ikomediowo-romantycznej stoi 
przed nią otworem. 





na razie tylko 


ładna 


O) MARTA NIERADKIEWICZ 





KZ 32 lata, z czego 20 na ekra- 
nie i - do czasu „Ekipy” 

- raptem jeden serial w dorobku! 
Postać rzecznika rządu wygląda jak 
skrojona na jego miarę: młody, inte- 
ligentny i energiczny, a na dodatek 
zachowujący resztki wrażliwości, 
choć - jak trzeba - cyniczny. Ale 
może to tylko pozór, a za maską en- 
tuzjasty kryje się oblicze gracza szu- 
kającego swego miejsca na scenie 
politycznej. Wielki plus za tę dwu- 
znaczność. 


Mianowana na gwiazdę dy- 

szących seksem - jak chcą 
tego tabloidy — „Barw szczęścia” 
czuje się na planie nieco skrępowa- 
na. Mniej zapewne z tego dyszenia, 
bardziej z zawiłości prostej jak drut 
fabuły. W świecie jak wyciętym z ty- 
godnika dla kobiet trudno nie być 
sztywną i speszoną. Zwłaszcza kiedy 
wokół tylu serialowych weteranów. 
Kto się tego szybko nie nauczy, jest 
na straconej pozycji. 


7 RAFAŁ MROCZEK 
u Paweł Zduński, „M jak miłość” 


Może burzliwie komento- 

wane na serwisach z serii 
Pudelek.pl rozstania i powroty 
do wybranek ich serc? Rafał i Marcin 
nie są aktorami, a popgwiazdkami. 
Obawiam się więc, że „M jak miłość” 
nie tylko była dla nich startem, ale 
będzie też metą. W serialu nie grają, 
a pokazują siebie, uroczych blond 
młodzieńców, takich fajnych, bo niby 
identycznych, a różnych. Tylko ileż 
można widzom wciskać telenowel 
z braćmi jednojajowymi w rolach 
głównych? Bliźniaki (i moda na nie) 
odchodzą na szczęście w siną dal. 


identyczna 


diagnoza! 


Bliźniacza połowa tego sa- 

mego sągu. Gorzej śpiewa, 
lepiej tańczy, studiuje budownic- 
two. Reszta bez zmian. 
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aKtorow 
serialowych 


Punktacja w skali od © (groza) do 45) (mistrzostwo) 






Nagle zakompaniującego 

(w serialach grywał role 
drugoplanowe i epizody), awanso- 
wał na pierwszego skrzypka. Ale 
niestety nie w kategorii bohaterów 
najlepiej skonstruowanych. Nie wi- 
nię za to Perchucia, prędzej wybuja- 
łą fantazję twórców. Uczynili 
premiera Turskiego tak nieskazitel-- 
nym, że aż niestrawnym. W idealnie 
czystej grze Perchucia przydałoby 
się po prostu nieco fałszywych nut. 





czysta gra 


KP Problemem, z jakim boryka 
się „Ekipa”, nie jest opozycja, 
tylko przepaść. Między rzeczywisto- 
ścią a światem ekranowym. Jak 
choćby fakt, że szef Kancelarii Pre- 
miera jeździ do pracy starymi, sypią- 
cymi się autobusami... Gdyby tego 
nieumiejącego się ustawić frajera 
grał kto inny, pewno tę scenę skwi- 
towałabym gromkim śmiechem. Ale 
że gra go Stroiński, tylko pokiwałam 
głową. W roli politycznego wetera- 
na Adama Niemca jest równie roz- 
brajający, jak w tej sprzed 30 lat, 

w kultowym „Daleko od szosy”. 


do zadań małych 


i wielkich 
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MARCIN PERCHUĆ 





KZ Perchuć, rolę premiera Tur- 
skiego budując między pre- 
mierem Buzkiem i premierem 
Tuskiem, dowodzi swoich ogrom- 
nych możliwości mimetycznych 
(wszak kiedy „Ekipa” powstawała, 

o premierze Tusku można było ma- 
rzyć - i to tylko w co bardziej śmia- 
łych snach). Zaskoczenie? 
Niekoniecznie, wszak Perchuć to 
Kornel w pierwotnej, teatralnej ob- 
sadzie „Testosteronu”. 


Serialowy weteran, nawet 

swój debiut miał w serialu, 
w „Doktor Ewie”. „Daleko od szosy”, 
uczynił z aktora ucieleśnienie naiw- 
nego chłopaka ze wsi, który kosztuje 
owoców społecznego awansu. 
W „Ekipie” jest trochę aniołem stró- 
żem, trochę odgromnikiem, a tro- 
chę facetem od mokrej roboty. 
Niewysoki, schowany w cieniu, ale to 
na nim spoczywa ciężar sprawowa- 
nia władzy. Mały człowiek do wiel-- 
kich zadań - zupełnie jak sam 
Stroiński. 











Gdy w 2003 roku na listę jej 


prestiżowych osiągnięć tra- 


fił angaż do telenoweli „Na dobre 


i nazłe”, stało się jasne, że bez seria- 


luw tym kraju wyżyć się nie da. Jak 
prezentuje się w roli Meg Donovan, 


dawniej marnotrawnej, obecnie na- 


wróconej siostry doktor Burskiej? 
To gra, w którą niestety nie zawsze 
się wierzy. Niekiedy nawet talent 


aktorki nie jest w stanie zatuszować 


scenariuszowych absurdów. 


zabłąkana 
gwiazda 


Magda jest jak najbardziej 
do lubienia. Ładna, pozy- 
tywna, niezmanierowana. | wszyst- 


ko byłoby fajnie, gdyby „Kryminalni” 


byli dla niej trampoliną do czegoś 
lepszego. Tymczasem, idąc w ślady 
kolegów (choćby Zakościelnego) 


zserialu trafiła na plan...komedii ro- 


mantycznej, pod jak zwykle wy- 
mownym tytułem „Nie kłam, 
kochanie”. Do zobaczenia (i pewno 
załamania rąk) już w okolicach wa- 
lentynek. 


do lubienia 
ico dalej? 


W „Tajemnicy twierdzy szy- 

frów” gra esesmana, mal- 
tretującego nawet tak wdzięczne 
stworzenie, jak Karolina Gruszka. 
W „Ekipie” jako kibol--nacjonalista 
ogranicza słownictwo do bluzgów, 
a ruchy do nerwowych tików i nazi- 
stowskiego salutowania. Twierdził, 
że tę rolę budował na skojarzeniu 
z postacią eksposła Wierzejskego. 
Mnie bardziej przypomina Roberta 
De Niro z „Taksówkarza”. Wzór wy- 
śmienity, eksperymenty z poszuki- 
waniem w sobie Mr. Hyde'a też 
niczego sobie. Tak trzymać. 


CYWA 
to kreacja 






































Kłopot w tym, że scenarzyści 
KZ nie mają pomysłu na Osta- 
szewską: wcisnęli ją z powrotem 
w znane emploi osoby zagubionej 
wobec życiowych problemów, wi- 
kłając przy tym w historie większe 
niż życie: coraz bardziej tragiczne 
i coraz bardziej bez sensu. Jakby za- 
pomnieli o jej ogromnym potencjale 
aktorskim. Szkoda zabłąkanej 
gwiazdy. 


KZ Na każdym kroku udowad- 
nia, że choć czasem wysta- 
wia się na próbę jej kobiecą 
wrażliwość, to lepiej być mężczyzną: 
biegać z bronią, łapać zbirów i pró- 
bować kaskaderki. Tak czy inaczej, 
dzięki niej nie ma policyjnego serialu 
bez dużej blondyny bądź drobnej 
brunetki, najlepiej na stanowisku 
kierowniczym. Patrząc jednak 

na wciąż smutną minę pani Magda- 
leny, czuje się, że czegoś jej brakuje 
- może nowego „Głośniej od bomb”? 





KZ Liczba seriali w dorobku Bo- 
rysa Szyca sięga 20, ale ża- 
den bohater nie przylgnął do niego 
na dłużej. Dlaczego? Bo każda jego 
kreacja jest pełna. Można odnieść 
wrażenie, że mamy do czynienia 
z aktorem wręcz nadgorliwym 
w swej inwencji, nasycającym boha- 
terów dziesiątkami niuansów. Bawią 
mnie reżyserzy, którzy twierdzą, że 
ustawiali go przed kamerą. Równy 
poziom kolejnych kreacji dowodzi 
raczej, że ktoś ich zastąpił. Kto? To 
proste: Szyc. Borys Szyc. 
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KP Mam wrażenie, że przyjął 
do roli Roznera metodę mi- 
nimalizacji wysiłku i ograniczył wy- 
rażane emocje do zatroskania, 
które stale maluje się na jego twa- 
rzy. Ja na jego miejscu troszczyła- 
bym się natomiast o jak najszybszą 
ewakuację z serialu. „Tylko miłość” 
to najgorsze wcielenie telenoweli, 
w której poza emocjonalną bombą 
sercowych i majątkowych intryg 

w bardzo tanim stylu nie ma na- 
prawdę nic wartościowego. 


zatroskany, 
ale z trudem 


KZ Miłość Świderskiego do se- 
riali jest wprost proporcjo- 
nalna do zniechęcenia teatrem. 
„Tylko miłość” to już 15. tytuł w ka- 
rierze. W sztucznym świecie, wy- 
kreowanym na ekranie, Świderski 
próbuje znaleźć jakąś prawdę, ale 
wychodzi mu to z trudem. Po tym, 
jak w „Magdzie M.” był tak rado- 
snym gejem, że podejrzewano go 
o skłonności homo, tu na każdym 


ale przekonuje znacznie mniej. 


2 MAGDALENA WALACH 
u Marta Michalska, „Twarzą w twarz” 


KP Urocza, filigranowa aktor- 
ka sprawnie operuje 
warsztatem, przechodząc płynnie 
choćby od entuzjazmu na widok 
ukochanego do zazdrości, gdy 

w pobliżu pojawia się konkurentka 
o jego względy - Ola. To właśnie 
dzięki wyrazistej kreacji Walach 

(i zapewne ogólnej koniunkturze 
na miłość na ekranie) więcej 

w „Twarzą w twarz” melodramatu 
niż sensacji. 


na razie tylko 
AAA 


KP Dla Żaka, który od 10 już lat 
uwięziony jest w „Klanie”, 

w wybitnie przygnębiającej roli Józ- 
ka, sprawiającego wrażenie chore- 
go na altruizm, podwójna rola 

w „Ranczu” okazała się zbawieniem. 
Żak jest aktorem stworzonym do ról 
charakterystycznych. Gdy w jednym 
z odcinków grzmi zambony o tym, 
że „ten diabeł jest wśród nas”, a nie 
widzimy go tylko dlatego, że „on się 
przed nami chowa...w butelce”, 
śmieszy nawet bardziej niż wiadoma 
postać, która do napisania tej sceny 
zainspirowała. 


tylko i aż charak- 
UZNA 


KZ Do jej zadań należy wyłącz- 
_4 nie bać się. Boi się więc, czy 
zaufała właściwemu człowiekowi, 
czy nie ma rywalki, czy jej wybranek 
da sobie radę w stechnicyzowanym 
świecie zbrodni, i czy jego dziecku, 
które ona nosi pod sercem, nic się 
nie stanie. Banie się Walach wycho- 
dzi całkiem nieźle, ale na to, że reży- 
ser serialu Patryk Vega kiedyś 
wyrośnie i powierzy jej bardziej wy- 
magające zadanie, bym nie liczył. 


Zagra wszystko: wójta, ple- 

bana, a jak będzie trzeba to 
i pana, ale tylko nuworysza. Inny typ 
ról wyklucza szczera do bólu twarz 
brata-łaty, która zjedna mu widzów 
w prime time każdej TV poza TVP 
Kultura. Tłumaczy to nie tylko jego 
fizjonomia, ale i pewien szczególny 
tik, który można przetłumaczyć 
na „wicie, rozumiecie”, a który 
Sprawia, że wszystko staje się jasne. 
Gdyby jeszcze ten grymas nie był 


micznej, jakimi się posługuje... 





kroku podkreśla heteroseksualność, 






























jedną zkilku tylko form ekspresji mi- 


ć AOANNA TRZEPIECIŃSKA 





KP Być od dziewięciu lat Alutką 
- wystrojoną w dziwaczne 
kreacje kobietą, której otwarcie ust 
jest jednoznaczne z wylaniem się 

z nich potoku niedorzeczności, to 
lekki obciach. Trzepiecińskiej należy 
się więc uznanie już za sam fakt, że 
zAlutką żyje. Na dodatek radzi sobie 
w owej z pozoru obciachowej roli 
wdzięczniej niż niejedna gwiazdka 
we wdzięcznych kreacjach Kop- 
ciuszków z rodzimych komedii ro- 
mantycznych. 









ZZDEA 
dla siebie 


KP W „Kryminalnych” nie bar- 
dzo spisuje się ostatnio, bo 
po nocach spędzanych z Natalią 
(Kożuchowska) zazwyczaj jest blady 
i niewyspany. To nie złośliwości 

pod jego adresem, a złość na prawa 
rynku. Głównym jest oglądalność. 
Zakościelny ją gwarantuje, więc bę- 
dzie dostawał coraz to nowe role. 
Niezależnie, czy nadal będzie poka- 
zywał tylko siebie, czy może odkryje 
wreszcie pieczołowicie skrywany 
talent. 


wszystkie przy- 
OZNA 


f) MACIEJ ZAKOŚCIELNY 






KZ Alutka jest kombinacją nie- 
spełnionej poetki i słodkiej 
idiotki, pełnej ideałów, które bledną 
w konfrontacji z tzw. prawdziwym 
życiem, co nie znaczy, że łatwo 
znich rezygnuje. I dobrze, bo nie by- 
łoby z czego się śmiać, zwłaszcza że 
kiedy śmiech gaśnie, łatwo dostrzec, 
że niektóre idee Alutki wcale nie są 
głupie. A nie byłoby Alutki, gdyby nie 
balansująca od farsy do karykatury 
Trzepiecińska, która w tej roli jest 

po prostu klasą dla siebie. 





KZ Aktorzy dzielą się na takich, 
4 którzy grają, i takich, którzy 
są. Zakościelny to ten drugi (wcale 
nie gorszy) gatunek: wygląd cheru- 
bina, robi wrażenie na kobietach. 
„Kryminalni” z kolei to film męski. 
Zakościelny pełni w nim różne funk- 
cje, także werbunkowe: wstąp 

do policji, a będziesz taki jak ja. 
Obecność przystojnych Brodeckich 
może peszyć. Bez obawy: Zakościel- 
ny wyrusza ponoć do narzeczonej 
za Ocean. 


z ARTUR ŻMIJEWSKI 
u Jakub Burski, „Na dobre i na złe” 


KP Ludzie tak bardzo uwielbiają 
szlachetnego i kochającego 
doktora Burskiego (może nazwi- 
sko idealnego premiera Turskiego 
wcale nie miało budzić skojarzeń 

z Tuskiem, a zBurskim?), że gdyby 
był inny, chyba by go nie kupi- 

li. l|choć ma na koncie dużo ciekaw- 
sze kinowe role, choćby w „Ucieczce 
z kina Wolność” czy „Wszyscy jeste- 
śmy Chrystusami”, pewnie tylko 
Burski zostanie z nim na dobre 
inazłe. 


PODZTA 


AE 


Profesjonalista. Szermuje 

terminologią medyczną 
z taką pewnością siebie, że lekarze, 
uktórych czasem bywa, dziwią się, 
że sam się nie zdiagnozował. Jako 
doktor Burski - oddany lekarz, wzo- 
rowy mąż i ojciec, wreszcie, domo- 
rosły detektyw walczący 
zmedyczną szarlatanką - świado- 
mie tworzy postać dwuwymiarową, 
co nie znaczy, że papierową: tyle 
tylko, że po ośmiu latach i 300 od- 
cinkach lepiej swą inwencję zacho- 


a. wać na coś ciekawszego. 
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MIMO KILKU WYSTAW I ALBUMU PRAWIE NIKT NIE POZNAŁ NIEZWYKŁYCH PLAKATÓW 
FILMOWYCH, KTORE W LATACH 1992-1996 TWORZYŁ WYBITNY GRAFIK 
ANDRZEJ DUDZIŃSKI. JEDNAK NIE TYLKO MALOWAŁ JE I RYSOWAŁ... 


|...Wymyślał je od tytułu po obsadę i za- 
mawiał do nich recenzje u piór tak wiel- 
kich, jak Stanisław Barańczak, Stanisław 
Tym czy Maria Kornatowska. Przedsta- 
wiając je dziś czytelnikom „Filmu”, nie- 
jako w bożonarodzeniowym prezencie, 
mamy też przyjemność zapowiedzieć, że 
Dudi od stycznia na tych łamach podej- 
mie swoje przerwane dzieło. Na chwałę 
polskiego i światowego filmu. Na poży- 
tek nasz i — jak się poniżej okaże — twór- 
ców rodzimych i zagranicznych. 


FILM: Można odnieść wrażenie, że 
robiłeś swoje plakaty do nieistniejących 
filmów, ponieważ nie lubiłeś polskich fil- 
mowców... 

Andrzej Dudziński: To nie filmowców nie 
lubiłem, ale sytuacji, jaką zastałem po 
dłuższej nieobecności w kraju. A miano- 
wicie zanik polskiego plakatu. A jak nie 
ma plakatu, to trzeba go sobie samemu 
|zrobić. 





|FILM: No ale plakat zanikł w Polsce 
z powodu tego wrednego kapitalizmu. 
W Ameryce nie zanikł? 

A.D.: On tam nigdy nie zaistniał. A cała 
wielka polska szkoła plakatu poddała się 
właściwie bez walki. W moim przypadku 
zaczęło to wyglądać, jakbym nie lubił fil- 
mowców... no, i oni padli ofiarą mojego 
pomysłu: robię plakaty, które polegają 
między innymi na przekręcaniu nazwisk 
i tytułów. 


FILM: I nikt się na ciebie nie obraził? 
A.D.: Nie. W każdym razie nic drastycz- 
|nego się nie zdarzyło. Może jednak kon- 
frontacja po prostu jeszcze się nie odby- 
ła?... 


[FILM: Nawet „Daniel Oldwhisky”? 
A.D.: Nie! On nawet na promocji książki 
|czytał towarzyszącą temu plakatowi re- 
|cenzję. 


FILM: A czy te plakaty, poza sprzeciwem 
|wobec upadku sztuki plakatu, nie konte- 
jstowały także mizerii ówczesnego pol- 
|skiego kina? 

|A.D.: Myślę, że tak, choć co najmniej 
częściowo robiłem to niejako na wyrost, 
bo siłą rzeczy przez fizyczne oddalenie 
| 
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wielu polskich filmów w tamtych latach 
po prostu nie widziałem. 


FILM: Ale równocześnie, gdy dziś oglą- 
dam plakaty do filmu „O dwóch takich, 
co okradli księży” albo „Ociec krzestny 
IV Prać” (w reżyserii znanego skądinąd 
artysty Franciszka Kopuli), to mam wra- 
żenie profetyzmu. Że choć filmy te, nie- 
stety, nie powstały, to powstać powinny, 
bo opisałyby coś, co w efekcie naprawdę 
się zdarzyło... Jak z „Koza nostra: Staro- 
polska mafia szlachecka terroryzuje za- 
ściankowe banki na Podolu”! Toż to po- 
łączenie młodego zdziczałego kapitali- 
zmu, któregośmy zaznali w nadmiarze, 
z najgorszymi cechami Polaka-Sarmaty, 
miało miejsce naprawdę. 

A.D.: We mnie taka chęć rozliczania się 
z historią była zawsze. Dlatego te plaka- 
ty to nie tylko rysunki satyryczne lub 
żarty rysunkowe. Dlatego one były ko- 
mentarzem do czegoś nieistniejącego, 
ale udającego istniejące lub możliwe. 
Dlatego nic mi tak nie sprawiało radości, 
jak sytuacje, w których ktoś się na nie 
nabierał, przekonany, że te filmy istnieją 
naprawdę. A w innych sytuacjach może 
rzeczywiście coś przewidziałem. No ten 
taki „Paskudny Leon” z mojego plakatu 
pojawił się potem rzeczywiście w postaci 
„Leona zawodowca”. 


FILM: To znaczy Francuzi po prostu pla- 
giat zrobili! 
A.D.: Oczywiście. 


FILM: Francuzi potrafili skorzystać z po- 
mysłu, a u nas sił w narodzie zabrakło, 
by podebrać ci np. film „Pejs. Mafia 


i seks kontra polscy patrioci”. A przecież 
znamy twórców, którzy by się podjęli. 
Sam trafnie wskazałeś reżysera: Franci- 
szek Przeciek... 

A.D.: No bo te plakaty — to w gruncie rze- 
czy są moje pobożne życzenia, żeby takie 
filmy powstały. 


FILM: A gdybyś tak na nowo podjął to 
samo zadanie? Mówi się, że teraz ze 
śmiechem to tak łatwo nie będzie, nie to 
co za PiS-u, kiedy tematy same pchały 
się do ręki - łatwizna po prostu. A teraz 
- za PO - to może tam czasem coś 
schrzanią, ale generalnie to koniec z żar- 
tem i dowcipem. 

A.D.: Ale zauważ, że ja PIS przezornie 
przeczekałem, by nie iść na łatwiznę. 
Choć rzeczywiście teraz... mówi się, że 
trudniej jest, kiedy już można. 


FILM: Czyli będziesz robił plakaty? 
A.D.: Spróbuję. 


FILM: Na łamach „Filmu” ? 
A.D.: Na łamach, a może potem na mie- 
ście... 


FILM: Och, w takim razie zrewanżuję ci się 
ostatnim pytaniem. Otóż, gdyby przy- 
szedł do ciebie przedstawiciel takiego 
normalnego, regularnego dystrybutora 
filmowego i powiedział: „Panie Dudziński, 
pan mi narysuje prawdziwy plakat do 
prawdziwego filmu, który chcemy wpro- 
wadzić na ekrany”, to podjąłbyś się? 
A.D.: Może bym się podjął. Ale to się nie 
zdarzy. I nawet ci powiem dlaczego. Zdą- 
żyłem się załapać na projektowanie ta- 
kich prawdziwych plakatów, choć nieste- 
ty już w końcówce. Za którymś razem 
przyszedłem na kolejną rozmowę: zamó- 
wienie projektu do jakiegoś amerykań- 
skiego filmu. Urzędniczka z Centrali Wy- 
najmu Filmów raptem podchodzi do sza- 
fy i wyciąga z niej złożoną kilkanaście 
razy, oryginalną amerykańską reklamę 
tego dzieła. Tak wielką, że po jej rozłoże- 
niu kobiety nie było widać. Pokazuje mi 
więc tę koszmarną szmirę i z nadzieją 
w głosie pyta: „Panie Andrzeju, czy pan 
myśli, że u nas też kiedyś będzie się robi- 
ło takie?”. 


|44 Rozmawiał: Jacek Rakowiecki 


FOTO: KRZYSZTOF WOJCIECHOWSKI/FORUM 
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niedziela 16 grudnia, godz. 20:20 
Ekranizacja powieści. Marii Dąbrowskiej. Barbara Niechcic wspomina 


swoje życie. Zamiast wielkiej miłości - małżeństwo z rozsądku. Zamiast 
nenufarów - codzienne troski i zmartwienia, rr 
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totografię udostępniła ULUCOLNTM 





JANOSIK 
wtorek 25 grudnia, godz. 17:50 


Janosik porzuca pasienie owiec. Grómadzi wokół siebie odważnych i nie 
mających nic do: * SA zbójników. Odtąd będą zabierać bogatym 
i rozdawać rys 











i ję. | 
MOTYLEM JESTEM, CZYLI 
YMM SZTTYTT 

środa 26 grudnia, godz. 20:45 7 


I UCALC LU je: tohaterem telewizyjnego programu 
„Człowiek miesiąca”. Zdobywa ogromną popularność oraz serce —, 

anej Niestety, przy okazji kompletnie traci głowę... +. - 
F p 











SCENATIUSZ 


» Reżyseria: Tomasz Konecki. Scenariusz: indrzej Saramonowicz oraz Anna Andrychowicz-Słowik, 
Małgorzata Saramonowicz, Ewa Sienkiewicz, Hanna Węsierska. Zdjęcia: Tomasz Madejski. 


Muzyka: Hadrian F. Tabęcki. Kostiumy: Dorota Roqueplo. Producent: Andrzej Saramonowicz. 














żeńska odpowiedź na „TESTOSTERON” oraz pozostałe męskie podłości 
(w kinach od 1 lutego 2008 roku) 


Jakiś czas temu Andrzej Saramonowicz, miłośnik surfowania po In- 
ternecie, natknął się na blog www.lejdis.pl. Zafascynowany poczu- 
ciem humoru autorek, namówił je do współpracy. Tak narodził się 
pomysł filmu. „Znaleziony przeze mnie blog stał się punktem wyj- 
ścia do scenariusza - wspomina Saramonowicz. - W interneto- 
wych dialogach znalazłem coś, co mnie rozbawiło, a zarazem od- 
kryło przede mną ostry, prawdziwie kobiecy sposób widzenia świa- 
ta. Czułem, że w autorkach bloga jest niezwykle silny potencjał 
twórczy. Wiedziałem równocześnie, że na potrzeby filmu trzeba 
stworzyć całkiem nową historię, bo afabularny blog zupełnie się 
do tego nie nadawał”. 


„Lejdis” to komedia o perypetiach czterech kobiet usiłujących po- 
radzić sobie ze zwariowanym życiem, które nigdy nie wygląda tak, 
jak sobie zaplanowały. Bohaterki filmu - podobnie jak bohaterki 
największych amerykańskich hitów „Seks w wielkim mieście”, 
„Gotowe na wszystko” - to kobiety żyjące w dużym mieście, wy- 
zwolone, nowoczesne i nieco szalone. Film opowiada o 12 miesią- 
cach ich życia. 

Wszystkie Lejdis znają się od dzieciństwa, mieszkały przez lata 

w jednej warszawskiej kamienicy, bawiły się na podwórku studni 

i chodziły do tej samej szkoły. Dwie z nich: Łucja i Korba do tej po- 
ry mieszkają w mieszkaniach po rodzicach. 

Łucja (Edyta Olszówka) samotnie wychowuje dorastającego syna 
Szymka (Stanisław Konecki), uczy biologii w katolickim gimnazjum 
i z uporem wiąże się z niewłaściwymi facetami. Tym razem z kura- 
torem oświatowym Markiem Dywanikiem (Robert Więckiewicz). 
Marzy, by wyjść za niego za mąż. Niestety, Marek to niepoprawny 
playboy, który w dodatku ma romans z inną nauczycielką z gimna- 
zjum katolickiego — Arlettą (Magdalena Boczarska). Zrozpaczona 
Łucja przez wiele miesięcy nie będzie potrafiła zauważyć, że sąsiad 
z kamienicy — lekarz ortopeda Wojtek (Tomasz Karolak) - przyglą- 
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da się jej z wyraźnym zainteresowaniem.Korba (Anna 
Dereszowska) jest korektorką w piśmie kobiecym. 

To demon kobiecości: niezwykle skuteczne połączenie urody 

i zmysłowości z ponadprzeciętną inteligencją. Praca ją irytuje, 
przede wszystkim dlatego, że Korba jest znacznie bystrzejsza 

od dziennikarek, których teksty musi poprawiać. Korba jest 
zdeklarowanym singlem, zmienia facetów jak torebki śniadaniowe 
i jak ognia unika stałych związków, co szczególnie dotkliwie 
odczuwa zakochany w niej grafik komputerowy Erwin (Wojciech 
Mecwaldowski). Dlaczego tak się dzieje? Być może odpowiedź 
skrywa się w niechęci Korby do utrzymywania relacji z ojcem 
(Jan Englert)... 

Monia (Magdalena Różczka), najmłodsza ze wszystkich Lejdis, 
jest żoną ekscentrycznego milionera Tomka (Rafał Królikowski), 
niezwykle w niej zakochanego. Uwielbia ją i rozpieszcza także 
ojciec (Krzysztof Globisz). Wydaje się, że Monia ma wszystko, co 
potrzebne jest kobiecie, by czuć się szczęśliwą. Tak się jednak nie 
dzieje, co więcej, Monia sprawia wrażenie, jakby uważała, że na 
szczęście nie zasługuje. Czy powodem jest toksyczna matka 
(Danuta Stenka), która porzuciła ją przed laty? 

Gośka (Izabela Kuna) pracuje w ministerstwie rolnictwa. Jej mąż 
Artur (Piotr Adamczyk), poseł do Parlamentu Europejskiego, 
mieszka przez większą część roku w Brukseli. Widują się rzadko, 
co utrudnia Gośce zrealizowanie największego marzenia - zajścia 
w ciążę. Wprawdzie doskonale zorganizowana Gośka pilnie odwie- 
dza męża w czasie swoich dni płodnych, ale czy uda jej się w taki 
sposób powiększyć rodzinę? | czy Gośka pozostanie obojętna na 
okazującego wyjątkowe zainteresowanie jej osobą węgierskiego 
eurodeputowanego Istvana (Tomasz Kot)? 

Pierwszy moment, w którym poznajemy Lejdis to zabawa sylwe- 
strowa, zorganizowana - co jest wieloletnim zwyczajem naszych 
bohaterek - w samym środku lata. Łucja, Korba, Monia i Gośka 
wypowiadają marzenia na nadchodzący Nowy Rok Lejdis. Już na- 
stępne godziny pokażą, że życzenia te okażą się trudne, a wręcz 
niemożliwe do spełnienia. Dlaczego? To dość oczywiste: z powodu 
podłości mężczyzn. 


a dk 





Korba: Faceci są jak torebki 
śniadaniowe — można 
zapakować, ale raz. 










Łucja: Mój mężczyzna 
nie mógłby mnie zdradzić, 
bo ja nie zdradzam jego. 


SCENA 1. REZYDENCJA MONI I TOMKA - OGRÓD, PLENER, NOC 
[Od pierwszego obrazu pojawiają się NAPISY CZOŁOWE, w tym napis: 
15 SIERPNIA, SYLWESTER] 

Ciepła noc. W podmiejskiej rezydencji TOMKA i MONI świecą się światła, 
w ogrodzie lampiony i girlandy. Wszędzie balony z napisem „Nowy Rok 
25". Widoczny spory transparent z napisem „Niech żyje Nowy Rok 

nr 25”. W ogrodzie bawi się kilka osób. Kamera mija je i wchodzi do 
rezydencji. Początkowi filmu towarzyszy głos NARRATORA: 


NARRATOR (off) 
„Przyjaźń to jedna dusza w dwóch ciałach” - powiedział przed wiekami 


grecki filozof, bez wątpienia gej. Gdyby bowiem ów mędrzec choć trochę 
znał się na płci pięknej, wiedziałby, że w kobiecej przyjaźni dwa ciała to za 
mało. Historia Lejdis - osobliwa, ale i na tyle typowa, że znajdziecie w niej 
także fragmenty własnych losów - jasno dowodzi, że przyjaźń to jedna 
dusza w czterech ciałach... 


SCENA 2. REZYDENCJA MONI I TOMKA - SALON, WNĘTRZE, NOC 
Wielki dom, świadczący o ogromnej zamożności gospodarzy. 

W środku bawi się kilkadziesiąt osób. Gwar. Muzyka. Na środku stoi 
TOMEK, ubrany w rzymską togę i wieniec laurowy. Uśmiecha się 

i wznosi w górę kielich z winem w geście pozdrowienia. W drugiej ręce 
trzyma zapalonego papierosa. 

Na schodach powyżej, obserwując tłum, stoją ubrane w piękne kreacje 
MONIA, KORBA, GOŚKA i ŁUCJA. MONIA ma na ramieniu plaster 
antykoncepcyjny [widać go we wszystkich scenach filmu, w których ma 
odkryte ramiona]. 

MONIA 

Połowę z tych ludzi pierwszy raz na oczy widzę. 

Która jest?... 

GOŚKA 

Spoko, trzy godziny do północy. 

ŁUCJA 

To może toast przećwiczymy? 

KORBA 

Lucy, błagam! 


Gośka: Muszę mieć 
dziecko, bo dzieci nie 
odchodzą i kochają 
bezwarunkowo. 


Monia: Dlaczego mój mąż 
mnie jeszcze nie porzucił, 
skoro ja zupełnie nie 
zasługuję na miłość? 


ŁUCJA ( 

Ale co błagam? Co roku tak rębimy! 
KORBA 
Bo co roku każesz nam robić te idiotyczne próby! Życie to 
spontan, nie można go przećwięzyć! 

GOŚKA 
Nie mądrz się, gówniaro, zwyczaj to zwyczaj! 

ŁUCJA i 

Właśnie!... (do GOŚKI) Zacznij, Gosiu, jesteś najstarsza... 
GOŚKA 

Dzięki, za przypomnienie... No więc ja w tym roku... jak co 
roku zresztą... chcę mieć śliczne, małe, puchate dziecko... 
ŁUCJA 

Dziewczynkę czy chłopca? 

KORBA 

Oeeeeesu... (do MONI) Zerzygam się zaraz... 

GOŚKA 

Obojętnie. Może być trójka od razu, z każdej płci po jednym. 
ŁUCJA 

A ja chcę w tym roku wyjść za mąż! 

Wszystkie patrzą na ŁUCJĘ kompletnie zaskoczone. 

MONIA 

Co chcesz??? 

ŁUCJA 

No, za mąż wyjść... 

KORBA 

No, teraz to już naprawdę się zerzygam... Życie cię... torbo 
durna... niczego nie nauczyło? 

ŁUCJA 

Tamten ślub się nie liczy! Bo w dzieciństwie, w ciąży 

i w brzydkiej sukience! 

MONIA 

A ja sobie cycki zrobię! (rozbawiona) Kurwa, jak mi się 


zrymowało... 
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ŁUCJA, KORBA i GOŚKA patrzą na nią zdziwione. 








ŁUCJA TOMEK 
Pogięło cię chyba. Przecież masz cycki! Mnie w to, legacie Dariuszu, nie mieszajcie! Moja żona i jej 
MONIA przyjaciółki od 25 lat obchodzą sylwestra w sierpniu... 
Cycki to ty masz, ja mam pituty maluśkie, ale za DAREK 
rok... za rok, laski, będę tu stała z megawielkimi Super! 
korbolami! Promis! TOMEK 
GOŚKA No, mówię, że super!... To są cudowne kobiety z cudowną 
Brzmi wiarygodnie... (do KORBY) A ty? wyobraźnią!... 
KORBA 
A ja nic. Mnie jest dobrze, jak jest. SCENA 4. REZYDENCJA MONI I TOMKA - SALON, WNĘTRZE, NOC 
ŁUCJA W innym kącie sali stoją naczelna pisma „Biba!” MILENA BAMBRYŚ ii jej 
Kłamie. Jak nic marzy jej się miłość... asystentka MARYSIA. 
Widzę po oczach... MILENA 
KORBA Dżizus, jakie one są pretensjonalne z tym swoim 
Skozłowałaś?! Ten cały miłosny szajs zamierzam sylwestrem w środku lata! Żałosne! 
w tym roku nadal omijać szerokim łukiem. MARYSIA 
Bzykanie owszem, miłość bynajmniej. Miłość A mnie się nawet podoba... 
to niewola, płacz i zgrzytanie pochwy! MILENA 
GOŚKA Ty, dziecko, milcz jak do mnie mówisz! (podając jej pusty 
Ups, to chyba nie jest z Biblii? kieliszek) I w ogóle to mi ponczu przynieś... 
KORBA 
Owszem, ale z apokryfów... MARYSIA odchodzi. MILENA rozgląda się zdegustowana. 
ŁUCJA 
(rozglądając się) SCENA 5. REZYDENCJA MONI I TOMKA - SALON, WNĘTRZE, NOC 
Nie widziałyście gdzieś mojego Marka? ŁUCJA stoi sama. Podchodzi do niej MAREK. Obejmuje ją. 

ŁUCJA 
GOŚKA, KORBA i MONIA wzruszają ramionami, że nie widziały. (z wyrzutem) 

Gdzie byłeś... Porwało cię UFO? 
SCENA 3. REZYDENCJA MONI I TOMKA - SALON, WNĘTRZE, NOC MAREK 
TOMEK stoi obok swojego kolegi DARKA - ubranego tak jak on w strój Tak, do kibla... 
Rzymianina - i ŻONY DARKA, trzymającej na ręku kilkumiesięczną ŁUCJA 
JULECZKĘ, która rozgląda się dookoła. Nie cierpię, jak tak znikasz... (tuli się) 
DAREK MAREK 
Naprawdę, Cezarze, pojechany pomysł z tym sylwestrem... (mrucząc) 
Kiedy przyszło zaproszenie, myśleliśmy, że sobie jaja robicie... Następnym razem zabiorę cię ze sobą, a wtedy... 


Tomek, mąż Moni, milioner 
i ostatni Rzymianin Europy: 
a) strój galowy 
b) strój bojowy 
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dla zwiększenia 
zmysłowości 


ŁUCJA 

Przestań... 

MAREK 

(łapiąc ją za tyłek) 

Przestań? Wyglądasz jak milion dolców! 
ŁUCJA 

(wyraźnie zadowolona, śmieje się) 
Uspokój się! Ludzie patrzą... 

MAREK 

(obmacuje Łucję) 

Niech patrzą i zazdroszczą... Chodź na parkiet, 
a pokażę ci taki derti dansing, 

że pióra będą lecieć... 


SCENA 6. REZYDENCJA MONI I TOMKA - SALON, WNĘTRZE, NOC 
Na parkiecie wije się ARLETTA. Wyzywająca i już nieźle wstawiona. 
Wiele osób się jej przygląda, w tym KORBA i MONIA, które powtarzają 
sobie coś na ucho, wybuchają śmiechem, najwyraźniej z zachowania 
ARLETTY. Po drugiej stronie stoi ERWIN. Wpatruje się w KORBĘ jak 
trafiony gromem. Widać, że dziewczyna bardzo mu się podoba. 

KORBA go nie widzi. 

Niedaleko tańczą MAREK i ŁUCJA. ŁUCJA jest rozmarzona. MAREK 
wpatrzony w ARLETTĘ. ŁUCJA dostrzega w oddali GOŚKĘ z komórką 
przy uchu. GOŚKA usiłuje przekrzyczeć głośną muzykę. Nie udaje się jej 
i GOŚKA jest zła. Mocno gestykuluje. 


SCENA 7. REZYDENCJA MONI I TOMKA - SALON, WNĘTRZE, NOC 
GOŚKA przez komórkę rozmawia z mężem ARTUREM. 


GOŚKA 
Powinieneś być razem ze mną! Na sylwestrze! 


SCENA 8. DOM POLONII W BRUKSELI, WNĘTRZE, NOC 

W Domu Polonii trwa sztywne przyjęcie. Jacyś ubrani elegancko ludzie 
konwersują lub przechadzają się między kelnerami ubranymi w stroje 
husarskie, roznoszącymi przekąski i kieliszki. Z boku stoi ARTUR. 

Pali cienkiego papierosa. 





Artur: Tak bardzo za nim tęsknię. 
Ciekawe, co teraz robi? 


ARTUR 

Kochanie, już o tym mówiliśmy! To nie jest żaden sylwester! 
A poza tym mam dziś raut z okazji Cudu nad Wisłą. 
Mnóstwo osobistości, mówiłem ci, że to szalenie ważne! 


SCENA 9. REZYDENCJA MONI I TOMKA - SALON, WNĘTRZE, NOC 


GOŚKA 
Szalenie? Szalenie ważne? To dlaczego mnie tam nie ma? 


SCENA 10. DOM POLONII W BRUKSELI, WNĘTRZE, NOC 


ARTUR 
Bo wiedziałem, że i tak wybierzesz Lejdis, nie mnie... 


SCENA TI. REZYDENCJA MONI I TOMKA - SALON, WNĘTRZE, 
NOC 


GOŚKA 

(smutno) Już dawno wybrałam ciebie... (weselejąc) 
Przylatuję za jakieś 10... (liczy na palcach) ...za 12 dni! 
Więc bądź w dobrej formie, słyszysz! Gimnastykuj się albo 
coś! Pij mleko! Albo nie! Białka jedz! Kurze! Podobno 
najlepsze!... 


SCENA 12. DOM POLONII W BRUKSELI, WNĘTRZE, NOC 


ARTUR 
Będę w szczytowej formie, obiecuję... Tak, kocham cię... Pa. 


W trakcie rozmowy do ARTURA podchodzi jego asystent LESZEK 

i podsuwa mu popielniczkę. ARTUR gasi w niej papierosa, uśmiecha się 
i nieco ukradkowym gestem strzepuje LESZKOWI pył z rękawa 
marynarki. Ich ręce lekko się dotykają. W geście jest dużo czułości. 
Przygląda się temu — z poważną miną - ISTVAN. ARTUR go zauważa, 
podnosi rękę w geście powitania. ISTVAN uśmiecha się i rusza 

w stronę ARTURA. 
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Niezbędne do inwestygacji: 
* samochód kabriolet 
* skórzane rękawiczki 


/ 
SCENA 13. REZYDENCJA MONI I TOMKA 


- SALON, WNĘTRZE, NOC 

MONIA i KORBA w stanie głupawki. Śmieją się jak oszalałe. Trzymają 

w rękach balony. MONIA dwa okrągłe, które przystawia sobie do piersi, 
pokazując, jak wielkie cycki sobie zrobi. KORBA robi minę „nieźle”, 

a potem wyciąga zza siebie balon w formie penisa. Pokładają się 

ze śmiechu. 

KORBA czuje, że ktoś się jej przygląda. 

Po przeciwległej stronie sali stoi ERWIN. Wpatruje się w KORBĘ. Kiedy ich 
spojrzenia krzyżują się, ERWIN uśmiecha się. KORBA odwzajemnia 
uśmiech. Przez sekundę muzyka cichnie i [FX - slow motion] ERWIN 

i KORBA patrzą na siebie. 

MONIA przekłuwa balon KORBY. Penis-balon znika. Pojawia się też 
muzyka, a KORBA odwraca wzrok od ERWINA i zauważa MONIĘ, 
płaczącą ze śmiechu. 

KORBA udaje wściekłą i chce zrobić to samo z jej balonami-cyckami. 
MONIA rzuca się do ucieczki. KORBA rusza za nią. ERWIN odprowadza ją 
zachwyconym wzrokiem. 


SCENA 14. REZYDENCJA MONI I TOMKA 

- SALON, WNĘTRZE, NOC 

GOŚKA siedzi sama. Trzyma szklankę whisky. Obok do połowy pusta 
butelka. Podchodzi TOMEK. Widać, że jest zaniepokojony. 


TOMEK 

W porządku?... Dobrze się bawisz?... 

GOŚKA 

Szaleję! Wymiatam z parkietu! (siorbie wielki haust whisky, 
ledwo go przełyka) Jestem królową świata!... 

TOMEK 

Może byś coś zjadła? 

GOŚKA 

(podtykając mu pod nos szklankę) 

Wszystkie niezbędne do życia składniki... (czka) mam tu... 


SCENA 15. REZYDENCJA MONI I TOMKA 

- SYPIALNIA, WNĘTRZE, NOC 

MONIA i KORBA wbiegają do ciemnego pomieszczenia z piskiem. Balon 
pęka. Śmieją się. W tym momencie słychać płacz dziecka. 

Zapala się światło. W kącie ŻONA DARKA karmi JULECZKĘ piersią. 
Śmiech i huk balonów wybudziły dziecko, które drze się wniebogłosy. 
ŻONA DARKA patrzy na MONIĘ i KORBĘ z wyrzutem. MONIA i KORBA 
wycofują się. 


78 FILM grudzień 2007 





* ciemne okulary 
* wykradzione klucze 
—. do mieszkannia 


Do GOŚKI rzysiada się ŁUCJA - spocona i szczęśliwa. 

ŁUCJA 

Jezuuuu, ale mnie ten mój Marek wymęczył... Widziałaś? 
Demon, nie facet... Ile do północy? 

GOŚKA 

(bełkocząc) 

Gadzina. 

ŁUCJA 

Sama jesteś gadzina... 

GOŚKA 

Jedna gadzina... druga gadzina... gadzina za gadziną... 
i bach!... dwadzieścia pięć lat... 

ŁUCJA 

Też nie mogę uwierzyć, że to już ćwierć wieku... 
GOŚKA 

Dziś ćwierć, a jutro pół... I przeleci życie jak z piczy 
strzelił... A w dodatku nuda, nie?... 


SCENA zi REZYDENCJA MONI I TOMKA - SALON, WNĘTRZE, NOC 


ŁUCJA patrzy na GOŚKĘ uważnie, jakby sobie coś przypominała. 


SCENA 17. PODWÓRKO KAMIENICY LEJDIS, PLENER, DZIEŃ 
Retrospekcja: podwórko studnia. Przez bramę wbiega młody CHŁOPAK 
z flagą „Solidarności”. Za nim dwaj ZOMOWCY. CHŁOPAK orientuje się, 
że jest w pułapce. Nie ma dokąd uciec. ZOMOWCY dopadają go 

i zaczynają tłuc pałami. CHŁOPAK wywraca się. ZOMOWCY tłuką go 
bez opamiętania i zabierają flagę. 

W pewnym momencie na podwórko wpada czterech innych 
DEMONSTRANTÓW z drągami z połamanych ławek. Widząc, co się 
dzieje, dopadają ZOMOWCÓW i zaczynają ich tłuc. ZOMOWCY padają 
na ziemię. DEMONSTRANCI kopią ich, wyrywają flagę „Solidarności” 

i uciekają. ZOMOWCY powoli wstają i kulejąc wychodzą przez bramę. 
Dopiero teraz widać, że na ławce przed kamienicą siedzą dwie 
dziewczynki. To ŁUCJA i GOŚKA. GOŚKA ma dziesięć lat, a ŁUCJA 
dziewięć. Są całkowicie spokojne. Milczą, w końcu GOŚKA się odzywa: 


GOŚKA 

Nuda, nie? 

ŁUCJA 

(po dłuższym milczeniu) 

No... 

ŁUCJA i GOŚKA przez chwilę siedzą w bezruchu, aż w końcu jednocześnie 
wstają i idą w stronę klatki schodowej. Znikają w drzwiach. 


ILUSTRACJE: MAREK TROJANOWSKI; FOTO: ROBERT PAŁKA/VAN WORDEN, KRZYSZTOF KUCZYK 





Po „Diabeł ubiera się u Prady” 
kolejna przebojowa ekranizacja bestsellera! 


Time Magazine 
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„Nie zamierzamy być 
telewizją polityczną. Ale oczy- 
(wiście w kraju, w którym nie 
ima demokracji, wszystko mo- 
że stać się polityczne” — mówi 
Agnieszka Romaszewska-Gu- 
zy, szefowa i pomysłodawczy- 
ni TV Białoruś. 

Pamięta dokładnie dzień, 
(w którym wpadła na pomysł 
stworzenia stacji: 13 grud- 
nia 2005 roku. Miejsce: lotni- 
sko w Mińsku. Spędziła 
na nim 24 godziny po tym, jak 
władze Białorusi odmówiły jej 
prawa wjazdu. Wieloletnia ko- 
respondentka TVP, mi.in. 
ina Ukrainie i Białorusi, jecha- 
ła do Mińska na pół roku. Kie- 
dy reżim pokrzyżował jej pla- 
ny, postanowiła zareagować. 
„Kiedy Polska była w potrze- 
bie w czasach PRL, ważnym 
elementem naszego funkcjo- 
nowania były stacje radiowe, 
przede wszystkim Wolna Eu- 
ropa — mówi. — To z niej moi 
rodzice dowiadywali się, co 
się działo na Wybrzeżu 
jw 1970 roku. Uznałam, że do- 
stęp do niezależnego źródła 
kultury jest bardzo ważny dla 
Białorusi, która jest ostatnią 
dyktaturą Europy, a jednocze- 
śnie naszym najbliższym są- 
siadem. Nie zdajemy sobie 
sprawy, że z Grodna do Białe- 
gostoku jest 80 km”. 





film i telewizja 








Z WARSZAWY 
DLA MIŃSKA 
BEZ WIZY 


WIADOMOŚCI, 
REPORTAŻE, 
KABARETY 

I „ALLY MCBEAL”. 
WSZYSTKO 

PO BIAŁORUSKU, 
CHOĆ NADAWANE 
ŻE STUDIA 

W WARSZAWIE. 

W GRUDNIU RUSZA 
TV BIAŁORUŚ, 
PIERWSZY 
OBCOJĘZYCZNY 
KANAŁ W TELEWIZJI 
POLSKIEJ. 


Białoruś potrzebuje nie tylko 
informacji. Publiczna telewi- 
zja to propaganda w czystym 
wydaniu: „Przypomina naj- 
gorsze czasy radiokomitetu, 
nie da się tego oglądać” — mó- 
wi Romaszewska-Guzy. Mi- 
chał Jańczuk, członek komite- 
tu programowego stacji, do- 
daje: „Cenzurowane są nawet 
transmisje z kanałów rosyj- 
skich. Jeśli w wiadomościach 
jest coś niewygodnego dla Łu- 
kasżenki, wycina się to i wsta- 
wia w tym miejscu kilka mi- 
nut reklam. Programy mikso- 
wane są tak, żeby tuż obok 
popularnego serialu znalazł 
się kawałek propagandowy”. 
Mimo tej stężonej dawki pro- 
pagandy, zdaniem Roma- 
szewskiej to nie wiadomości 
są dla Białorusinów towarem 
pierwszej potrzeby. 

Tym towarem jest język — cał- 
kowicie wyparty przez rosyj- 
ski — i kultura. Niezależni 


twórcy wszystkich dziedzin 
sztuki po prostu nie mają 
płaszczyzny, na której mogli- 
by się spotkać. Infomacja nie 
jest już tak deficytowa, jak 
w Polsce czasów PRL-u, po- 
nieważ ci, którym na niej za- 
leży, korzystają z Internetu 
(choć i tu nie mają łatwo — je- 
dyny provider jest państwo- 
wy, a łącza są w większości te- 
lefoniczne). 

Dlatego kluczowy dla TV Bia- 
łoruś będzie reportaż i doku- 
ment: „Doszłam do wniosku, 
że Białoruś jest krajem prawie 
nieopisanym”. 

Reportaży powstało w ciągu 
roku kilkadziesiąt. „Przede 
wszystkim na tematy źle 
obecne w białoruskich me- 
diach: albo nieobecne, albo 
obecne inaczej — mówi Michał 
Jańczuk. — Nie będziemy 
kontrpropagandą, ale pokaże- 
my ludziom, że można żyć 
inaczej, i że na Białorusi są za- 
lążki normalnego europej- 
skiego społeczeństwa”. Ale 
ponieważ spectrum tego, co 
nieobecne w białoruskich me- 
diach, jest szerokie, szeroki 
jest też zakres tematów: 
od historycznych poprzez kul- 
turalne po reportaże o charak- 
terze interwencyjnym — jak 
ten o dewastowaniu Jezior 
Bracławskich, porównywa- 


nych do naszych Mazur. „Choć 
są obszarem chronionym, en- 
klawą dzikiej przyrody, ludzie 
związani z reżimem otrzymu- 
ją tam prawo do wykupu zie- 
mi. Rury kanalizacyjne odpro- 
wadzają wprost do jezior” 
— opowiada Jańczuk. 

O współpracy z reporterami 
z Białorusi redaktorzy w Pol- 
sce wolą mówić jak najmniej: 
„Oczywiście, że się o nich bo- 
imy — mówi Jerzy Kalina, do- 
kumentalista, kierownik re- 
dakcji białostockiego oddzia- 
łu TV Białoruś. — Robimy 
wszystko, żeby pozostali ano- 
nimowi. Na przykład dzwo- 
nienie na komórkę nie ma 
żadnego sensu, musimy ko- 
rzystać z innych metod. To 
w większości młodzi ludzie, 
którzy świadomi ryzyka zde- 
cydowali się na współpracę 
z nami. To trochę dziennikar- 
stwo partyzanckie”. 

Kalina od 20 lat zajmuje się 
tematyką białoruską. Doku- 
ment „Ostatni dyktator Euro- 
py?” przyniósł mu wiele na- 
gród, ale też zakaz wjazdu 
na Białoruś. Doskonale zdaje 
sobie sprawę, czym grozi 
współpraca z jego progra- 
mem: „Tam działa zasada 
»wskażcie mi człowieka, 
a znajdę na niego paragraf«. 
Popularnym zarzutem jest 
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Nie zamierzamy być telewizją polityczną. Ale oczywiście w kraju, w którym 








»obraza głowy państwa«, za 
który można dostać dwa lata 
w kolonii karnej”. 

Mimo to wielu Białorusinów 
chce pracować dla TV Biało- 
ruś, a są to zarówno przeszko- 
leni debiutanci, jak i profesjo- 
nalni twórcy. Stałych współ- 
pracowników jest na Białorusi 
ponad 20, do tego 35 osób 
w Polsce, wybranych w dro- 
dze castingu. Nie wszyscy wy- 
kazywali entuzjazm wobec 
projektu. 

„Jeden z młodych ludzi, któ- 
rych rekrutowałam, zapytał, 
czy to będzie obiektywne 
— czy nie będzie przeciw Łuka- 
szence. Mama kazała mu o to 
spytać. Bo trzeba sobie zda- 
wać sprawę, że część diaspory 
białoruskiej w Polsce jest pro- 
łukaszenkowska” — mówi Ro- 
maszewska-Guzy. 

„Spora część Podlasia na- 
miętnie ogląda telewizję bia- 
toruską, a w niej Białoruś wy- 
gląda wspaniale” — ttumaczy 
Jańczuk. 

Co widzowie TV Białoruś zo- 
baczą w dniu startu, czyli 10 
grudnia? Na razie będzie to 
tylko godzinna emisja prób- 
na. Znajdą się w niej wiado- 
mości i koncert legendarnej 
opozycyjnej grupy N.R.M. Jak 
większość rockowych kapel, 
muzycy nie mają szans nie 








tylko na nagranie teledysku, 
ale nawet na większe koncer- 
ty. Dla wielu są symbolem 
buntu. 

Docelowo program będzie 
nadawany przez 16 godzin 
dziennie. Poza wiadomościa- 
mi w ramówce znajdą się też 
nagrywany w Wilnie talk- 
-show, spektakle teatralne, 
filmy i seriale. Na białoruski 
zostały już przetłumaczone 
seriale „Ally McBeal”, „Ofi- 
cer” i „Oficerowie”. 

TV Białoruś wyprodukowała 
m.in. spektakl „Tutejsi” Janki 
Kupały. „To ważny historycz- 
ny pisarz białoruski, a jego 
sztuka, napisana w latach 20. 
chyba nigdy nie była pokazy- 
wana w telewizji. To trochę 
tak, jakby u nas po raz pierw- 
szy pokazać „Wesele”” — mówi 
Romaszewska-Guzy. W sztu- 
ce zagrali białoruscy aktorzy, 
których większość robi karie- 
ry w Moskwie. Przyjechali 
specjalnie do Tykocina, gdzie 


nie ma demokracji, wszystko może stać się polityczne. _ Agnieszka Romaszewska Guzy 





spektakl był realizowany, tyl- 
ko po to, żeby zagrać po bia- 
torusku. 

Na razie TV Białoruś jest fi- 
nansowana przede wszyst- 
kim z budżetu MSZ. W 2007 
roku ministerstwo wyłożyło 
na ten cel 16 mln złotych ze 
specjalnej rezerwy przezna- 
czonej na rozwój demokracji. 
TVP pokryła koszty inwesty- 
cyjne — projekt poparli wszy- 
scy kolejni szefowie telewizji. 
Dołożył się też rząd litewski, 
a w przyszłości Romaszew- 
ska-Guzy liczy także na po- 
moc z innych krajów: USA, 
Niemiec, Czech, a także Unii 
Europejskiej. Raczej nie ma 
co liczyć na wpływy z reklam, 
bo potencjalni reklamodawcy 
nie będą chcieli zadzierać 
z reżimem. 

Telewizję Białoruś można od- 
glądać za pośrednictwem sa- 
telity Syriusz. Na Białorusi 
tylko siedem procent gospo- 
darstw ma dostęp do telewizji 


E) 


satelitarnej, ale ta liczba szyb- 
ko się zwiększa. 

Kanał nie będzie dostępny 
w żadnej kablówce, bo są kon- 
trolowane przez reżim. Za jakiś 
czas może się natomiast poja- 
wić w kablówkach na Podlasiu, 
gdzie mieszka ponad 90 pro- 
cent mniejszości białoruskiej 
w Polsce. Według danych 
z 2002 roku to 50 tys. osób, 
według szacunków organizacji 
mniejszościowych — 
cztery razy więcej. 

Co na to wszystko reżim Łuka- 
szenki? Już wiosną tego roku 
nazwał projekt „głupim i nie- 
przyjaznym”. Bardzo możliwe, 
że władze będą ograniczać do- 
stęp do programu, ale nie bę- 
dzie to tak łatwe, jak w przy- 
padku cenzury kablówki. 
Do takiej sytuacji doszło 
w Grodnie, gdzie przez kilka 
lat można było oglądać swo- 
bodnie TVP1. Kiedy zaczęły 
się w niej pojawiać tematy 
białoruskie, operator wyłączył 
Jedynkę i zastąpił ją Polsatem. 
Nic dziwnego, że pojawiają się 
już informacje, że reżim chce 
położyć łapę na antenach sa- 
telitarnych. Na razie w Miń- 
sku, gdzie wprowadzono na- 
kaz rejestracji anten. Uzasad- 
nienie? Troska o estetykę 
miasta. 


nawet 


[44 Julia Pańków 


Seriale, które będzie można 
p) CLEIONAASICU ATEN 
PENIVANIACEINA 
„Oficer”. 
ERO IANA 
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Creative ZEN 


Pierwszy Creative umożliwiający odtwarzanie plików 


muzycznych zapisanych w formacie AAC. Poza tym 


współpracuje, oczywiście, z większością dostępnych 


formatów. 2,5-calowy ekran TFT z 16,7 mln kolo- 


rów, radio FM, dykta- 
fon, wejście na karty | 


SD, wszystko za- 
mknięte w bardzo 
solidnej obudowie. 
Urządzenie dostępne 
jest w dwóch 
wersjach: 

4 oraz 8 GB. 

Cena: 
odpowiednio 

590 zł 


1749 zł 





iPod touch 


„Jabłuszko” z rewolucyjnym interfejsem 


| Apple multi-touch umożliwiającym dotykowe 





sterowanie urządzeniem. Maszyna nawiązuje 

designem i sposobem obsługi do zaprezento- 
| wanego niedawno iPhona. Na pokładzie 

3,5-calowy wyświetlacz o podwyższonej roz- 
| dzielczości, pamięć flash o pojemności osiem 
| lub 16 GB, czujnik położenia (automatycznie 
wykrywa obrót odtwarzacza do pozycji pozio- 


mej, dostosowując natychmiast obraz) oraz 
technologia WiFi. Doskonale radzi sobie z od- 
twarzaniem muzyki, zdjęć, filmów i audycji TV. 


| Cena: 8 GB — 1349 zł, 16 GB - 1777 zł 











ĆWIERĆ WIEKU! 
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Rewolucja od Sony 


Największą legendą przenośnej rozrywki 
jest, oczywiście, wyprodukowany 
w 1979 roku Walkman firmy Sony. Ge- 
nialne urządzenie stworzył inżynier No- 
butoshi Kihara. Stworzył — dodajmy 
— na wyraźną prośbę Akio Morita, współ- 
założyciela Sony , bo ten nie mógł obyć 
się bez ulubionej muzyki operowej pod- 
czas długich transatlantyckich lotów. Po- 
czątkowo nazwa „Walkman” używa- 
na była jedynie w Japonii, w Stanach 


Pionierzy Sony 
Legendarne odtwarzacze Sony: 
Walkman TPS-L2, który miał swoją 


ICUECWACJEJLCJ TA 





urządzenie sprzedawano jako „Sounda- 
bout”, natomiast w Wielkiej Brytanii po- 
sługiwano się nazwą „Stowaway”. Prze- 
łomową jak na owe czasy maszynę 
oznaczono symbolem TPS-L2. Za minia- 
turyzację trzeba było jednak słono za- 
płacić, bo ten srebrno-niebieski kaseciak 
kosztował aż 200 dolarów amerykań- 
skich. Za astronomiczną wówczas cenę 
otrzymywano jednak przyjemność dla 
dwojga, bo Walkman miał dwa wyjścia 
słuchawkowe i pozwalał na jednoczesne 
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Ę" 


| 


BS<W Zeppelin 


Urządzenie będzie 
dostępne na początku roku 


w cenie 2399 zł. 


słuchanie muzyki przez dwie osoby 
(choć swobodę ograniczały dość krótkie 
kable słuchawkowe). Jakość dźwięku 
generowanego przez ten niewielki od- 
twarzacz kasetowy była nad wyraz do- 
bra, więc pomimo wysokiej ceny Walk- 
man szybko wyszedł na światowe ulice, 
ba, stał się nawet najbardziej pożąda- 
nym gadżetem elektronicznym lat 80.! 
W 1982 roku, a więc w czasie, gdy 
w Polsce dominował smutek i przygnę- 
bienie, świat świętował pojawienie się 


...0oraz pierwszy 
Discman 
D-50. 


Sony GV-HD700 


panoramiczny (16:9) wyświetlacz ciekłokry- 


staliczny o przekątnej 7 cali i rozdzielczo- 
ści 152000 punktów (800x480x3 [RGB]). 
Cena: 6000 zł. 


pierwszego odtwarzacza płyt CD — pro- 
dukcji Sony, oczywiście. Nie oznaczało to 
jednak natychmiastowego wyroku 
śmierci dla winyli i kaset, które p 

trwały — choć dziś sprzedają się w ślado- 
wych ilościach. Dwa lata po premierze 
stacjonarnego odtwarzacza CD Sony za- 
prezentowało jego przenośną wersję 
D-50. Pierwszy Discman ważył 590 
gramów, był wielkości czterech pude- 
tek CD, a do tego serwował genialną ja- 
kość dźwięku. Stało się! Już nikt nie był 


w stanie powstrzymać muzyki przed — i to 
bez literackiej przenośni — wyjściem 
na ulicę. 


ż z nadejściem ery Internetu ś 
zapragnął „usieciowić” multimedialną 
rozrywkę. Stworzony przez Microsoft 
oraz IBM format WAV nie bardzo nada- 
wał się do szybkiej wymiany między 
komputerami: pliki były zbyt duże, żeby 
je swobodnie przesyłać pocztą. Pomoc 
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Serenata 
Wspólne dzieło Samsunga oraz Bang 6 Olufsen 
poza rozmową oferuje wygodne korzystanie 

z muzyki, wideo, poczty elektronicznej i wiado- 
mości MMS. Dysponuje 4 GB pamięci, stereofo- 
nicznymi głośnikami hi-fi z mocnym basem, 
dzwonkami skomponowanymi przez Bang 6 Olu- 
fsen oraz innowacyjnymi funkcjami m.in. Pure- 
Music (umożliwia odtwarzanie muzyki niezależnie 
od przychodzących połączeń i wiadomości). 


Cena: około 5500 zł. 


LG MFFM37 
MP4 prosto z Korei. 
2,4-calowy ekran 
dotykowy, 4 GB pamięci 
Flash, tuner FM, dyktafon, 
system poprawy jakości 
obrazu XD Engine, gry oraz 





design godny naśladowania. 


Cena: 799 zł. 


przyszła z Niemiec, kiedy naukowcom 
z Frauenhofer Institute udało się odchu- 
dzić pliki. Kompresja powodowała 
co prawda stratę jakości w stosunku 
do oryginału, ale dla przeciętnego ludz- 
kiego ucha było to niezauważalne. Tak 
narodziła się dzisiejsza empetrójka, czy= 
li MP3 (skrót w języku angielskim to 
MPEG-1/2 Audio Layer-3; oznacza Mo- 
ving Picture Expert Group Level 3). For- 
mat zrobił błyskawiczną karierę i stał 
się niekoronowanym władcą audio. Dziś 
każda szanująca się firma w branży mu- 
si mieć w swojej ofercie co najmniej je- 
den odtwarzacz MP3. Po sukcesie em- 
petrójki przyszedł czas na empeczwórkę 
(MP4), dzięki której także obraz stał się 
mobilny. 


| 
| Samsung YP-P2 


Multimedia na diecie! Ma zaledwie 9,9 mm 
grubości i 3-calowy panoramiczny ekran 

| dotykowy. Umożliwia oglądanie filmów 
| i zdjęć, słuchanie muzyki i radia. Dzięki 
technologii DNSe 2.0 dysponuje 
|doskonałym dźwiękiem, interfejs Bluetooth 
| zapewnia bezprzewodową zabawę nawet 
| trzem użytkownikom. YP-P2 jest dostępny 








w trzech wersjach wbudowanej 
pamięci: 2 GB, 4 GB lub 8 GB i trzech 


kolorach: czarnym, białym i purpurowym. 
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Przenośne odtwarzacze multimedialne 
pojawiają się niczym grzyby po deszczu. 
Od tanich chińskich produktów klasy 
no name (producent bez światowej po- 
pularności) po skomplikowane urządze- 
nia w designerskim opakowaniu, które 
kosztują nawet kilkaset dolarów. Gdyby 
w branży elektronicznej przyznawano 
Oscary, to w kategorii przenośny od- 
twarzacz multimedialny statuetka trafi- 
taby do firmy Apple. Pierwsze „jabłusz- 
ka” z rodziny iPodów pojawiły się 
w sprzedaży pod koniec 2001 roku, 
a do dziś sprzedano ich ponad 100 mln. 
Charakteryzują się przede wszystkim 
ponadczasowym designem, łatwością 
obsługi oraz wysoką jakością wykona- 
nia. O ich popularności może świadczyć 
olbrzymia ilość najróżniejszych akceso- 
riów do iPodów. Od stacji dokujących 
przez pancerne obudowy po „ipodowy” 
ministół mikserski. Oczywiście, nie 
wszystkim iPod musi się podobać. 
Ci, których „jabłuszko” nie rzuciło 


Cena: około 1299 zł. 


zaawansowany układ dźwięku przestrzennego 
w głośnikach i słuchawkach. Urządzenie 
doskonale radzi sobie z większością 
dostępnych na rynku formatów. 


na kolana, mogą wybierać spośród rów- 
nie interesujących produktów m.in. Cre- 
ativa, Samsunga, Sony, LG czy Irivera 
lub Panasonica. 






Oprócz rynku empetrójek wciąż 
zwiększa się oferta kieszonkowych od- 
twarzaczy DVD, multimedialnych tele- 
fonów oraz konsol do gier umożliwiają- 
cych m.in. oglądanie filmów, odtwarza- 
nie muzyki i łączenie się z Internetem. 
Niektórym zabieranie ze sobą płyt DVD 
i przeznaczonego do nich odtwarzacza 
może wydać się nieco staroświeckie. 
Może, ale nie musi. Prawdziwy miłośnik 
filmów dobrze wie, że dopiero taka 
kombinacja daje radość oglądania. Dla- 
czego? Bo tego typu maszyny dysponują 
dużym wyświetlaczem (np. osiem cali), 
gwarantują bardzo dobrą jakość obrazu 
są również niezwykle funkcjonalne 
(zapewniają wygodny dostęp do wszyst- 
kich funkcji). Telefony komórkowe już 
dawno przestały służyć tylko do wyko- 
nywania połączeń, dziś to prawdziwe 
centra multimedialne zdolne do odtwa- 
rzania plików audiovideo. To samo doty- 
czy konsol do gier, a w szczególności 
PSP, która grę lub maratony filmowe po- 
zwala urozmaicić surfowaniem po 
Internecie. 
Jaka przyszłość czeka multimedialne 
odtwarzacze? Biorąc pod uwagę ostat- 
nie kilka lat, z pewnością świetlana, bo 
niemal wszystkie urządzenia wprowa- 
dzane obecnie na rynek dysponują do- 
skonałymi wyświetlaczami gotowymi 
umilić nam czas filmami, muzyką, zdję- 
ciami, a czasem nawet grą! 

|44 Michał Zaniewski 


Panasonic DVD-LS82 

Przenośny odtwarzacz DVD z 8,5-calowym panoramicznym ekranem LCD. 
Wewnątrz: doskonały przetwornik wideo 108 MHz/12 bitów, funkcja cyfrowej 
redukcji szumów, dekodery Dolby Digital i DTS, system dźwięku H. Bass oraz 
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Najbardziej wymagający kinomani mają niecodzien- 
ną okazję zobaczyć nową produkcję Warner Bros 
w spektakularnym trzecim wymiarze. Film Beowulf 
POCO CACHE NANA DTCTNYPAE [7208 
ści na format obrazu i dźwięku IMAX” dzięki technolo- 
U Y GPL SATEL ECO GO LUCISCYCU 
pewnia miłośnikom kina niesamowite wrażenia. Tylko 
w Orange IMAX* można zobaczyć sceny, dodatkowo 
przetworzone w sposób podkreślający efekt unikalnej 
AOR LICLOWZO AC NO TSANUFALIELJWA 
nym dźwiękiem, który wykorzystuje całą moc głośni- 
ków IMAX? sprawiają, że Beowulf: lmax* 3D przenosi 
cię wprost do filmu. 


JUŻ NA GIGANTYCZNYCH EKRANACH: 


A ZWRYJNAYAI 
OT EBKOWSANO NEJ 
NIENPZAWNIUZECECE 


imax KATOWICE 


U DACIENMIELTNCZ: 
MWIE((SJESYZCY SE, 


ADADA GUN[OJIVV GAR, 


Fantastyczny reżyser Robert Zemekis przedstawia wi- 
oo AZ SETEK AC ESL ETNILIE 
stworzył. W roli tytułowej ujrzymy Ray'a Winstone'a, 
w pozostałych rolach - Anthony Hopkins, John Mal- 
kovich, Robin Wright Penn, Brendan Gleeson, Crispin 
(SCW KO UE UAILEWIOTOSCI ONUCIUC) 
Grendel'a. Dzięki trójwymiarowej technologii IMAX, 
widz poczuje się jak jeden z wojowników uczestniczą- 
cych w krwawych bojach legendarnych bohaterów. 
Ten epicki poemat heroiczny będący jednym z naj- 
starszych dzieł literatury staro-angielskiej nabierze 
Vae ELIA IMAX, zupełnie nowego, pochłaniającego 
Cię do głębi wymiaru. 


S$ 40)BYA 
UL. KARSKIEGO 5 
IWIAEPONOCZ ACZ ACZ: 





WWW.BEOWULF.PL 


XYy 


RZEZ MY ZZ RZ RZ PROZA ZA ||| OZNA RPZÓR ODA A Eo | R RZE EZ NPA > | R WRARAINNNIOANONA o | 








co podarować 








PltSKLEJ OSODI 


w Święta dobrze znaleźć czas na cie- 
kawą lekturę. Taką jest wydana przez Znak 
książka „Ucieczka do przodu! Jerzy Stuhr 


od A do Z w wywiadach Marii Malatyńskiej”. 


Stuhr, jak trafnie zauważa autorka tych roz- 


mów, jest twórcą, który nie zakopał żadnego 


ze swoich talentów, a wręcz przeciwnie - roz- 


mnożył je. Był aktorem, stał się reżyserem, 


najlepszego aktora. 
Książka ma formę leksy- 
| konu, można więc wybie- 
rać dowolnie spośród róż- 
ne hasła (np. aktor, biz- 
nes, polityka, powołanie, 
Szekspir, ułuda, zabawa). 
Z niektórymi poglądami 
Mistrza można się nie 
zgadzać, ale bogatcwo 
doświadczeń i wiele prze- 
| myśleń podziwiać. Jedno 
| jest pewne. Nie czyta się 
jej obojętnie! 
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nie zaniedbał teatru, pisze scenariusze, robi 
autorskie kino, a także jest rektorem Szkoły 
Teatralnej w Krakowie. Właśnie dostał Złotą 
Kaczkę 50-lecia magazynu „Film” dla 


WaTisa €1 H przodu! 





ie, polecamy 
nasz przewodnik po prezentach. 











7 
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Głośniki JBL. 2.1 Creature Il retail to idealny prezent 
dla twojego ukochanego... komputera. Zestaw 2.] ma nowoczes- 
ny design, a wysoką jakość dźwięku zapewniają mu dwie satelity 
ODYSSEY oraz subwoofer MAGNUM (ma wbudowaną regulację 
basów). Głośniki Creature Il zapamiętują ostatnie ustawienia 
głośności. Cena zestawu: około 340 zł. 


Gdy Ewa Jankowska, mistrzyni patchworku - klasycznego amery- 
kańskiego quiltu (www.patchworki.art.pl) - zaczęła tworzyć biżuterię, okazało się, 


że... nadal tworzy tkaninę. Twardy metal, srebro, przeistoczył się w miękką, lejącą się 
materię, utkaną z łańcuszka. Bransoletki, naszyjniki, kolczyki - każdy wytwór tej uni- 
katowej autorskiej techniki sprawia wrażenie sieci iskrzących się diamentów - tak 
gra światło na załamaniach srebrnej plecionki, która dopasowuje się przyjaźnie do 
tektoniki kobiecego ciała. 

Biżuteria Ewy Jankowskiej jest obecna w najlepszych polskich galeriach: Stanko 
(Wrocław); Techne (Poznań); Ludmiła Muszyńska (Kraków); Christine (Łódź); Con- 
stantinopol, Szkatułka, Forget-me-Not, Galearnia (Warszawa); Klucznik, Katarzyna 
Marszalec (Gdańsk); Hilenbrand (Zielona Góra); Creo (Zakopane). www.srebro-art.pl 
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SAMSUNG L760 


SONY ERICSSON 
K530i 


NOKIA 6151 


NAJLEPSZY PREZENT NA ŚWIĘTA — tylko teraz 
trzy multimedialne telefony do wyboru, 
każdy z dodatkową kartą pamięci, 

już od 1zł. Odwiedź najbliższy salon Play 


PLAY 


Poczuj magię 
kina domowego 


Już nie musisz dysponować pokojem dostosowanym do kina 
domowego. Dzięki projektorowi Toshiba etlO z systemem ESP (Extreme 
Short Projection - Ekstremalnie Bliska Projekcja) uzyskasz obraz o pod- 


WWW.PLAYMOBILE.PL 


stawie ponad 180 cm z zaledwie ] metra! Lśniąca czarna obudowa, pro- 
sta obsługa i krystaliczny obraz sprawią, że poczujesz się jak w prawdzi- 
wym kinie, nie wychodząc z domu. Projektor wyposażony jest w złącze 

HDMI oraz szereg innych wejść i wyjść audio/wideo 










umieszczonych dla wygody użytkownika z przodu 
urządzenia. Projektor jest dostępny tylko w sieci 
Vobis w cenie 2999 zł brutto, dodatkowo do 
każdej sztuki dołączony jest film na DVD 

- „Szklana pułapka 4.0”. 


TOSHIBA 


Leading innovation >>> 


sal | 


BRUCE WILLIS 


SZKLANA PUŁAPKA 4.0 
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Finlandia 
na. 
świąteczny 
WIECZÓT 


Przepis a 
na Finlandia FNLIDU 


Vodka Kaz, 
jest unikatowy. Jest ona tak a 
czysta i naturalna, jak kraj, 

z którego pochodzi — Finlan- 
dia. Nie ma drugiego miej- 
sca, które oferowałoby lep- 
sze warunki do jej produkcji: 
krystalicznie czystą źródlaną 
wodę oraz najwyższej jako- 
ści sześciorzędowy jęcz- 
mień, uprawiany na żyznej, 
zahartowanej fińskiej ziemi, 
dojrzewający w promieniach 
niezachodzącego przez kilka 
tygodni słońca Północy 
(Midnight Sun). 

Podczas gorączki świątecz- 
nych przygotowań i zaku- 





pów szukamy wyjątkowych 
prezentów dla najbliższych. 
W takiej sytuacji warto się- 
gnąć po sprawdzony i kry- 
stalicznie czysty smak Fin- 
landia Vodka w specjalnych 
świątecznych opakowa- 
niach. Elegancka puszka 

i kartonik z zimowym krajo- 
brazem nadają niepowta- 
rzalny wygląd ukrytej 

w nich butelce z ulubionym 
trunkiem, podkreślają wy- 
jątkowy nastrój i atmosferę 
Świąt i kojarzą się z zimą, 

o jakiej każdy z nas marzy. 
Świąteczna, pogodna 

i emanująca optymizmem 
puszka z butelką Finlandia 
Vodka to znakomity pre- 
zent pod choinkę. Taki upo- 
minek każdy przyjmie z ra- 
dością, doceniając zarówno 
jakość znakomitej Finlandia 
Vodka, jak i wyjątkowe 
opakowanie. 

Cena Finlandia Vodka 

o pojemności O,7 |: w pusz- 
ce — ok. 42 zł, w kartoniku 
= ok. 40 zł. 
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egenda 
Dzikiego 
Żachodu. 


Recenzję 
czytaj 
na s. 94. 
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Redaktor działu recenzji 
kinowych nie powinien takich 
rzeczy mówić głośno, więc po 
cichu i na stronie radziłbym 
Wam, byście w grudniu 
zostali w domu, zamiast 
w zawiejach i zamieciach 
brnąć do sal kinowych. 
To już (Świecka?) tradycja, 

m że na ekrany w tym 
miesiącu wchodzi u nas 
niewiele tytułów, i to 


M DOBRY © PRZECIĘTNY 


przeważnie nie najwyższego, 
świątecznego lotu. Powód: 
niska frekwencja. Oblężenie 
przeżywają centra handlowe, 
anie centra kulturowe. Może 
więc — wbrew temu, co 
napisałem wyżej - powinie- 
nem jednak nakłonić Was do 
zaciśnięcia zębów i odwie- 
dzenia kin w grudniu, choćby 
po to, by w przyszłości trend 
ów uległ odwróceniu? 
Zwłaszcza, że przecież 

w centrach handlowych co- 
raz częściej są lokowane tak- 
że multipleksy. A ubóstwo 
premier to dobra okazja, 

by nadrobić zaległości z po- 
przednich miesięcy. 


BOX OFFICE [FILMY NA ŚWIECIE] 


box office 


CA[oXoy) 
0107) 


POLSKA 
1. KATYŃ 
2. RATATUJ 

3. GWIEZDNY PYŁ 

4. WPADKA 

5. SZTUCZKI 

6. HALLOWEEN 

7. GRINDHOUSE: PLANET TERROR 
8. NIE MÓW NIKOMU 

9. SUPERSAMIEC 





10. TRANSFER 
box office 
WLK. BRYTANIA Ś8 
1. RATATUJ 
2. GWIEZDNY PYŁ 
3. PIŁA IV 


4. DZIEWCZYNA MOICH... 
5. RESIDENT EVIL: ZAGŁADA 
6. TRANSFER 
7. RUN, FAT BOY, RUN 
8. KRÓLESTWO 
9. ATONEMENT 

1. 30 DAYS OF NIGHTS 


USA najpopularniejszym filmem paź- 
dziernika został „Why Did I Get Married" 
- komedia adresowana do afroamerykańskiej 
widowni. Produkcja kosztowała zaledwie 
8 min dolarów, a w ciągu 24 dni zarobiła ponad 
50 mln! Największym przebojem okazał się jed- 
nak „American Gangster”. Już w czasie pierw-= 
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2 Znowych rzeczy 
m kinofile nie powinni 
przegapić filmu Aleksandra 
Sokurowa „Aleksandra” (nie- 
stety, będzie on dystrybu- 
owany tylko w jednej kopii!) 
oraz — woczekiwaniu na 
„Butelki zwrotne” Jana 
Sveróka - jego starsze dzieło 
„Akumulator 1”. Warto też po- 
dejrzeć nowe kino hiszpań- 
skie, czyli film „Księżniczki”. 
Reszta to już jak kto 
m lubi, woli, musi... 
Czasem nawet najgorszy 
film jest lepszy od koszmaru 
niejednego świątecznego 
obiadu. 
|44 Bartosz Żurawiecki 
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1100,0 7 1. WHY DID I GET MARRIED 511 4 
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5,4 4 5. KRÓLESTWO 2,3 4 
4,6 3 6. PRZECZUCIE 21 4 
b 9 7. NA FALI 1,8 8 
4,0 5 8. ODWAŻNA 16 6 
3,9 3 9. HALLOWEEN 1,6 2 
3,2 1 ©0.ULTIMATUM BOURNE'A 13 3 


szego weekendu zgarnął 43,6 min dolarów. 
W europejskich kinach królował „Ratatuj”. 

W Polsce animacja przegrała jedynie z „Katy- 
niem" (po siedmiu tygodniach łącznie 2,5min 
widzów!), który awansował do dziesiątki naj- 
popularniejszych filmów wprowadzonych 
do polskich kin po 1989 roku. |44Przemek Niciak 
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© Scenariusz i reżyseria: Aleksander 

©, Sokurow. Zdjęcia: Aleksander Bu- 

© row. Muzyka: Andriej Sigle. Sceno- 

8 grafia: Dymitrij Malicz-Iwanow. 

© Obsada: Galina Wiszniewska, Wasi- 

© lij Szewtsow, Raisa Giczaewa. Dys- 
trybucja: Best Film. Czas: 90 


Taki sam, zawiązany w kok si- 
wy warkocz, miała moja bab- 
cia. Wszystkie babcie są po- 
dobne. W siwym koku przyno- 
szą nam kokon wyrozumiałego 
spokoju. Ale babcia Aleksandra 
z nowego filmu Sokurowa po- 
darowała wnukowi dużo wię- 
cej: zneutralizowała wojnę. 
W Czeczenii Sokurowa ciągle 
świeci słońce. Nikt się jednak 
nie opala. Trwa wojna. Sędzi- 
wa Aleksandra Nikołajew- 
na przyjechała do wnuka z da- 
lekiego Stawropola. Zamiast 
słońca zobaczyła smród, pot 
i naprężone męskie torsy. Ale 
udało jej się także odnaleźć 
duchowy tors żołnierzy. Znie- 
czulić wojenne torsje. 

To stały motyw u Sokurowa: 
tak zwany bardzo ważny te- 
mat — w tym wypadku woj- 
na w Czeczenii — zostaje pod- 
rasowany zmysłową formą: 
skupionymi, wyzyskującymi 
efekt „matowej szyby” zdję- 
ciami Aleksandra Burowa. Ale 
i tak najważniejsze jest to, co 
między słowami. W przeczu- 
ciach, podtekstach, a nawet 
w sprzeniewierzaniu się so- 
lennym autorskim zapewnie- 
niom reżysera. Znowu, jak 
w „Ojcu i synu”, mieszkamy 
w świecie bez kobiet. O kobie- 
tach zostawionych w Rosji 
— matkach, żonach i kochan- 
kach — albo w ogóle się w jed- 
nostce nie rozmawia, albo 
mówi się źle. („Baby myślą 
tylko o kasie, my myślimy o oj- 
czyźnie”). Żołnierze nie tęsk- 
nią za seksem, tylko za uosa- 
bianym przez Aleksandrę, 
macierzyńskim i bezpiecznym 
erotycznie duchem opiekuń- 
czym, który poradzi w do- 
brym, zaradzi w złym, a wie- 
czorem wyceruje skarpetki. 
Jednostka wojskowa stanowi 
bowiem  samowystarczalny 
i samonapędzający się świat. 
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Żołnierze w filmie Sokurowa nie tęsknią za seksem, tylko za uosabianym przez Aleksandrę 
macierzyńskim duchem opiekuńczym, który zaceruje skarpetki i zneutralizuje wojnę. 


To kraina wyłącznie męskich 
ambicji (wojenko, wojenko!) 
oraz tajnych namiętności. Pra- 
wie wszyscy rosyjscy chłopcy 
mają w filmie idealnie wy- 
rzeźbione sylwetki i przypo- 
minają modeli ze studium 
portretu w pracowni Augu- 
ste'a Rodina. Obawiam się 
jednak, że akurat w tym wy- 
padku, to nie Rodin był dla So- 
kurowa inspiracją. Reżysero- 
wi chodziło o inne rzeźby. Wy- 
mowna pod tym względem 
jest już jedna z pierwszych 
— kryptogejowskich — scen, 
kiedy babcia Aleksandra, tuż 
po przyjeździe — uważnie lu- 
struje półnagich chłopców, 
a operator wnikliwie kontem- 
pluje mężczyzn: z góry w dół, 
i znowu do góry. Sunie zmy- 
słowym sznurem za rozgrza- 
nym mundurem... 


Babcię Aleksandrę zagrała 
Galina Pawłowna Wiszniew- 
ska, ponadosiemdziesięcio- 
letnia dzisiaj gwiazda opery, 
wdowa po Mścisławie Roztro- 
powiczu i właścicielka jedne- 
go z najpiękniejszych sopra- 
nów w historii światowej wo- 
kalistyki. Jednak w filmie 
Sokurowa Wiszniewska nie 
chce być wyjątkowa. Jest 
oczywista, zrozumiała, ple- 
bejska. Ma spuchnięte nogi, 
znoszone trzewiki, stare 
i zmęczone oczy. Kreacja 
Wiszniewskiej buduje film. 
Dodaje myślowemu oportuni- 
zmowi Sokurowa piękno 
i bezbronność naiwnych py- 
tań, które bywają mocniejsze 
od filozoficznych kanonad. 
Aleksandra wypytuje swego 
wnuka, czy zabijał; nie zważa 
na gwałtowne krzyki wartow- 


ników („no czego chcecie, je- 
stem zmęczona, muszę spo- 
cząć: tutaj, natychmiast”), 
drobi swoje kroczki wśród 
czołgów, żelastwa. Chłopca, 
który miał się nią opiekować, 
odprawia z kwitkiem: „Ko- 
chany, dziecko drogie, odejdź, 
chcę być wolna”. 
I jest wolna: w każdym geście 
i słowie. A wielka wolność tej 
malutkiej kobiety odbija się 
na tle zwielokrotnionego 
zniewolenia — żołnierzy, jed- 
nostki, kraju. Aleksandra nie 
uznaje granic. Wychodzi 
z obozu, trafia na bazar, od- 
wiedza Czeczenki. Są takie 
same. Opuszczone, zdezo- 
rientowane, tęskniące za mę- 
skim światem, który — w wo- 
jennych dekoracjach — stał się 
światem bez kobiet. 

|44 Łukasz Maciejewski 
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© Reżyseria: Robert Benton. Scena- 
RZ) riusz: Allison Burnett (na podst. po- 
©, wieści Charlesa Baxtera). Zdjęcia: Kra- 
© mer Morgenthau. Muzyka: Stephen 
% Trask. Scenografia: Missy Stewart. 
Obsada: Morgan Freeman, Alexa Da- 
valos, Greg Kinnear, Radha Mitchell. 
Dystrybucja: Best Film. Czas: 102 


Jeśli wierzyć ludowym przysło- 
wiom, Bradley powinien mieć 
szczęście w kartach. Ale za- 
miast w nie zagrać, z uporem 
próbuje swych szans w miłości. 
Zwykle jest przekonany, że 
wszystko idzie doskonale, do- 
póki kolejna żona nie okazuje 
się drugą połówką... kogoś in- 
nego. Nie obejmując wydarzeń 
swoim małym rozumkiem, 
w nadziei jakiegoś oświecenia, 
wylewa smutki przed starszym 
i mądrzejszym przyjacielem 
— Harrym. Może liczyć na jego 
sympatię i wyrozumiałość 
(przechodzącą czasem w poni- 
żające współczucie), ponieważ 
Harry widzi to, na co jego nie- 








szczęsny przyjaciel jest ślepy. 
Harry w ogóle widzi dość dużo, 
jest bowiem pisarzem (oczywi- 
ście, w fazie kryzysu twórcze- 
go) i niczym narrator „oldsku- 
lowej” powieści komentuje 
czasem akcję z wysokości swej 
narracyjnej nadświadomości. 
Ten starzejący się twórca to 
centrum mikroświata stworzo- 
nego przez innego pisarza 
— Charlesa Baxtera, autora po- 
wieści, na podstawie której po- 
wstał scenariusz filmu. Bradley 
i jego żony są tylko niektórymi 
z planet tworzących miłosny 
„układ słoneczny”. Ale zamiast 
krążyć posłusznie po torach, 
które wyznaczył im Kopernik 
czy Ptolemeusz, planety wpa- 
dają na siebie, mijają się i ście- 
rają w sposób nielogiczny, cza- 
sem brutalny. Miłość bywa 
lokowana źle, jest mylona z in- 
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Diana (Radha Mitchell) 
gotowa do miłości. 


nymi uczuciami, niedoceniana, 
bądź przeceniana, staje się 
obiektem machinacji. Ludzkość 
obchodzi się z nią jak dziecko 
z pistoletem. 

Tragiczność tych niezgrabnych 
manewrów Benton równoważy 
wygraniem towarzyszącego im 
komizmu. Przez to cały film jest 
utrzymany w klimacie niezobo- 
wiązującej niedzielnej przypo- 
wieści, zawężonej w dodatku 


7 - z 


do literackich dialogów roze- 
granych w duetach. W kontek- 
ście ciężaru pytania o istotę mi- 
łości (a więc i człowieczeństwa) 
ta lekkostrawność jest nieco 
niepokojąca. Bo chociaż Har- 
ry'emu zdarzy się zwątpić, to 
kosmiczny bałagan w spokoj- 
nym rytmie opowiadania zmie- 
rza do tradycyjnie podejrzane- 
go porządku. 

|44 Darek Arest 
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© Reżyseria: Jan Sverók.Scenariusz: 
© Zdenek Svórśk. Zdjęcia: Vladimir 
© Smutny. Muzyka: Ondfej Soukup. 
[) Scenografia: Jan Vlasak. Obsada: 
QB Zdenćk Svćrśk, Tatiana Vilhelmovś, 
Daniela Kolafova, Alena Vranovś, 
Jiff Machatek, JiFi Schmitzer. Dys- 
trybucja: IT! Cinema. Czas: 100' 





Jan Svórak z wiekiem krzepi 
coraz bardziej, z wydatną po- 
mocą swego taty Zdenka. „Bu- 
telki zwrotne” nakręcili obaj ku 
pokrzepieniu serc tych niedzi- 
siejszych, którzy nie nadążają 
za nową rzeczywistością i no- 
wym stylem życia. Ku pokrze- 
pieniu ludzi z innej epoki: ste- 
ranych, zagubionych i niepo- 
trzebnych, ale nie bardzo 
godzących się z wyrzuceniem 
na margines życia. Ze statusem 
odstawionego na bocznicę 
emeryta nie chce się pogodzić 
były nauczyciel literatury Josef 
Tkaloun (Zdenek Svórśk). Za- 
miast przesiadywać w parku, 
szuka swego miejsca w niezro- 
zumiałym świecie wiecznego 
pośpiechu. Znajduje w końcu 
azyl w punkcie skupu butelek 
w supermarkecie. I okazuje się 
jego dobrym duchem: układa 
życie zgorzkniałego szefa, za- 
kompleksionego młodzieńca, 
starszej, samotnej klientki, 
a przy okazji swata własną cór- 
kę z byłym kolegą nauczycie- 
lem ze szkoły. 

Sverók pokazuje, że starość nie 
musi być wegetacją, nie musi 
sprowadzać się do niańczenia 
wnuków. Że przebrnąwszy 
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jeszcze cele do zrealizowania, 
marzenia i potrzeby seksualne 
objawiające się wcale pikan- 
tnymi erotycznymi fantazjami. 
Ten mikroświatek tragikomicz- 
nych losów przypomina „Ko- 
bietę za ladą” gospodarki ryn- 
kowej, w której nie tylko eme- 
ryci, ale także młodzi czują się 
zagubieni i zmęczeni wyści- 
giem szczurów. Po raz kolejny 
Sverakovie wymknęli się w tej 
prostej, pozytywnej opowiast- 
ce i dramaturgicznym, i publi- 
cystycznym uproszczeniom. 
Ciepłe pocieszanie rodzi się 
u nich z uważnej obserwacji 
życia zwyczajnych ludzi, któ- 
rym, inaczej niż butelkom 
w punkcie skupu, nie przykleja 
się żadnych etykietek. Pogoda 
ducha zderza się ze zdrowym 
sceptycyzmem i cierpką iro- 
nią. To, plus idealnie dobrane 
proporcje mieszania słodkiego 
z gorzkim, kilka znakomitych 
scen, świetne kreacje Svć raka 

seniora, Vilhelmovej i Machóc- 

ka już wystarczy, by — balansu- 
jąc na granicy taniej ckliwości 

— pozostać po jej prawdziwszej 

niż stereotypy stronie. 

|44 Wojtek Kałużyński 
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(THE ASSASSINATION OF JESSE JA- 
MES BY THE COWARD ROBERT FORD) 
USA 2007 






a 


© Scenariusz i reżyseria: Andrew Do- 
©, minik (na podst. powieści Rona Han- 
© sena). Zdjęcia: Roger Deakins. Mu- 
© zyka: Nick Cave, Warren Ellis. Sceno- 
© grafia: Patricia Norris. Obsada: Brad 
Pitt, Mary-Louise Parker, Casey Af- 
fleck, Sam Rockwell, Jeremy Renner, 
Sam Shepard, Paul Schneider. Dys- 
trybucja: Warner. Czas: 160 


Kiedy Robert Ford (Affleck) pa- 
kuje wreszcie kulę w tył głowy 
Jesse Jamesa (Pitt), wywołuje 
to westchnienie ulgi. Zapowia- 
da bowiem koniec dwuipółgo- 
dzinnego ćwiczenia stylistycz- 
nego, które wystawia na próbę 
nie tyle westernową konwen- 
cję, co naszą cierpliwość i wy- 
rozumiałość dla samouwielbie- 
nia autora. 

Film opowiada o ostatnich 
miesiącach życia słynnego 
bandyty Jesse Jamesa w la- 
tach 80. XIX wieku w Misso- 
uri, gdzie bohater głównie 
przesiaduje na ganku rodzin- 
nego domu i wystaje wśród 
falujących łanów zboża. 
W wolnych chwilach zaś zbie- 
ra niedobitki swej bandy (Roc- 
kwell, Renner, Schneider 
i Shepard), aby dokonać napa- 
du na pociąg. Podczas gdy 
nieufność i niesnaski rozsa- 
dzają bandę od środka, w łaski 
Jessego wkrada się zafascy- 
nowany nim Ford, gotowa 
na wszystko miernota. 

James, zaprawiony w boju ja- 
ko partyzant Konfederacji, 
wsławił się napadami na ban- 
ki, pociągi i dyliżanse. Za jego 
głowę wyznaczono wysoką 
nagrodę. Ówczesna „popkul- 
tura”, która rozdmuchała wy- 
czyny JJ, stworzyła legendę 
wokół dość mętnego typa 
— psychopaty, rasisty i mor- 
dercy. Wydaje się, że to owa 
legenda wabi Forda, który 
trzyma pod łóżkiem zbiór gro- 
szowych powieści o wyjętym 
spod prawa. 

Chwilami można odnieść wra- 
żenie, że Dominika intereso- 
wała właśnie ta strona histo- 
rii: dwuznaczne aspekty rela- 
cji fana i idola. Ale ukazane są 
one tak niekonsekwentnie, że 
równie dobrze film może być 
o homoerotycznym zaurocze- 
niu albo wpływie uprawy 
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Zabójstwo Jesse go Jamesa 
| przez tchórzliwego Roberta Forda 


pszenicy na oswajanie Dzi- 
kiego Zachodu. Cokolwiek by 
to było, nie może się przebić 
przez piękną, ale kompletnie 
martwą, szklaną powierzch- 
nię filmu, w której z lubością 
przegląda się jego autor. 
„Zabójstwo..." to bowiem coś 
pośredniego między fotopla- 
stikonem a sesją zdjęciową 
do reklamy mody a la wes- 
tern. Przed naszymi oczami 
przesuwają się obrazy, nie- 
rzadko w zwolnionym tem- 
pie, ładnie skomponowane, 
stylizowane na dagerotypy: 
Jesse w obłokach pary bu- 
chającej z lokomotywy, Jesse 


wśród falujących łanów zbo- 
ża, Jesse na koniu, Jesse... 
znów w zbożu. Pitt pozuje 
z beznamiętną twarzą mode- 
la na wybiegu, Casey mamro- 
cze pod nosem, a usypiający 
głos zza kadru relacjonuje to, 
co tak czy inaczej widzimy 
na ekranie, jakby zaraz miało 
nastąpić jakieś apokaliptycz- 
ne wydarzenie, np. wzrost 
cen przewozów kolejowych 
albo rozprzestrzenianie się 
wołka zbożowego. Pompa- 
tyczność tego stylu przytłacza 
i wysysa wszelką energię 
z filmu, który staje się oschłą 
abstrakcją. 


Dominik najwyraźniej zapat- 
rzył się na Terrence'a Malika, 
któremu asystował przy „No- 
wym Świecie”. Ale o ile medy- 
tacyjny styl nie przeszkadza 
Malikowi w tworzeniu spekta- 
kularnych i brutalnych scen 
akcji, o tyle scena napadu 
na pociąg w „Zabójstwie...” 
jest po prostu niemrawa. 
Na początku Ford w tonie 
usprawiedliwienia powiada, 
że jego zalety nie od razu 
lśnią pełnym blaskiem. O fil- 
mie można powiedzieć, że je- 
go zaletom nie udaje się za- 
błysnąć na ekranie do końca. 

|44 Andrzej Zwaniecki 


Reżyser najwyraźniej zapatrzył się na twórczość Terence'a Malika i jego 
medytacyjny styl. Ale „zabójstwo...” to film niemrawy i oschły. 
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Scenariusz i reżyseria: Fernan- 
8 do León de Aranoa. Zdjęcia: Rami- 
© ro Givita. Muzyka: Alfonso Vilallon- 
© 3. Scenografia: Marina Ortiz. Ob- 
seda: Candela Peńa, Micaela Nevó- 
© rez, Mariana Cordero, Llum Barrera. 


Dystrybucja: Vivarto. Czas: 113 


Nie warto czekać. Książę i tak 
się nie pojawi. Kopciuszki nie 
znalazły pantofelka, nie wy- 
piękniały, nie zmądrzały. Księż- 
niczki musiały stępić swoją 
wrażliwość: zdjęły misterną 
koronę, ubrały kusą spódnicę 
ze skaju, landrynkowy top 
i szpilki. Przekłuwają nimi por- 
no-rzeczywistość w nieme, 
niewinne marzenia. 
Wielokrotnie nagradzany film 
Fernando Leóna de Aranoi 
na szczęście nie jest kolejnym 
rozdziałem filmowej sagi 
o dobrych  prostytutkach 
i złym świecie. Aranoi najbli- 
żej chyba do wyrozumiałości 
spod znaku Mike'a Leigh. 
Przygląda się ludzkim błę- 
dom, pospolitości, głupim za- 
niechaniom. Nie dodaje barw 
przeciętności, nie pudruje 
niezdrowej cery potrójną ta- 
petą, za to pięknie pokazuje, 
że każdą twarz można jednak 
zacerować. Spróbować zszyć 
błędy, odnaleźć sens albo zro- 
zumieć bezsens. 

Caye (Candela Peńa) jest 
dziwką. Ani szczególnie ordy- 
narną, ani specjalnie mąd- 
rą. Ciągle odbiera telefony 
od klientów, niezbyt zmysło- 
wo wylicza swoje wymiary, 
podaje cennik. Nie zastanawia 
się nad ceną takiego życia, 
rzadko o tym myśli. Nie myśli, 
bo — pomimo poczucia humo- 
ru, złośliwych komentarzy 
pod adresem klientów — jej 
życie jest tylko bezwładem. 
Rytuałem są codzienne ra- 
chunki, sesje „miłosne”, tak- 
że nieznośnie długie minuty 
spędzane na zwyczajowych 
obiadkach u mamusi. Profesja 
Caye jest dla rodziny tajemni- 
cą. Nikt zresztą o nic dziew- 
czyny nie pyta, nikogo jej życie 
nie interesuje. Ją chyba też 
nie. Dlaczego zatem cierpi? 
Bo naprawdę trudno żyć w po- 
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tniej duszy 
d koleżanek 















współczesne „księżniczki” musiały stępić swoją wrażliwość: ubrały kuse 
spódniczki i szpilki. Książę-wybawca i tak się nie pojawi. 


jedynkę. Nawet w pijackim 
widzie albo w zadymionej ka- 
wiarni nie uda się zakrzyczeć 
trzeżwego lęku w środku no- 
cy, że — nieustannie odbiera- 
jąc telefony — nie mamy z kim 
pogadać. Nasz kalendarz jest 
bezlitośnie pusty. 

Dlatego Caye walczy o liczbę 
mnogą. O szansę zadzwonie- 
nia, spotkania, zwierzeń. 
Walka się powiedzie. Jed- 
na przetrącona księżniczka 
spotka drugą. Jeszcze smut- 
niejszą, jeszcze bardziej pora- 
nioną. Piękna Zulema (Mica- 
ela Nevśrez) pracuje na czar- 
no i ma ciemny kolor skóry. 
Niestety, przyciąga głównie 
typów spod ciemnej gwiazdy. 
Jest bita i lekceważona. 
W swoim ciemnym świecie 
znajdzie jednak dwa jasne 
punkty. Pierwszym jest obraz 
synka, który został daleko: 


w Dominikanie; drugim — spo- 
tkanie z Caye. Te dwie dziew- 
czyny odnajdą przyjaźń. „Czy 
znasz słowo nostalgia?” — za- 
pyta Zulemę przyjaciółka. 
„Dla mnie to inne, alterna- 
tywne życie. Często pytam 
siebie: »Czego mi zabrakło, 
kto mnie wybrakował? W któ- 
rym momencie to wszystko 
się zaczęło?«”. 

Aktorska prawda filmu Ara- 
noi przenosi się na wszystkie 
piętra odbiorcze. Pierwszy 
plan to zjawiskowe twarze 
Zulemy i Caye, ale równie 
ważne jest tło. Kolejne, za- 
wsze beznadziejne próby bu- 
dowania przez prostytutki 
tak zwanego normalnego ży- 
cia, tragikomiczne rozmowy 
w salonie fryzjerskim — pra- 
wie jak w „Stalowych ma- 
gnoliach”, nieumiejętność 
rozmowy, talent do kłam- 


stwa. Ten ostatni, dwuznacz- 
ny dar jest zresztą domeną 
wszystkich bohaterów filmu. 
Wyniosła, milcząca matka 
Caye nie potrafi przyjąć 
do wiadomości śmierci męża. 
Zakłamuje rodzinę, bo chce 
wierzyć, że on ciągle żyje. Co 


jakiś czas — w tajemnicy 
przed dziećmi — zamawia 
u florystki bukiet, wysyła 
do siebie, chwali się, że 


„na pewno przyszedł od ojca”. 
Wtedy gra rolę zadowolonej 
— brat Caye udaje zaskoczone- 
go, jego żona jest znudzona, 
a Caye sprzedaje spokój. Jak 
wszyscy: każdy z nas jest zak- 
ładnikiem tego samego domu 
publicznego. Tanio kupujemy 
uśmiech, markujemy złe dni, 
udajemy księżniczki. Zapomi- 
namy, że ziarnko grochu to 
tzy. Jak grochy. 

|44Łukasz Maciejewski 
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(THE NANNY DIARIES) 
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Niania w Nowym Jorku 





© Scenariusz i reżyseria: Shari 5. Ber- 

© man i Robert Pulcini (na podst. powie- 

© ści Emmy McLaughlin i Nicoli Kraus). 
Zdjęcia: Terry Stacey. Muzyka: Mark 
Suozzo. Scenografia: Mark Ricker. 
Obsada: Scarlett Johansson, Laura 
Linney, Paul Giamatti, Chris Evans. 
Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 106' 


W otwierającej scenie super- 
bogaci mieszkańcy Górnego 
Manhattanu pojawiają się jako 
eksponaty muzealne, które 
dowcipnie prezentuje Annie 
(Johansson), absolwentka an- 
tropologii. Niestety, zabawa się 
kończy, gdy figura pani X (Lin- 
ney), żony bogatego finansisty 
(Giamatti), ożywa, film zaś roz- 
wija się w wątłą i sztampową 
historyjkę. 

Annie zatrudniona do opieki 
nad zepsutym, czteroletnim 
synem X-ów poznaje dziwny 
i śmieszny styl bycia multimi- 
lionerów. Gdyby w ich życiu 
było jeszcze coś do odkrycia, 
obraz oparty na obserwacjach 


| CUUCCHYASAP 
(THE JANE AUSTEN BOOK CLUB) 


| >e 074 





© Scenariusz i reżyseria: Robin Swi- 

% cord (na podst. powieści Karen Joy 
Fowler). Zdjęcia: John Toon. Muzy- 
ka: Aaron Zigman. Scenografia: 
Rusty Smith. Obsada: Emily Blunt, 
Maria Bello, Hugh Dancy, Maggie 
Grace, Nancy Travis, Kathy Baker, 
Amy Brenneman, Jimmy Smits. 
Dystrybucja: UIP. Czas: 106" 


Kobiety (i jeden mężczyzna) 
dyskutują o powieściach Jane 
Austen i odnajdują podobień- 
stwa między własnymi prze- 
życiami miłosnymi a romansa- 
mi ich bohaterek. Dla miłoś- 
ników postmodernistycznych 
igrców literackich (i Austen) 
będzie to dobra, choć sprowa- 
dzona do popularnego pozio- 
mu zabawa. Dla reszty — pew- 
nie niewiele więcej niż prze- 
ciętna komedia romantyczna. 
W filmie, opartym na bestsel- 
lerze Karen Fowler, Sylvia 
(Brenneman) nie może przes- 
tać myśleć o byłym mężu 
(Smits). Jej najlepsza nieza- 
mężna przyjaciółka Jocelyn 
(Maria Bello), która usiłuje ją 
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dwóch dziennikarek, które za- 
trudniły się jako niańki w bo- 
gatych rodzinach, miałby mo- 
że skandalizujące walory. Ale 
temat już dawno został prze- 
nicowany na wszystkie strony 
przez telewizję i bulwarówki. 
Film usiłuje wzbudzić naszą 
sympatię i współczucie dla 
Annie, która — wykorzystywa- 
na i źle traktowana — przeżywa 
szok i rozczarowanie, podob- 
nie jak bohaterka „Diabeł 
ubiera się u Prady”. Tylko że 
„Niani w Nowym Jorku” brak 
ironii i poczucia humoru tam- 
tego dziełka, a ewolucji boha- 
terki choćby szczypty orygi- 
nalności. Co gorsza, Johans- 
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1 44——Raka niania (Scarlett Johansson) 
nawet diabełka (Nicholas Art) 


son gra jak zombie, a Linney 
— która jako jedyna przykuwa 
uwagę — obciąża film ambicja- 
mi ponad jego mizerną miarę. 
Traci on wszelką wiarygod- 
ność, gdy — mimo rzeczowych 
argumentów romansującego 
z Annie chłopaka z sąsiedztwa 
— bohaterka powiada, że nie po- 
rzuci X-ów, bo „pokochała” ich 
małego potworka. Ten zresztą 
równie (nie)przekonująco za- 


Rozważni i romantyczni: 








mienia się pod jej nudną opieką 
w małego aniołka. 
Scena pokazująca, jak praw- 
dziwe niańki-imigrantki skar- 
żą się na swoich pracodaw- 
ców, działa niczym otrzeźwia- 
jący wstrząs w monotonnej 
akcji. Uświadamia sztuczność 
i trywialność przedsięwzięcia, 
które syci się plotką, ale nie 
potrafi się nią bawić. 

|44 Andrzej Zwaniecki 


klub miłośników Jane Austen_ 


za b 





wyswatać, wciąga do klubu 
komputerowca Grigga (Hugh 


Dancy). Ten jednak jest 
znacznie bardziej zaintereso- 
wany samą Jocelyn. Nauczy- 
cielka francuskiego Prudie 
(Blunt) ma męża pracoholika 
(Marc Blucas), córka Sylvii, 
Allegra (Grace), lesbijka — po- 
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Przystojny Grigg 


woli Jocelyn niż jej 
ZAJ RATA LCRSYJNZCEH 


mysły wzięte z sufitu, a pa- 
tronująca im wszystkim zało- 
życielka klubu miłośniczek 
twórczości Austen, Bernadet- 
te (Kathy Baker), po sześciu 
małżeństwach ma najwięk- 
sze doświadczenie. 

Film, podzielony na rozdziały 
opatrzone tytułami powieści 


autorki, gra — najczęściej 
zgrabnie — na paralelach mię- 
dzy literaturą a filmową rze- 
czywistością i wplata w akcję 
bryki dla nieoczytanych. Bo- 
haterowie, choć zaledwie na- 
szkicowani, nie są całkiem 
papierowi. 
Ale film jest za bardzo przy- 
milny i wykoncypowany dla 
własnego dobra. Chwilami 
chciałoby się, aby ktoś walnął 
w stół bez wydźwięku „wiecz- 
nie aktualnych” miłosnych 
motywów. Przebiera też miarę 
fikcji, kiedy każe nam wierzyć, 
że przeczytanie powieści an- 
gielskiej pisarki może odmie- 
nić duszę nie jednego, ale aż 
dwóch bohaterów. 
Reżyserka zgrabnie haftuje 
romansowe motywy i szlacz- 
ki. Ale jako że materiał jest 
wątły, a wzory dość znane, 
wychodzi z tego niewiele 
więcej niż melodramatycz- 
na makatka. 

|44Andrzej Zwaniecki 
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© Reżyseria: John Dahl. Scenariusz: 
©, Christopher Markus, Stephen McFe- 
© ely. Zdjęcia: Jeffrey Jur. Muzyka: 
© Marcelo Zarvos. Scenografia: John 
© Dondertman. Obsada: Ben King- 
© sley, Tea Leoni, Luke Wilson, Dennis 

Farina. Dystrybucja: Vision. 

Czas: 92' 


Współczesny gangster nie ma 
lekko. W latach 40. stracił 
zadziorność i duszę romanty- 
ka, a dziś jego udziałem nie 
może być nawet monumen- 
talny upadek. Ostatnio bywa 
personą tak samo tragiczną, 
jak komiczną. Żałosną, szuka- 
jącą najczęściej wytchnienia 
od brudnej roboty. Jego prob- 
lemy rozpruwają misternie 
utkany przez kino mit mocne- 
go mężczyzny. 

Taki jest też Frank Falenczyk, 
który egzekwowanie woli 
gangsterskiego, a co najcie- 
kawsze, polskiego półświatka 
z Buffalo, przypłacił alkoholi- 
zmem. Dobroduszny boss Ro- 
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© Reżyseria i zdjęcia: Janusz Kamiń- 

© ski. Scenariusz: Andrzej Gołda. 

© Muzyka: Jan A.P. Kaczmarek. Sce- 

© nografia: Monika Sajko-Gradowska. 
Obsada: Agnieszka Grochowska, 
Łukasz Simlat, Maciej Stolarczyk, 


Halina Łabonarska. Dystrybucja: 
Kino Świat. Czas: 108' 


„Hania” jest dowodem na kom- 
pleks polski wobec rodaków, 
którzy zrobili karierę zagra- 
nicą. Przyjmuje ów kompleks 
dwie postacie: albo zawiści, al- 
bo uniżoności. W tym przypad- 
ku mamy do czynienia z wa- 
riantem nr 2. 


Czy słodki sierota ź 
odmieni życie e 
bezdzietnego 


łąeństwa (Łuka 
z. Agrieszka z 
fa Ne WELEJŁI 


Mokra robota 
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man wysyła go na kurację 
do San Francisco, gdzie 
pod choinką czeka już nowa 
praca, przyjaciel z AA i towa- 
rzyszka życia. Stąd krótka 
droga do przemiany w prawe- 
go obywatela i zastąpienia 
cynizmu wiarą w Boga. 
Na pokerowej twarzy Be- 
na Kingsleya trudno odna- 
leźć ślady dramatu duchowe- 
go czy egzystencjalnego. To 
postać skomplikowana, jed- 
nak wkomponowana w jed- 
nowymiarowy świat gatunku 
gangsterskiej komedii. Płat- 
ny zabójca milczy, rozsiewa 
oceniające spojrzenia, wcho- 
dzi w niesprecyzowane rela- 


[eloga 7 pazem 
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cje z innymi postaciami, cza- 
sem potrafi zdobyć się na za- 
bawną ripostę. Tyle że nie 
przekonuje ani jako partner 
dla swojej kobiety, ani jako 
mówca na spotkaniach dla 
uzależnionych. 

Głównym grzechem filmu 
jest brak konsekwencji. John 
Dahl, jeden z ojców nurtu 
neonoir, używa zbyt mało 





barwnika, żeby nadać tej ko- 
medii kolor czerni i zbyt wie- 
lu kliszowych bohaterów, by 
wzbogacić jej psychologię. 
W efekcie udręczony bandyta 
stoi bezradnie gdzieś pośrod- 
ku — a tam nie ma ani wnu- 
ków Humphreya Bogarta, ani 
tym bardziej poczciwych 
kumpli z „Przekrętu”. 

|44Michał Walkiewicz 
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Janusz Kamiński jest niewąt- 
pliwie wybitnym operatorem, 
a Jan A.P. Kaczmarek równie 
niewątpliwie przebił się do 
czołówki hollywoodzkich kom- 
pozytorów. Obaj mają na swo- 
im koncie Oscary, ale... reży- 
serski debiut Kamińskiego 
— horror „Stracone dusze” 
— był marny, a muzyka Kacz- 
marka do polskiego „Kto nigdy 
nie żył” nie mniej beznadziej- 
na niż cały film Sewery- 


Pa 


£_ 





na. I cóż jednak z tego? Magia 
nazwisk sprawia najwyraźniej, 
że panowie dostaną u nas każ- 
dą robotę. W dodatku nikt im 
się do niej nie będzie wtrącał, 
bo nie uchodzi. Za to wychodzi, 
że obaj traktują polską kinema- 
tografię jako miejsce wprawek 
warsztatowych — nawet te nie- 
udane tu i tak zostaną obwoła- 
ne „dziełem”. 

Kamińskiemu powierzono re- 
alizację słodziutkiego scenariu- 
sza o małżeństwie z Warszawy 
przygarniającym na czas Boże- 
go Narodzenia chłopca z domu 
dziecka. Chłopiec okaże się wy- 
słańcem niebos, który odmie- 
ni życie swoich opiekunów. 
W Ameryce przeznaczeniem 
tej bezwstydnie kiczowatej, 
a zarazem kameralnej opo- 
wiastki od razu byłyby świą- 
teczne ramówki komercyjnych 
stacji telewizyjnych. I to raczej 


ich godziny popołudniowe niż 
wieczorne. U nas — z powo- 
dów podanych wyżej — film 
trafia do kin. 
Sprawiedliwie trzeba przy- 
znać, że polscy aktorzy próbu- 
ją z gracją poruszać się w tym 
lukrze (choć apelowałbym 
do Agnieszki Grochowskiej, 
by już nie przyjmowała ról 
Matek Boskich Zawsze Dzie- 
wic). Kamiński zadania im nie 
ułatwia — ani jako reżyser, ani 
operator — w każdym niemal 
ujęciu przekracza poziom „cu- 
kru w cukrze”. Jego zdjęcia są 
wymuskane, błyszczące (rzec 
można — glamourowe!) oraz 
strasznie śliczne. No i wsparte 
anielską muzyką Kaczmarka. 
Efekt jest taki, że jeszcze 
w trakcie projekcji chce się jak 
najszybciej pojechać z War- 
szawy do... Rygi. 

|44Bartosz Żurawiecki 
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Premiera: 30.1] 
(KABHI ALVIDA NAA KEHNA) 


INDIE 2006 





© Reżyseria: Karan Johar. Scena- 

© riusz: Shibani Bathija, Karan Johar. 

8 Zdjęcia: Anil Mehta. Muzyka: 

B Shankar Mahadevan, Loy Mendonsa, 

©, Ehsaan Noorani. Scenografia: Shar- 

© mishta Roy, Sandra Scurria. Obsada: 

Amitabh Bachchan, Shahrukh Khan. 

Dystrybucja: Blink. Czas: 193" 


Premiera: 16.1] 


(LOVE IN THE TIME OF CHOLERA) 
USA 2007 





Nigdy nie mów żegnaj 











Nie potrafię zrozumieć przy- 
czyn tak długiej fety Bollywo- 
odu nad Wisłą. Nie kupuję 
trzech esencjonalnych skład- 
ników produkcji z Indii. 
Po pierwsze, zamykania ame- 
rykańskiego kina gatunków 
we własnej, kiczowatej este- 
tyce. Po drugie, uniwersal- 
nych problemów do sprzeda- 
nia w pakiecie liberalizujące- 
mu się Zachodowi. Po trzecie, 
Shahrukh Khana, który musi 
zagrać w każdym filmie. 
Tym razem Shahrukh nazywa 
się Dev i jest byłym piłkar- 


skim gwiazdorem. Mieszka 
z żoną w Nowym Jorku, gdzie 
wplątuje się w miłosny, hindu- 
ski czworokąt. Jeśli ktoś po- 
zwoli mu opowiedzieć tę histo- 
rię i będzie czerpał z tego przy- 
jemność, jego sprawa (uwaga, 
sekcje śpiewane są tu mocno 
ograniczone w stosunku do po- 
przedniego filmu Karana Joha- 
ra, „Czasem słońce, czasem 
deszcz”). Ja już tę bajkę słysza- 
łem. Kilkanaście razy. Wcale 
mnie nie wzruszyła. 

Nie mogę oprzeć się wraże- 
niu, że powszechna fascyna- 


Miłość w czasach zarazy 
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cja kinem bollywoodzkim 
ufundowana jest na wyracho- 
waniu i potrzebie snobowania 
się. Niektórzy się oburzą, że 
takie uogólnienia są poniżej 
wszelkiej krytyki. Niestety, 
z licznych obserwacji, jakie 
poczyniłem, wnioskuję, że to, 
co dla Hindusów jest częścią 
składową kultury, dla nas, Po- 
laków, stało się probierzem 
własnej wartości. Ogląda się 
owe  bollywoodzkie filmy 
z bezpiecznego dystansu „Eu- 
ropejczyka”, który kino ma 
w małym palcu i dlatego może 
sobie pozwolić na słabość 
do tandety. 

[44 Michał Walkiewicz 
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© Reżyseria: Mike Newell. Scena- 

© riusz: Ronald Harwood (na podst. 

© powieści Gabriela Garcii Marqueza). 
Zdjęcia: Affonso Beato. Muzyka: 
Antonio Pinto. Scenografia: Wolf 
Kroeger, Roberto Bonelli. Obsada: 
Javier Bardem, Giovanna Mezzo- 
giorno, Benjamin Bratt, John Legu- 
izamo, Live Schreiber. Dystrybucja: 
Monolith. Czas: 138" 





Ekranizacja słynnej powieści 
noblisty pod jednym tylko 
względem doścignęła orygi- 
nał. Film „Miłość w czasach 
zarazy” wzbudza dokładnie 
takie samo uczucie, jak opo- 
wiedziana w książce historia 
Florentina Arizy: niedowie- 
rzania. Nie do wiary, że Ari- 
za trwał w nieszczęśliwej mi- 
tości do wybranki swego ser- 
ca 50 lat, 9 miesięcy i 4 dni, 
nie do wiary również, że moż- 
na wytrwać w fotelu kino- 
wym 138 minut, towarzysząc 
mu w owym oczekiwaniu, 
mając za atrakcje głównie 
przepiękne zdjęcia, kręcone 
w większości w malowniczej 
Cartagenie (Kolumbia) i moż- 
liwości wokalne Shakiry (wy- 
konuje kilka utworów). 
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"EL yoskodzisii 
za innego 


A jednak można. Powiem 
więcej, wielbiciele roman- 
sów, szczególnie w stylu tele- 
nowelowym, znajdą w tym 
niemałą satysfakcję. Wielbi- 
ciele prozy Gabriela Garcii 
Marqueza (i dobrego kina) już 
nie bardzo. Marquez swoich 
bohaterów i ich pokręcone 
przypadki opisał z dystansem 
i przymrużeniem oka właści- 
wym nie reportażyście, któ- 
rym był, a raczej satyrykowi. 
Oddaje słowami absurd, jaki 
niosą ze sobą wszelkie rodza- 
je miłości. Florentino Ariza 
z miłości pożera na przykład 
kwiatki. W oczekiwaniu na 
pierwszy list miłosny — gar- 
denie, po jego otrzymaniu 
— niemal cały bukiet róż. Z tej 
samej miłości sypia z kim po- 





padnie, w ciągu 50 lat groma- 
dząc na liście zdobyczy po- 
nad 600 nazwisk, przy czym 
do końca utrzymuje, że jest 
prawiczkiem, bo rozdziewi- 
czyć może go tylko wybranka 
jego serca. Ta zaś — Fermi- 
na Daza — po dwóch latach 
wzdychania do listów chłopa- 
ka, którego rzekomo wielbi, 
ujrzawszy wreszcie jego obli- 
cze, stwierdza w sekundzie, 
e... się pomyliła, że jednak 
go nie kocha. 
Absurdu i poczucia humoru 
tak łatwego do wyczucia 
w książce, próżno szukać 
w filmie, który zwyczajnie 
klimatu prozy Marqueza nie 
uchwycił. Nieco dziwacznie 
(patrząc na dorobek filmowy) 
zestawieni reżyser Mike 


Newell (dopiero co skończył 
z „Harrym Potterem”) i Ro- 
nald Harwood, laureat Osca- 
ra za scenariusz do „Piani- 
sty”, sprawnie wyważyli 
dawki miłości, seksu i zdrad, 
otrzymali więc wzorcowy 
produkt, który z metką „Ma- 
de in Hollywood” można pu- 
ścić w świat z gwarancją ka- 
sowego powodzenia. A że 
przesłanie Marqueza: „Po- 
patrz, czytelniku, do jakich 
wariactw prowadzi miłość” 
sprowadzili do pompatyczne- 
go: „Miłość jest wieczna”, 
z bonusem: „A jak długo po- 
czekasz, to czeka Cię happy 
end w scenerii rodem z »Tita- 
nica«” (w ostatniej scenie 
Fermina i Florentino niczym 
Kate i Leonardo patrzą na za- 
chodzące na wodzie słońce), 
to już inna sprawa. 
Przy całej sympatii dla Mi- 
ke'a Newella, zwłaszcza za 
„Cztery wesela i pogrzeb”, 
zdaje się, że w tym wypadku 
powinien był spasować. Prze- 
noszenie na ekran prozy Joan- 
ne Rowling a ekranizowanie 
dzieła jednego z najwybitniej- 
szych prozaików ubiegłego 
wieku to jednak dwie różne 
bajki... 

I44Karolina Pasternak 
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© Reżyseria: Jan Svórók. Scenariusz: 
© Zdenćk Sverók, Jan Slovśk, Jan 
©, Svćrók. Zdjęcia: Frantisek Brabec. 
© Muzyka: Ondiej Soukup, JiFi 
EJ Svoboda. Scenografia: Miloś 
Kohout. Obsada: Petr Forman, 
Edita Brychta, Zdenćk Svćrók. 
Bolek Polivka, Ladislav Smoljak. 
Dystrybucja: Art House. Czas: 102' 


Co naprawdę godne jest po- 
dziwu we współczesnej kine- 
matografii czeskiej, to ins- 
tynktowne przywiązanie do 
tradycji. Chciałoby się powie- 
dzieć, że duch prozy Haśka 
i Hrabala, duch filmów For- 
mana i Mentzla unosi się 
nad tą komedią. W dziele ojca 
i syna Svćraków odnajdujemy 
więc charakterystyczne dla 
twórczości wyżej wymienio- 
nych groteskę, nutę nostalgii, 
oniryczną, na poły fantastycz- 
ną wizję rzeczywistości oraz 
przewrotną apoteozę prowin- 
cjonalności jako źródła nie- 
zmiennie dobrego samopo- 
czucia mieszkańców małego 
kraju gdzieś w środku Europy. 


Premiera: 30.1] 
(THE HEARTBREAK KID) 
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© Reżyseria: Bobby Farrelly, Peter 

3 Farrelly. Scenariusz: Scot Armstrong, 

(r) Leslie Dixon, Bobby Farrelly, Peter 

©, Farrelly, Kevin Barnett. Zdjęcia: 

© Matthew F. Leonetti. Muzyka: Bill 
Ryan, Brendan Ryan. Obsada: Ben 
Stiller, Michelle Monaghan, Jerry Stiller. 
Dystrybucja: UIP. Czas: 115' 





Bracia Farrelly nigdy nie 
grzeszyli subtelnością, ale to 
właśnie zwykle było ich zale- 
tą. Najnowszy film rodzinne- 
go duetu, co prawda znów za- 
wiera sporo scen ostrego hu- 


Nie wspominając już, oczywi- 
ście, o niepowtarzalnym po- 
czuciu humoru naszych połu- 
dniowych sąsiadów. A także 
o ironicznym dystansie, który 


zachowują wobec siebie 
— czego możemy im tylko po- 
zazdrościć. 

Mimo to film Svćróka rozcza- 
rowuje. Nawiązania do trady- 
cji bowiem, z początku intry- 
gujące, ostatecznie okazują 
się bardzo powierzchowne. To 
natomiast, co ma być w nim 
świeże i współczesne, jest ta- 
kie pozornie. Pozornie orygi- 
nalna jest kreacja głównej po- 


Dziewczyna 


„moich koszmarów 
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staci, wielkomiejskiego geo- 
dety, który — jako wzorcowy 
przedstawiciel społeczeń- 
stwa wykształconych konsu- 
mentów — z możliwych ście- 
żek egzystencji wybiera 
letarg przed telewizorem. 
Nie zaskakuje odkrycie, że 
winny tego stanu rzeczy jest 
diaboliczny telewizor — og- 
rany symbol kultury masowej 
— który wysysa energię z nie- 
szczęsnego bohatera. Nie 
wywołuje w końcu w umyśle 
widza intelektualnego fer- 
mentu sugestia twórców fil- 
mu, że najlepszym remedium 
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na to zniewolenie jest dojrza- | 
łość do odpowiedzialności 
i, jakżeby inaczej, miłość. 
Otrzymujemy więc diagnozę | 
bolączek współczesności, ale 
to diagnoza bardzo już wy- 
blakła i poznawczo nieatrak- 
cyjna. Krótko mówiąc, film 
jest błahy. 
Nieco lepiej prezentuje się on 
od strony formalnej. Pastiszo- 
we nawiązania do najważ- 
niejszych gatunków kina po- 
pularnego (jak horror, film 
akcji czy musical) bawią; 
zmiany konwencji estetycz- 
nych, uzasadnione wielowąt- 
kowością fabuły, dynamizują 
widowisko; z przymrużeniem 
oka wykorzystane efekty spe- 
cjalne urastają do rangi alu- 
zji. Wzięte razem, te zabiegi 
formalne stanowią świetne 
podłoże dla dowcipu sytu- 
acyjnego, najmocniejszego 
atutu „Akumulatora 1”. To 
dość, by zadowolić miłośnika 
lekkiej, komediowej rozryw- 
ki. To za mało, by usatysfak- 
cjonować wielbiciela twór- 
czości duetu autorskiego 
Sveraków, a tym bardziej ko- 
nesera czeskiego kina. 
I44Marcin Niemojewski 








moru, lecz ich wkomponowa- 
nie w konwencję klasycznej ko- 
medii romantycznej jest w du- 
żej mierze nieudane. Najwięk- 
szy zarzut wobec realizatorów 
dotyczy stworzenia nadmiernie 
niesympatycznych bohaterów. 
Już po upływie godziny można 
ich mieć serdecznie dość — po- 
dobnie jak i całego filmu. 
Stary kawaler pochopnie wstę- 
puje w związek małżeński i do- 
piero poniewczasie odkrywa, 
że jego oblubienica oprócz 
atrakcyjnego opakowania ma 
same wady. Wszystkie przywa- 
ry żony stają się boleśnie ewi- 
dentne już w trakcie podróży 


poślubnej do Meksyku. Na do- 
miar złego, zestresowany żon- 
kiś spotyka w wakacyjnym raju 
dziewczynę swoich marzeń, 
czyli tę, z którą powinien był 
stanąć przed ołtarzem. I co ma 
biedak robić? 

No właśnie, żeby to chociaż był 
biedak! Albo przynajmniej 
sympatyczny fajtłapa w rodza- 
ju Woody'ego Allena. Ale to 
jest, niestety, zwyczajny pa- 
lant, i tyle. Ben Stiller gra po- 
stać niefortunnego małżonka 
jako głupca, który sam jest so- 
bie winien wszystkich proble- 
mów. Malin Akerman w roli żo- 
ny z piekła rodem pokazuje na 











ekranie pełną gamę fizjologicz- 
nych przypadłości, co w intencji 
twórców miało stanowić nie- 
wyczerpane źródło dowcipów. 
Z kolei Michelle Monaghan 
przypada w udziale rola kobie- 
cego ideału (czytaj: odpowiedni 
materiał na żonę). Jest zatem 
cicha, spokojna, wysportowana; 
innymi słowy, bez krzty osobo- 
wości. Wszystkie pozostałe po- 
stacie w tym filmie są równie 
stereotypowe. A już najbardziej 
dostaje się mieszkańcom Mek- 
syku. Według wyobrażenia bra- 
ci Farrelly żyją tam sami barba- 
rzyńcy i erotomani. 

IK4Zbigniew Banaś 
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(BEE MOVIE) 
USA 2007 


Reżyseria: Steve Hickner, Simon 

J. Smith. Scenariusz: Jerry Seinfeld, 
© Spike Feresten, Barry Marder, Andy 
CJ Robin. Muzyka: Rupert Gregson-Wil- 
3 liams. Scenografia: Alex McDowell. 
© Polski dubbing: Maciej Stuhr, Joan- 
-_ na Trzepiecińska, Tomasz Bednarek. 

Dystrybucja: UIP. Czas: 90 


Jeśli ktoś cierpi na apiofobię (lęk 
przed pszczołami), to może po- 
traktować ten film jako element 
terapii. Animowane owady są 
przeciwieństwem tych, których 
bzyczenie w „Roju” zwiastowa- 
ło śmierć. Wesołe, dziarskie, 
ambitne, wcale nie lubią żądlić 
i bardzo przypominają ludzi. 
Ul to pszczele miasto, gdzie 
po skończeniu zmiany robotni- 
cy odjeżdżają autami do do- 
mów, a w nich zasiadają na ka- 
napie i oglądają telewizję. Ta 
rutyna nie podoba się Bar- 
ry'emu, młodej i żądnej wrażeń 
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© Scenariusz i reżyseria: Paweł 

©, Narożnik. Zdjęcia: Armand Urbaniak. 

śB Muzyka: P. Siegel, A. Maksymow, 

© P. Derentowicz. Scenografia: M. Su- 

© duł, J. Kuś. Obsada: Marcin Dorociń- 

© ski, Małgorzata Kożuchowska, Sylwia 
Gliwa, Grzegorz Artman. Dystrybu- 
cja: Stajko Film. Czas: 81' 





Piątek dla jednych jest dniem 
szczęścia (początek weeken- 
du!), innym kojarzy się z pe- 
chem. Reżyser filmu zapewne 
długo zaliczał siebie do dru- 
giej grupy, z różnych bowiem 
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pszczółce. Dlatego postanawia 
ruszyć w szeroki świat (czyli 
na Mahnattan) i szukać przy- 
gód. Odkrywa, że ludzie to pod- 
łe pasożyty, które zabierają 
pszczołom miód i sprzedają 
go na przykład w słoikach 
w kształcie niedźwiedzia (naj- 
większego owadziego wroga). 
Barry ani myśli fruwać bez- 
czynnie i składa pozew prze- 
ciwko ludzkości w nowojorskim 
sądzie. Brzmi poważnie, ale ba- 


jeczka jest urocza, pogodna, za- 
bawna i pozytywna. A przede 
wszystkim — mimo całej swojej 
naiwności oraz życzeniowości 
— wiarygodna. Żeby nie było 
tak słodko, twórcy filmu wbijają 
lekko kłujące żądła w ten pla- 
ster miodu. Obśmiewają total- 
ną komercjalizację show-bizne- 
su i patrzą z ironią na amery- 
kańską codzienność. W końcu 
za scenariusz odpowiada mię- 
dzy innymi Jerry Seinfeld, saty- 


Dzisiaj jest piątek 


ryk, twórca sitcomu „Sein- 
feld”. Owadzi świat, przez kon- 
trast z ludzkim oraz dzięki sty- 
lizacji ula na słodkie lata 60., 
wydaje się niemal idealny. 
„Film o pszczołach” to także 
modelowy przykład udanej 
kampanii wizerunkowej. Szko- 
da tylko, że nie wyświetla się 
go latem: założę się, że wtedy 
niewielu widzów po wyjściu 
z kina przegoniłoby bzyczące- 
go owada. I44Ola Salwa 





powodów nie mógł skończyć 
rozpoczętej produkcji. Wresz- 
cie jednak udało mu się rzecz 
doprowadzić do premiery 
i dystrybucji. A więc jednak 
szczęściarz? 

Poniekąd tak. To bowiem, co 
wydawało się największym 
problemem — czyli koniecz- 
ność zastąpienia jednej aktor- 
ki przez inną — okazało się 
najbardziej frapującym ele- 
mentem gotowego filmu. 
Po nużącym nieco początku, 
nagle, mniej więcej w poło- 
wie seansu, widz zadaje sobie 
pytanie, dlaczego postać ko- 
chanki głównego bohatera 
po wyjściu z samochodu 
zmienia się z Małgorzaty Ko- 


żuchowskiej w Sylwię Gliwę. 
Niczym u Lyncha? Albo 
w „Dynastii”? 

Tyle że Narożnik owego (nie) 
szczęsnego zrządzenia losu 
nie wykorzystał. Wiem, że 
w rzeczywistości sytuacja wy- 
glądała odwrotnie: najpierw 
powstały zdjęcia z Gliwą, 
a dopiero miesięce później 
zrobiono dokrętki z Kożu- 
chowską. Jednak na miejscu 
reżysera pomyślałbym o ja- 
kichś zmianach w scenariu- 
szu, by uwypuklić niespodzie- 
wany surrealistyczny efekt. 
Kiedyś w „Mrocznym przed- 
miocie pożądania” Luis Buńu- 
el genialnie obsadził dwie ak- 
torki w tej samej roli, dzięki 


czemu zdemaskował iluzję tak 
zwanego popędu seksualnego. 
Narożnik jednak — zamiast 
stać się drugim Buńuelem 
(choćby iz przypadku) — wo- 
li snuć swoją banalną opo- 
wiastkę o, jak zwykle, zbla- 
zowanym przedstawicielu 
warszawki, który ma dziew- 
czynę, ale jednocześnie spo- 
tyka się po kryjomu z ko- 
chanką. Ta zaś jest... Nie, te- 
go nie zdradzę, to druga 
bowiem, choć zdecydowanie 
mniej frapująca tajemnica 
filmu. Niestety, ani odkryw- 
czego, ani wciągającego, ani 
(poza wspomnianą podmian- 
ką) zaskakującego. 
Myślę sobie, że dobry reżyser 
to taki, który nawet przypadki 
losowe potrafi zmienić w prze- 
znaczenie swego dzieła. Może 
następnym razem... 

[44 Bartosz Żurawiecki 
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Transfer 





©, Reżyseria: Gavin Hood. Scenariusz: 

© Kelley Sane. Zdjęcia: Dion Beebe. 

©, Muzyka: Mark Kilian, Paul Hepker. 
Scenografia: Barry Robinson. Obsa- 
da: Reese Witherspoon, Jake Gyllen- 

© haal, Meryl Streep, Alan Arkin, Peter 
Sarsgaard, Rosie Malek-Yonan. Dys- 
trybucja: Warner. Czas: 120' 


Premiera: 9.1] 


(LIONS FOR LAMBS) 
USA 2007 





Gavin Hood przeszedł długą 
drogę: od „W pustyni i w pusz- 
czy” do Oscara. Sześć lat temu 
wczytywał się w Sienkiewi- 
cza, teraz zaś rozprawia o tym, 
jak Stany Zjednoczone walczą 
z terroryzmem. 

Film otwiera słodka scena: cię- 
żarna Isabella rozmawia przez 
komórkę z ukochanym mężem 
Anwarem, który przebywa 
w jednym z państw północnej 
Afryki. Jednak rodzinę niepręd- 
ko zobaczy. Zostaje bowiem zat- 
rzymany na lotnisku i przewie- 
ziony do tajnego więzienia, 


Ukryta strategia 
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gdzie czekają go brutalne tortu- 
ry. Z billingu jego komórki wy- 
nika, że kontaktował się z nim 
terrorysta odpowiedzialny za 
zamach bombowy. Wątek ten 
ma swój dalszy ciąg w Wa- 
szyngtonie, gdzie rezyduje sze- 
fowa departamentu CIA ds. 
walki z terroryzmem. Dla tych 
kilku chwil, kiedy na ekranie 
pojawia się Meryl Streep, nale- 
ży ten film zobaczyć! Ona bo- 
wiem wydaje tutaj rozkazy, 
niedoświadczony analityk zaś 
(w tej roli ujmujący Jake Gyl- 
lenhaal) jej polecenia ma wy- 
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pełniać. Twórcy filmu zadbali 
o to, by wszyscy, którzy „Trans- 
fer" obejrzą, nie zadawali sobie 
zbędnych pytań: owszem, 
ważne jest, żeby Amerykanie 
czuli się w swoim kraju (jak 
i poza jego granicami) bez- 
piecznie, ale przecież — dla za- 
chowania tego bezpieczeństwa 
— nie mogą ginąć niewinni lu- 
dzie. Zwłaszcza ci, którzy mają 
amerykańskie obywatelstwo. 
Cóż, wieloznaczność nie jest 
(i nigdy nie była) domeną ki- 
na hollywoodzkiego. 

[44Sebastian Jagielski 





© Reżyseria: Robert Redford. Scena- 

©) riusz: Matthew Michael Carnahan. 

©, Zdjęcia: Philippe Rousselot. Muzyka: 

% Mark Isham. Scenografia: Jan Ro- 

© "s. Obsada: Robert Redford, Meryl 

[:) Streep, Tom Cruise, Andrew Garfield, 
Michael Pena, Derek Luke. Dystrybu- 
cja: Imperial - Cinepix. Czas: 110 


ym 
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(jako republi- 
kański kongresmen) 
udziela wywiadu 


(w roli 





 WELESC AMI ENOŃ 


Zaskakujący film. Robert Red- 
ford postanowił wykorzystać 
gwiazdorski status swój, Meryl 
Streep oraz Toma Cruise'a, by 
przyciągnąć do kin szeroką pu- 
bliczność i... zamiast dać jej 
efektowne widowisko, wcią- 
gnąć ją w poważną dyskusję 
o współczesnym świecie. Czyli 
o Ameryce. Bo wiadomo, że 
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świat to Ameryka, czy się to 
światu podoba, czy nie. Punk- 
tem wyjścia jest głębokie roz- 
czarowanie sytuacją globalną 
w kilka lat po 11 września, in- 
terwencjj w Afganistanie 
i zmaganiach w Iraku. Twórcy 
porównują tę sytuację z kryzy- 
sem wywołanym wojną 
w Wietnamie. I zastanawiają 
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Princessa zawsze dobrze się kończy. //_© 
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się, gdzie podział się niegdy- 
siejszy bunt i sprzeciw wobec 
polityki amerykańskich władz. 
Film podzielony został na trzy 
segmenty: w pierwszym zna- 
na dziennikarka przeprowadza 
wywiad z wpływowym kon- 
gresmenem, który przedstawia 
jej ową, wybitą w polskim tytu- 
le, nową strategię postępowa- 
nia w Iraku i Afganistanie. 
W drugim fragmencie profesor 
uniwersytetu próbuje przeko- 
nać swego zdolnego, ale opor- 
tunistycznego studenta, by ten 
zaanagażował się — jakkolwiek 
— w sprawy wykraczające po- 
za wąski horyzont jego przy- 
Szłej kariery. Część trzecia 
— najbardziej dynamiczna — po- 
kazuje losy dwóch kolegów, 
którzy zaciągnęli się do wojska 
amerykańskiego, by walczyć 
na Wschodzie. 

Redford stawia w swoim filmie 
kilka zasadniczych pytań: co się 
stało z polityką, która jest 
obecnie sferą gigantycznych 
manipulacji i władzy niepodda- 
nej żadnej społecznej kontroli? 
Co się stało z wykupionymi 
przez korporacje mediami, któ- 
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rym zależy wyłącznie na zy- 
skach i dobrych układach 
z rządzącymi? Co się stało 
z kontrkulturowym  pokole- 
niem roku 1968, którego 
przedstawiciele grzeją dzisiaj 
swoje coraz bardziej rozlazłe 
tyłki na ciepłych posadkach? 
Co się stało z młodym pokole- 
niem, że bez chwili refleksji 
przyjmuje konformizm jako ży- 
ciową zasadę? Jednym słowem 
— co, do cholery, dzieje się 
z. nami wszystkimi? 
I tylko szkoda, że tak waż- 
na rozmowa jest jednocześnie 
tak nudna i statyczna. „Ukryta 
strategia” nie wykracza po- 
za retoryczne figury i dość jało- 
we biadolenie. Obawiam się 
więc, że spora część owej sze- 
rokiej widowni, którą film ścią- 
gnął do kin, opuściła je w poło- 
wie seansu bez przemyślenia 
czegokolwiek. A szkoda — bo 
akurat otwarte zakończenie 
podpowiada, że każdą zmianę 
świata trzeba zacząć od siebie. 
Od krytycznej analizy i prze- 
wartościowania swego dotych- 
czasowego postępowania. 
I44Bartosz Żurawiecki 














Grudzień to miesiąc, w którym stacje telewizyjne 
walczą o widza ze zdwojoną energią. Wszyscy z oka- 
zji Świąt będziemy mieć trochę więcej czasu, który 
przynajmniej w części możemy poświęcić na oglą- 
danie telewizji. A skoro, jak co roku, i tym razem 
w okolicach Bożego Narodzenia w programie TV za- 
roi się od potencjalnych hitów - warto zobaczyć 
przynajmniej te najciekawsze. Może ktoś nie widział 
w kinie lub na DVD filmu „Borat - Podpatrzone 
w Ameryce, aby Kazachstan rósł w siłę, a ludzie Żyli 
dostatniej” z Sashą Baronem Cohenem alias Ali G? 
Będzie okazja w Canal+ (14.12). Ci, którzy wolą doku- 
menty, też znajdą coś dla siebie. Choćby cykl 
o projektantach dóbr luksusowych w Planete: „Luksu- 
sowe profesje” (15.12, 20:45), „Śmierć Gianniego Versa- 
ce” (15.12, 21:45) i „Lagerfeld od podszewki” (22.12, 
20:45). Więcej propozycji na naszych stronach TV. 

|44 Anita Zuchora 
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7 11.2007 _ TVPI . SPORT TVP] 1804,43 
8 11.2007 TVN TANIEC Z GWIAZDAMI 1775,51 
9 05.11.2007 TVN SZYMON MAJEWSKI SHOW 1701,03 
10 11.2007 _ TVP2 . KADET KELLY 1695,95 
n  n.1.2007 TVPI JAKA TO MELODIA - wyd. spec. | 1656,68 
12 051.2007 "TVN NA WSPÓLNEJ 1648,33 
T3 10.11.2007 TVN NIANIA 1581,64 
14 07.11.2007 "TVN WIIWYDZIAŁ ŚLEDCZY 1540,34 
15 10.2007 Polsat JAK ONI ŚPIEWAJĄ 1512,32 


Ą 5 
ARCYDZIEŁO 2 ŚWIETNY _ © DOBRY 
© 
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Dane według TNS OBOP dla Wirtualnemedia. pl 


© © 
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Ten wzorzec komedii roman- 
tycznej z Sevres to debiut reży- 
serski Richarda Curtisa, autora 
scenariuszy „Czterech wesel 
i pogrzebu”, „Notting Hill”, cy- 
klu „Czarna Żmija” oraz filmów 
z Jasiem Fasolą. W „To właśnie 
miłość” jest tyle, ile trzeba (czyli 
mnóstwo) i ciepłego romanty- 
zmu, i błyskotliwego humo- 
ru. Dzięki zaskakującym poin- 
tom i dowcipowi Curtis unika ki- 
czu - a to duża sztuka w filmie 
„Świątecznym”. Siłą „To właśnie 
miłość” jest także wytrawne ak- 
torstwo. W 10 splatających się 
historiach pojawia się cała gale- 
ria niezapomnianych postaci, 
m.in. nadto wyluzowany angiel- 
ski premier (Hugh Grant), Alan 
Rickman i Emma Thompson ja- 
ko wieloletnie małżeństwo 
o krok od rozstania, Liam Ne- 
eson usiłujący poradzić sobie 
z rozpaczą po śmierci żony i wy- 
chowaniem pasierba czy podsta- 


© 
CZY 
w 





rzały rockman (Bill Nighy), który 
dzięki przebojowi „Christmas All 
Around” nieoczekiwanie wraca 
na szczyt i zyskuje okazję do wy- 
głaszania licznych bon motów 
(„Dzieciaki, nie kupujcie narko- 
tyków! Zostańcie gwiazdami 
rocka, dostaniecie je za dar- 
mo!”). Wykorzystana w filmie 
piosenka jako „christmas song” 
znowu stała się przebojem 
i w okolicach Bożego Narodzenia 
pojawia się w rozgłośniach ra- 
diowych. Mimo że oryginał „Lo- 
ve Is All Around" z 1967 roku 
zespołu The Troggs — choć bar- 
dziej znana jest wersja grupy 
Wet Wet Wet z 1994 — ze święta- 
mi nie miał nic wspólnego. |44AZ 


WLK. BRYTANIA 
2003. Reżyseria i scenariusz: Richard 
Curtis. Zdjęcia: Michael Coulter. Muzyka: 
Craig Armstrong. Obsada: Hugh Grant, Co- 
lin Firth, Bill Nighy, Emma Thompson, Keira 
Knightley. 


TVP 225.12 _ 20:00 


| WWALIUKST UIN 22 








FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE, PAT 






[TVP Kultura pokaże kolejne 
filmy z programu „30 minut”. 
Przypomnijmy — to wspól- 
na inicjatywa Kultury, Stowa- 
rzyszenia Filmowców Pol- 
skich, Mistrzowskiej Szkoły 
|Reżyserii Filmowej Andrzeja 
[Wajdy oraz Ministerstwa Kul- 
[tury i Dziedzictwa Narodo- 
wego wraz z Polskim Instytu- 
tem Sztuki Filmowej. Ma ona 
na celu umożliwienie mło- 
|dym reżyserom debiutu fabu- 


li profesjonalnych warunkach. 


larnego w krótkim metrażu 


Pierwsza seria „30 minut” już 
za nami. Jej efekty (można je 
obejrzeć na DVD) nie za- 
chwyciły, ale może to tylko 
„złe miłego początki”? 
|Kolejne filmy, które pod ko- 
grudnia zobaczymy 
w Kulturze, zbierają w „kulu- 


niec 
arach” bardzo pozytywne 
opinie. Trzy z nich, co warto 
podkreślić, zostały zrobione 
przez kobiety. 

I tak: studenckie dokona- 
nia Agnieszki Smoczyńskiej 
— „Kapelusz” i „3 Love” — na- 


|[gradzane były na licznych fe- 
|stiwalach. W ramach „30 mi- 
nut” reżyserka nakręciła film 
„Aria Diva” oparty na opowia- 


ARIA DIVA (2007) 
Reżyseria: Agnieszka 
Smoczyńska. 

Obsada: Gabriela Muskała, 
Katarzyna Figura. 





MAYDAY 


daniu Olgi Tokarczuk „Ariad- 
na na Naksos”. To opowieść 
o nieoczekiwanym związku 
zwykłej „kobiety pracującej”, 
żony i matki (Gabriela Muska- 
ta) z diwą operową (Katarzy- 
na Figura), która wprowadziła 
się do mieszkania piętro niżej. 
Projekcja: 27 grudnia o godz. 
22:25. 

40 minut później obejrzymy 
„Jak to jest być moją matką” 
w reżyserii Norah McGetti- 
gan — także wcześniej nagra- 
dzanej za studencką etiudę 
„A Song for Rebecca”. 
W swym telewizyjnym de- 
biucie McGettigan pokazuje 
„film w filmie”, który kręci 


TV KULTURA 27.12 22:25 


córka o swojej matce poru- 
szającej się na wózku inwa- 
lidzkim. Dzięki pośrednictwu 
kamery obie kobiety mogą 
mówić o różnych trudnych 
sprawach, o których na co 
dzień milczą. 
Następnego dnia, 28 grudnia, 
o 22:30 Kultura zaprezentuje 
„Pokój szybkich randek” Anny 
Maliszewskiej z udziałem 
Magdaleny Czerwińskiej i Łu- 
kasza Simlata. Młode małżeń- 
stwo staje przed poważną pró- 
bą — on trafia na wiele lat 
do więzienia. Osamotnio- 
na kobieta podejmuje próbę 
ratowania więzi z mężem... 
I44BŻ 


KATARZYNA FIGURA 


jako Diva 








POKÓJ SZYBKICH RANDEK 


NIUEWYYEEZIA JPZETO) 








WSZYSTKO 


WIEN YWENN ZPPATC 





JAK TO JEST BYĆ MOJĄ... 





MURU YWPYAPNJ JEŻYCE] 


TEMAT MIESIĄCA 


1 POŻEGNANIE Z AFRYKĄ 


melodramat, USA 1985 
Reżyseria: Sidney Pollack. 
Obsada: Meryl Streep, Klaus 
M. Brandauer, Robert Redford. 
Nagrodzona siedmioma Oscara- 
mi, m.in. dla filmu, reżysera 
i scenarzysty, adaptacja auto- 
xen. Film opowiada o roman- 
tycznym związku duńskiej pisar- 
ki (Streep), żyjącej w Kenii, i ta- 
jemniczego myśliwego Denysa 
Fincha Hattona (Redford). Dla 
Redforda był to szósty wspólny 
film z Sidneyem Pollackiem. 


WIELKI GATSBY 


nuący w latach 20. w Stanach. 


a. * 
AZ, 


st Pom 4 
Cinemax 25.12 b 20:00 


Cinemax 25.12 b 22:0 
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Nałogowiec 





©0060 





Prawdziwy „Truman Show”. 
Rick Kirkham dostał kamerę, 
kiedy miał 14 lat. Od tego 
momentu nałogowo filmował 
całe swoje życie. Spotkania 
z przyjaciółmi, poznanie swo- 


jej przyszłej żony, potem rela- 


cje małżeńskie. Także karierę 
telewizyjną: od początków 
w lokalnej telewizji do pracy 
w nowojorskim „Inside Edi- 
tion”. Kamera zapisywała też 
historię jego uzależnienia 
od narkotyków. Próby uwol- 
nienia się od nałogu i kolejne 
upadki. W konsekwencji tak- 


że utratę pracy. W ten sposób 
zebrały się trzy tysiące go- 
dzin materiału filmowego. 
Dwaj reżyserzy Michael Cain 
i Matt Radecki wykonali nie- 
wyobrażalną pracę: obejrzeli 
cały nagrany materiał, wybra- 
li jego fragmenty i skonstru- 
owali niezwykle poruszający 
dokument o życiu Kirkhama. 
Film został wyróżniony na fe- 
stiwalu w Sundance w 2006 
roku. AZ 


HBO 15.12 — 22:00i19.12 — 23:20 








Wieczór z Lukiem Bessonem 





Okazja, by zobaczyć dwa 
ostatnie filmy francuskiego 
reżysera i producenta Luca 


Bessona. „Angel-A” (2005) 
jest atrakcyjny głównie z po- 
wodów estetycznych. Wy- 





smakowane czarno-białe 
zdjęcia naprawdę mogą się 
podobać. Gorzej jest z fabu- 
łą. Opowieść o relacji zadłu- 
żonego u mafii nieudacznika 
Andrć (niewysoki Jamel 
Debbouze) i dwumetrowej 
piękności Angel (Rie Ra- 
smussen), która okazuje się 
aniołem mającym na zawsze 
zmienić jego życie, nie jest 
zbyt przekonująca. Ale mimo 
to warto. „Artur i Minimki” 
(2006), pierwsza animowana 
produkcja Bessona dla dzie- 
ci, to ekranizacja pierwszej 
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Uroczo kiczowata futurystycz- 
na wizja Rogera Vadima 
z 1968 roku ze zdjęciami 
Claude'a Renoira i główną ro- 
lą Jane Fondy (superagentka 
Barbarella). Scenariusz po- 
wstał na podstawie komiksu 
Jeana Claude'a Foresta. Bar- 
barella na rozkaz prezydenta 
Ziemi przemierza kosmos, by 
odnaleźć naukowca, zwanego 
Durand Durand, który być 
może chce doprowadzić do 
zagłady wszechświata. Ko- 
smiczna seksbomba po dro- 
dze przeżywa liczne przygo- 


części jego własnej powieści. 
Film został zrealizowany za 
pomocą najnowocześniej- 
szych cyfrowych technik ani- 
macyjnych i efekty są na- 
prawdę imponujące. Poza 
tym to bardzo dobrze 
skonstruowana 
10-letniego chłopca. Żeby 
uratować dom babci, udaje 
się on do magicznego świata 
Minimków, gdzie ma odna- 
leźć skarb dziadka. AZ 


Canal+ 16.1] 


dy, także erotyczne... Impo- 
nująca jest, szczególnie jak na 
tamte czasy, wizjonerska sce- 
nografia. Dzisiaj film Vadima 
uznawany jest za kultowy, 
a Barbarella — za najseksow- 
niejszą bohaterkę w historii ki- 
na science fiction. Znany wiel- 
biciel kiczu Robert Rodriguez 
przygotowuje się do nakręce- 
nia remake'u filmu Vadima. 
W roli Barbarelli najprawdopo- 
dobniej zobaczymy Rose Mc- 
Gowan („Planet Terror”). AZ 


Ale Kino! 17.12 _ 21:00 


historia | 


FOTO: KPA/INDIGO, MATERIAŁY PROGRAMOWE 





TV Białoruś: 


Epicka love story w 

Nicka Cassavetesa (syna Joh- 
na Cassavetesa), będąc 
nizacją powieści Nicholasa 
Sparksa, zmiękcza najtward- 
szych. Historia bowiem burzli- 
wego związku bogatej Allie 
(Rachel McAdams) i biednego 
Noaha (Ryan Gosling), rozgry- 
wająca się w Północnej Karoli- 
nie w latach 40., na pierwszy 


Ekranizacja pierwszej części 
powieści C. S. Lewisa (bardzo 
popularnych wśród dzieci 
w krajach anglosaskich), opo- 
wiadających o walce dobra ze 
złem. Rodzeństwo Pevensie 
przez starą szafę wchodzi 
iata, w któ- 
rzucone- 


o ba 
n z powodu cze 


rzut oka wydaje się banalna. 
Jednak reżyser sprytnie temu 
banałowi umknął, skupiając 
się najpierw na młodzieńczej 
intensywności uczuć bohate- 
rów, a potem, kiedy są już wie- 
kowi, na sile ich wzajemnego 
oddania. Duża w tym zasługa 
Goslinga, który z zaskakującą 
świeżością zagrał zakochane- 
go Noaha. Po raz kolejny zwró- 


go przez złą Białą Czar 
od 100 lat panuje 
Wszyscy mieszkańcy Narnii 


wnicę 
zima. 


czekają na uwolnienie od cza- 


ru przez lwa Aslana, a poja- 
wienie się dzieci ma być za- 
powrotu. 


powiedzią jego 


cił na siebie uwagę (po rolach 
w nagradzanym „Fanatyku” 
(2001), miertelnej wyli- 
czance” (2002) i „Odmiennych 
stanach moralności” (2003). 
W filmie pojawia się też matka 
Rowlands, 
a w niezłej drugoplanowej roli 
ojca Noaha — Sam Shepard. AZ 


IADIPZAP) 20:35 


reżysera, Gena 


zdjęć powstała w pol- 
skich Górach Stołowych). 
Premiera drugiej i 
tułowanej „Książę 
zapowiadana jest na 
2008 roku. 


maj 
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Sekrety i kłamstwa 





Jeden z najlepszych i najbar- 
dziej uhonorowanych (Złota 
Palma w Cannes) filmów Mi- 
ke'a Leigh, angielskiego mi- 
strza kina społecznego. Tajem- 
nica z przeszłości skrzyżuje 
drogi dwóch kobiet z pozornie 
odległych od siebie światów. 
Cynthia (Brenda Blethyn, na- 
grodzona za tę rolę m.in. 
Złotym Globem) jest białą, 
prostą gospodynią domową, 
a Hortensja (nominowana do 
Oscara Marianne Jean-Bapti- 
ste) czarnoskórą, robiącą ka- 
rierę reprezentantką nowej 
klasy średniej. Sukces „Sekre- 
tów i kłamstw” — jak zresztą 











000 


Film dokumentalny o niezwy- 
kłym baskijskim instrumen- 
cie muzycznym txalaparta, 
na którym muszą grać dwie 
osoby i który wyglądem przy- 
pomina wielkie cymbały, 
a muzycy zawsze wykonują 
go samodzielnie. Reżyser 
Radl de la Fuente wraz z eki- 
pą pracował nad filmem pra- 
wie cztery lata. Do współpra- 
cy zaprosił dwóch baskijskich 
muzyków Harkaitza Martinez 
de San Vicente oraz Igora 


Filmowcy uwielbiają biografie 
muzyków, a historia życia 
Raya Charlesa — człowieka, 
który miał ogromny wpływ 
na muzykę światową, nada- 
wała się na film jak mało któ- 
ra. Wyreżyserował ją Taylor 
Hackford, który zresztą pisał 
scenariusz pod okiem sa- 
mego Charlesa. Strzałem 
w dziesiątkę okazał się wybór 
Jamiego Foxksa do roli głów- 
nego bohatera: aktor dostał 
za nią bezapelacyjnie zasłu- 
żonego Oscara. Film, co rzad- 
ko się zdarza hollywoodzkim 


większości filmów Leigh — po- 
lega na zrośnięciu się aktorów 
z odtwarzanymi postaciami 
(realizację poprzedzają tygo- 
dnie prób) i przenikliwej ob- 
serwacji ludzkich zachowań. 
Reżyser niczego nie ukrywa, 
wyciąga na światło dzienne 
owe tytułowe „sekrety i kłam- 
stwa”. Ale nikogo też nie osą- 
dza. Osiąga dzięki temu efekt 


solidarności społecznej — wi- | 


dzów z bohaterami, nawet ty- 
mi najbardziej z pozoru irytu- 
jącymi i odpychającymi. 

BŻ 


NAUCZA NY. 





Otoksa, którzy tworzą zespół 
Oreka TX. Podczas realizacji 
odwiedzili m.in. Laponię, In- 
die, Saharę, Mongolię, gdzie 
spotykali się z lokalnymi 
twórcami. W Laponii nawet 
wykonali lodową txalapartę 
i studio nagraniowe w... 
igloo. AZ 


Planete 26.12 _ 20:45 





produkcjom o znanych posta- 
ciach, nie jest politycznie po- 
prawny. Przekonująco poka- 
zuje zarówno jasne, jak 
i ciemne strony kariery ame- 
rykańskiej gwiazdy przemy- 
słu rozrywkowego. Warto też 
zwrócić uwagę na świetne 
zdjęcia operatora Pawła 
Edelmana. AZ 


HBO 28.12 "20:00 
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Muzyczny sylwester 


NOJWYKUJPANOOWA 
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Ostatni dzień roku 2007 bę- 
dzie okazją do obejrzenia sze- 
regu filmów muzycznych, 
które pokażą TV Kultura, Ca- 
nał+ i Ale Kino!. Część z nich 
to już klasyki, do tego uzna- 
wane za kultowe. Choćby 
dwie angielskie komedie Ri- 
charda Lestera z udziałem 
Beatlesów: nominowaną do 
dwóch Oscarów 

(1964) i „Help!” 
(1965), która zdobyła dwie 
nagrody BAFTA. Kanał Ale 
Kino! przypomni filmową 
adaptację słynnej rock-opery 
zespołu The Who z 1969 ro- 
ku. W filmie 
(1975), wyreżyserowanym 
przez Kena Russella, zagrali 
m.in. członkowie zespołu: 
w roli głównej wokalista Ro- 
ger Daltrey, a także Jack Ni- 
cholson, Tina Turner, Elton 
John i Eric Clapton. Będzie 
też coś dla fanów muzyki bar- 
dziej nowoczesnej, choćby 
hip-hopowa fabularna histo- 
ria „Hustle €r Flow” (2005) 
Craiga Brewera. Za piosenkę 
z filmu „It's Hard Out Here 
For a Pimp” (Ciężkie jest ży- 
cie alfonsa) grupa Three 
6 Mafia otrzymała Oscara. 
Tym, którym bliski jest hip- 
-hop, ale także ceniącym nie- 
zły show, polecamy koncert 
mistrza gangsta rapu Snoop 
Dogga „Drop It Like It's Hot”. 
Show został sfilmowany 
w 2005 roku w Brukseli pod- 
czas ostatniej trasy koncerto- 
wej rapera. W kilku piosen- 
kach Snoop Dogg pojawia się 
na nim wspólnie z The Game 
— przyjacielem i gościem spe- 
cjalnym. Dla tych, którzy wo- 
lą pop, też się coś znajdzie. 
Choćby brytyjski dokument 
George'a Scotta o życiu mul- 
tiinstrumentalisty Moby'ego 
i jego koncert 
który został nagrany w 2005 
roku w Leuven w Belgii pod- 
czas trasy koncertowej pro- 
mującej płytę „Hotel”, czy 
„Robbie Williams a Close En- 
counter” — występ zarejestro- 
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wany we wrześniu 2006 roku 
w Roundhay Park w Leeds, 
zrealizowany przez Hamisha 
Hamiltona. Miłośnikom tańca 
na pewno spodoba się film 
„Taniec zmysłów” (2006), re- 
żyserski debiut Anne Flecher, 
znanej choreografki, która 
wcześniej pracowała przy te- 
ledyskach. AZ 


CANAL + 
MEWOSWACYZIZAKe) 

* Snoop Dogg * 22:45 

* Robbie Williams > 00:05 

* Moby koncert * 01:40 
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ALE KINO! 

i WCL PEWNIE s 
31:12 > 20:00 

* Help! 31.12 > 21:40 
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W przeciwieństwie do listopada gru- 
dzień nie obfituje w premiery DVD. 
Najważniejszym wydarzeniem bę- 
dzie, oczywiście, kolejna edycja 
„Łowcy androidów” Ridleya Scotta. 


Film miał swoją kinową premierą 

w 1982 roku. Od tamtego czasu nali- 
czono siedem różnych jego wersji. 
Już w 1982 roku pojawiły się dwie 

- inną oglądała publiczność w Sta- 
nach Zjednoczonych, a inną w Euro- 
pie. W 1992 roku do kin weszła tzw. 
wersja reżyserska, ale Scott nie był 

z niej do końca zadowolony. Ta, któ- 
rą można będzie kupić w grudniu, 
jest już podobno ostateczna, czyli ta- 
ka, jaką sobie reżyser wymarzył już 
dawno, dawno temu. Została podra- 
sowana technicznie; Scott dokonał 
pewnych korekt, dodał ujęć, rozbu- 
dował niektóre sceny, a inne przy- 
ciął. Specjalnie do tej wersji nakręcił 
też, po 25 latach, tzw. „dokrętkę” 

z udziałem Joanny Cassidy (tańcząca 
z wężem Zohra). 


„Łowcę androidów” można będzie 
w Polsce kupić w edycji dwu- i pię- 
ciopłytowej. W USA wyjdzie także 
wersja czteropłytowa i superwyda- 
nie kolekcjonerskie - w walizeczce 
stylizowanej na tę, którą ma w filmie 
Harrison Ford. Edycja dwupłytowa 
to film plus dodatki. Natomiast pię- 
ciopłytowe wydanie zawiera pięć 
różnych wersji filmu, dodatki oraz 
kolekcjonerskie gadżety (m.in. 
16-stronicowy przewodnik po filmie). 
[44 Elżbieta Ciapara 
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Harry Potter dorósł. Kolejna odsłona perypetii 
młodego czarodzieja jest mroczniejsza, poważniej- 
sza, okrutniejsza. Problemy grupy młodych adep- 
tów sztuki magicznej urastają do rangi egzysten- 
cjalnych, ich czyny wiążą się z odpowiedzialnością, 
a ich wybory są brzemienne w skutki. Chmurzy się 
także niebo nad Hogwartem... A jednak 
film obciążony jest słabością, która to- 
warzyszy zresztą całemu cyklowi: at- 
mosfera budowana jest niekonsekwent- 
nie, grozę i melancholię zbyt często to- 
nuje naiwna dziecięca radość, brakuje 
zdecydowania w wizerunkach głównych 
postaci, a całość usiłuje dogonić książ- 
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miejsca na oddech — wiele sekwencji, które wyma- 
gałyby przeciągnięcia, kontynuacji, urywa się 
gwałtownie i pozostawia widza z uczuciem niedo- 
sytu. Może też trudno przyzwyczaić się do czaro- 
dzieja o wyglądzie dorastającego technokraty, któ- 
ry zastąpił w kulturze masowej dobrego starca 
z siwą brodą i atrybutami mocy. Ale ileż autoryte- 
tu zdołała zachować dzisiaj starość?... Za zdjęcia 
odpowiedzialny był Sławomir Idziak i dlatego, 
choć można grymasić na rozwiązania fabularne, 
wizualnie film jest prawdziwą ucztą. Za dodatki 
czwarta gwiazdka. Znajdziecie w nich niewykorzy- 
stane sceny, tajniki dobrego montażu, Bardzo 
Osobisty Przewodnik Nymphadory Tonks, „ukryte 


ANGELIKA. KOLEKCJ 
[ejzk je W 3) 
FRANCJA/WŁOCHY/ 
NIZYJAAE ZSZ) 

Reżyseria: Bernard Borderie. 
YZ TSCHLCUCWICIA 


Cykl filmów o pięknej awanturnicy, 
która próbuje ratować męża. Zada- 
nie ma niełatwe, bo małżonek nara- 
ził się samemu Ludwikowi XIV. An- 
gelikę wymyśliła Sergeanne Golon. 
Napisała o niej 10 powieści (ostatnią 
w 1985 roku). Sfilmowano tylko po- 
łowę z nich. Angelika wędruje przez 


królewskie i sułtańskie pałace, trafia | 


do niewoli piratów. Nawet w najgor- 
szych tarapatach nie traci pewności 
siebie, a jej makijaż pozostaje bez 
uszczerbku (z cnotą bywa już róż- 
nie). W tej kostiumowej operze my- 
dlanej aktorskie szlify zdobywał Je- 
an Rochefort. EC 




















DVD z innej półki 
Wie db kupieniu u mus. 
JESZCZE sw 


Jakimi obietnicami producenci tego 
miernego horroru zwabili na plan Ga- 
brielle Anwar i Foresta Whitakera? 
Udział gwiazd zwiększył zapewne 
komercyjny potencjał obrazu Barke- 
ra, nie zrównoważył jednak płycizn 
scenariusza i nie zamaskował nudy. 
Jeszcze jeden nawiedzony dom, jesz- 
cze jedna neurotyczna pisarka 
- twórcy filmu nie dbają nawet o po- 
zory oryginalności. A całość utrzy- 
mana jest w tempie tak „refleksyj- 
nym”, że dałoby się ją przerobić 
w ambitną etiudę paradokumental- 
ną. Na pocieszenie liczne dodatki. MN 


kowy pierwowzór. W rezultacie brakuje 
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sekrety”, zwiastun. [44 Marcin Niemojewski 
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Dystrybucja: Monolith. 
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Nie Francisco Goya jest głównym bo- 
haterem, ale osoby z jego najbliż- 
szego kręgu. Modelka Ines, która pa- 
da ofiarą polowania na czarownice, 
brat Lorenzo — gorliwy sługa Inkwi- 
zycji, oraz ich nieślubna córka. Goya 
| zachowuje w tej historii pozycję ob- 





/ zrobił film dobry, ale nierówny. Naj- | 


dowiaduje się dopiero po kilkunastu 
latach. Najmocniej natomiast brzmi 
deklaracja Formana — w świecie zdo- 
minowanym przez ideologię artysta 
musi zachować niezależność. Dodat- : 

ki: krótkie wywiady, zwiastuny. EC Czwórka bohaterów (wśród nich 
blondwłosa seksbomba i bulwiasty 
facet) odzianych w granatowe tryko- 
ty ratuje świat. Ludzkości zagraża 
Srebrny Surfer, którym wysługuje się 
Galaktus - pożeracz planet. Od stro- 
ny efektów filmowi niewiele moż- 
na zarzucić, ale cała reszta wymaga 
od widza ogromnej tolerancji: drew- 
niane dialogi i równie drewniane ak- 
torstwo, dziury w intrydze. Dodatki: 
niewykorzystane sceny, reportaże. EC 
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FILMY ANIMOWANE 
SOWIECKIEJ 
PROPAGANDY 2 
ZSRR 1924-1980 

Dystrybucja: Agencja Artystycz- k 
na MTJ. © 


Kilkadziesiąt animacji ułożonych 
w cykle tematyczne o wszystko mó- 
wiących tytułach: „Amerykańscy im- 
perialiści”, „Faszystowscy barba- 
rzyńcy”, „Kapitalistyczne rekiny” 
i „Naprzód ku świetlanej przyszłości” 
(filmy sławiące komunizm). Całość 
interesująca jako świadectwo minio- 
nej epoki. To także swoiste ostrzeże- 
nie. Nie brak przecież tych, którzy 
chcą uszczęśliwiać jedynie słuszną 
polityczną opcją. EC 


pd PANOWAŁ + SWMNIETKIŁI 


PROPAĆ 1W 


(QUAND J'ETAIS CHANTEUR) 
(7700 2) 

ZZ CHŁEWSAELLIJIA 
Dystrybucja: SPI. 





Gćrard Depardieu nieźle śpiewa. Ale 
czy z tego powodu warto kręcić 
film? Prościej było wydać płytę. Tym 
bardziej, że „Melodia życia” to typo- 
wy melodramat o mężczyźnie i ko- 
biecie na zakręcie. On jest podstarza- 
łym, rozwiedzionym szansonistą 
z dancingów. Ona — znacznie młod- 
sza, samotna matka. A więc para 
outsiderów, którzy tak do siebie nie 
pasują, że są na siebie skazani. Film 
jest dobrze zagrany (bryluje, oczywi- 
ście, Depardieu, ale Cócile De France 
jest równie znakomita). Ciekawy jest 
też Świat estradowej chałtury. Ale 
sama miłosna historia nie wciąga. EC 


DVD z innej półki 
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KOREA POŁUDNIOWA 2006. 
Reżyseria: Bong Joon-ho. 
PZ SCHZINNA 





Ten koreański film odbierany jest jako 
powiew świeżości w kinie grozy. Jed- 
nak to nie jest klasyczny horror. To 
raczej próba przełamania konwencji. 
Choć nie brak w nim scen czystej gro- 
zy, „The Host” wpisuje się w tradycję 
azjatyckich filmów katastroficznych 
o zmutowanych potworach. Znalazło 
się także miejsce dla budującej histo- 
rii ojca-fajtłapy, który próbuje rato- 
wać swoją córkę. Dodatki: jak po- 
wstawał potwór, storyboardy i ani- 
macja, sceny niewykorzystane. EC 





MISS POTTER 

USA/WIELKA BRYTANIA 2006 
Reżyseria: Chris Noonan. © 
Dystrybucja: Monolith. © 


Dzieciństwo kilkunastu pokoleń An- 
glików byłoby uboższe bez Beatrix 
Potter. To ona wymyśliła Piotrusia 
Królika, mysią rodzinę i inne sympa- 
tyczne zwierzątka, których świat był 
miniaturą wiktoriańskiej Anglii. Fil- 
mowa biografia Potter poszła tro- 
pem milusich historii. A szkoda, bo 
pisarka należała do kobiet, które wy- 
przedzały swoją epokę. Miała odwa- 
gę decydować o swoim losie, i to 
w czasach, kiedy kobiety nie miały 
nawet prawa do głosowania. Nie ro- 
zumiem też, dlaczego angielską iko- 
nę zagrała przeciętna amerykańska 
aktorka Renće Zellweger. EC 


FILMIE 


KARNY BATALION 
(SZTRAFBAT) 

ROSJA 2004 © 
Reżyseria: Nikołaj Dostal. 8 
Dystrybucja: Kino Świat. © 


Ten Tl-odcinkowy serial bił w Rosji 
rekordy oglądalności. O sukcesie 
przesądził kontrowersyjny i niewy- 
godny z punktu widzenia propagan- 
dy temat. Serial ilustruje tezę, że Sta- 
lin wygrał wojnę dzięki mięsu armat- 
niemu. Karne bataliony posyłano 
na straceńcze misje. Sposób, w jaki 
serial o batalionach mówi, także jest 
niewygodny. Choć większość żołnie- 
rzy naprawdę chce walczyć za ojczy- 
znę, część dezerteruje lub przechodzi 
na stronę wroga. EC 
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FRANCJA/WLK. BRYTANIA 2007 
Reżyseria: 
PZ SCHON 


IMOABELELA 





Chyba tylko nieprzemijający senty- 
ment Francuzów do „wróbelka” 
Sprawił, że ta jej filmowa biografia 
stała się nad Sekwaną przebojem. 
Życie Edith Piaf na pewno nie było 
usłane różami (dzieciństwo spędzo- 
ne na ulicy i w burdelu, nieudane 
związki uczuciowe, śmierć dziecka). 
Ale reżyser Olivier Dahan poszedł 
na łatwiznę i życiorys piosenkarki 
przerobił na mydlaną operę. Bronią 
się tylko piosenki Piaf. Dodatki: sie- 
dem niewykorzystanych scen, doku- 
ment „Mroczny przedmiot pożąda- 
nia - Edith Piaf w Nowym Jorku”. EC 





| lzodAŁI 


[OCT] 


(PIXAR SHORT FILMS) 
USA 1984-2006 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 





Pixar kojarzy się z pełnometrażowy- 
mi animacjami, które przyprawiały 
o bezsenność konkurencję. Ale Pixar 
to także znakomite filmy krótkome- 
trażowe - arcydzieła komputerowej 
animacji. W kolekcji znalazły się 
m.in. „The Adventures of Andre 
6 Wally B”, od którego zaczęła się hi- 
storia studia. Są też nagrodzone 
Oscarem „Tin Toy” i moje ulubione 
„For The Birds”. Dodatki spodobają 
się fanom „Ulicy Sezamkowej”. EC 





NOMAD 
FRANCJA/KAZACHSTAN 2005 
Reżyseria: Siergiej Bodrow, O 


Iwan Passer. z 
Dystrybucja: Monolith. 
Kazachska epopeja narodowa, zreali- 


zowana przez międzynarodową ekipę 
z amerykańskimi aktorami w rolach 
głównych. Wymieszane tu zostały hi- 
storia i fikcja, romans i batalistyka, 
okrucieństwo najeźdźców i szlachet- 
ność obrońców uciśnionych. Film jest 
spektakularnym komercyjnym wido- 
wiskiem, o imponującej warstwie wi- 
zualnej, rzetelnie wyreżyserowanym 
i narracyjnie spójnym - oczywiście 
w granicach konwencji gatunkowej. 
A że o prawdziwych dziejach Kazach- 
stanu dowiemy się z niego niewiele... 
Wśród dodatków zwiastuny. MN 
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2 (EL LABERINTO DEL FAUNO) 


HISZPANIA/MEKSYK 2006 
Reżyseria: Guillermo del Toro. 


PZG TSCHLCUCWIEJA 


NUMER 23 

(THE NUMBER 23) 

USA 2007 

Reżyseria: Joel Schumacher. H 
Dystrybucja: Galapagos. 


Walter (Jim Carrey) dostaje obsesji 
na punkcie książki, w której istotną 
rolę odgrywa liczba 23. Film nie miał 
w USA dobrej prasy, ale wśród inter- 
nautów stał się kultowy. Zabawiają 
się oni w wyszukiwanie nawiązań 
do tytułowej liczby - 23. film Schu- 
machera, dodane do siebie cyfry 
z numeru rejestracyjnego samocho- 
du Waltera dają w sumie 23 etc. Za- 
bawę zresztą można rozszerzyć: Ce- 
zara zamordowano 23 ciosami noża, 
alfabet łaciński ma 23 litery, itd. Do- 
datki: sceny niewykorzystane, za- 
gadka liczby 23, reportaże z planu. EC 
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Magiczny, oryginalny film rozgrywający się 
na kilku poziomach. Jest to więc przejmująca, 
piękna baśń o walce dobra i zła. To także metafo- 
ryczna opowieść o dojrzewaniu. Oraz alegoryczny 
obraz Hiszpanii pod rządami generała Franco. 





Od widza zależy, którą z tych opowieści wybierze. 
Akcja rozgrywa się w 1344 roku. Mroczne czasy 
i równie mroczna sceneria filmu. Del Toro toczy 
narrację dwutorowo: w Świecie rzeczywistym 
i świecie bajkowym. Łączniczką między nimi 
jest 12-letnia dziewczynka, imieniem Ofelia, wy- 
chowywana przez ojczyma, kapitana z franki- 
stowskiej armii. Oba światy są przerażające. W obu 
pojawiają się demony i upiory. Kto wie, czy te 
w mundurach nie są bardziej straszne od tych ba- 
śniowych. 
Jak na bajkę przystało, upiorom przeciwstawio- 
na została dziecięca niewinność. Tak jak Alicja 
w Krainie Czarów czy Dorotka w krainie czarno- 
księżnika z Oz, Ofelia przechodzi prawdziwą pró- 
bę charakteru. Jest w tej postaci także wiele z bo- 
haterów Dickensa, jednego z ulubionych pisarzy 
del Toro. Film obfituje w symbole. Labirynt to prze- 
cież alegoria wtajemniczenia. 
„Labirynt Fauna” czaruje swoją stroną wizualną, 
wyraźnie inspirowaną obrazami Goi i grafikami Ar- 
thura Rackhama. Del Toro ma niesamowity zmysł 
artystyczny. Każdy niemal kadr w jego filmie to 
małe dzieło sztuki. 
Dodatki: „The Making of”, zwiastun. 

|44 Elżbieta Ciapara 
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JAPONIA 2006. 
SACHEN EEE 
PZTS CHC 





To zaskakujące, że kino nie 
wykorzystuje twórczości Ursuli Le- 
Guin. A przecież pisarka ta podobnie, 
jak J.R.R. Tolkien, stworzyła Świat 
kompletny antropologicznie, geogra- 
ficznie, historycznie. „Opowieści...” 
to produkcja anime na wątkach 
z dwóch książek LeGuin z cyklu 
„Ziemiomorze”. Film nakręcił Goro 
Miyazaki, syn Hayao. Porównania 
do twórczości ojca były nieuniknione 
i dla Goro krzywdzące. „Opowieści...” 
nie dorównują „Ruchomemu zamko- 
wi Hauru”, ale w gatunku anime to 
nie jest taki zły film. EC 


RATATUJ 
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POGODA 

NA PRZYSZŁOŚĆ 
(ONA CLEARDAY) | 
WIELKA BRYTANIA 2005 $ | 
Reżyseria: Gaby Dellal. | 
Dystrybucja: Monolith. 


Znakomity komediodramat z Wysp 
opowiada o niemłodym już stocz- 
niowcu, który traci ukochaną pracę 
i nie potrafi odnaleźć się w nowej 
sytuacji... Do walorów tego obrazu 
o przezwyciężaniu starości, słabości 
i odnajdywaniu kolejnego celu w ży- 
ciu zaliczyć trzeba świetną obsadę 
(rewelacyjny Peter Multan w roli 
głównej i Billy „Hobbit” Boyd 
na drugim planie), przekonujący 
scenariusz i angielskie poczucie hu- 
moru. Dlatego całej edycji moż- 
na wybaczyć skromne dodatki. MN 
" "mą 
POGODA 
PRZYSZŁOŚĆ 


ROBOT CHICKEN 
Ź Season Two (Uncensored) 





[Gie VP) 
USA/WIELKA BRYTANIA 2007 


DZ SCHECJEJ EH 


Drugi (i ostatni) sezon serialu zaczy- 
na się tam, gdzie kończył się pierw- 
szy: od śmierci Cezara w senacie. Ak- 
cja rozwija się wokół umacniania się 
władzy Oktawiana Augusta. W cen- 
trum uwagi nadal losy dwóch żołnie- 
rzy rzymskich. Intrygi, krwawe zabój- 
stwa, romanse (Marka Antoniusza 
z Kleopatrą). To jednak bardziej ko- 
stiumowa odmiana „Dynastii” niż 
tragedia Szekspirowska. Wrażenie 
robi inscenizacyjny rozmach, ale jak 
na produkcję o emocjonującym roz- 
dziale z historii za mało w niej emo- 
cji. Dodatki: interaktywny przewod- 
nik po Rzymie, reportaże zza kulis, 
o życiu Rzymian, komentarze. EC 
SATURDAY NIGHT 
LIVE Second Season 


2007 grudzień FILM 111 


| 


Niebezpieczna 
prowincja 


Już Agatha Christie pokazała, że sielska 
angielska prowincja to bardzo niebezpieczne 
miejsce. Na starannie przystrzyżonych trawni- 
kach trup Ściele się gęsto, a ściany przytulnych 
domków kryją mroczne sekrety. W fikcyjnym 
hrabstwie Midsomer, w którym toczy się akcja 
„Morderstw...”, wcale nie dzieje się lepiej. Zbie- 
ranina różnego formatu ekscentryków, waria- 
tów i snobów jest gotowa popełnić najgorsze 
zbrodnie, często z banalnych powodów. Na 
szczęście Midsomer ma nadinspektora Barna- 
by, ostoję spokoju i rozsądku, który bez trudu 
rozwiązuje każdą kryminalną zagadkę. 

Midsomer wymyśliła angielska pisarka Caroline 
Graham. Na podstawie jej książek już od 10 lat 
powstaje serial z Johnem Nettlesem (znanym z se- 
rialu „Bergerac”) w roli inspektora. Dotychczas 
nakręcono prawie 60 odcinków. Na płytach DVD 
trafia do nas na razie sześć pierwszych (w najbliż- 
szym czasie ukażą się jeszcze trzy). Ponieważ Gra- 
ham napisała tylko siedem książek o Midsomer, 





serial w większości wykorzystuje jedynie wymyślo- 
ne przez nią postaci. Ale fani powieści Graham 
uważają, że filmowcom udało się to, co najważniej- 
sze: zachowali pełen przewrotnego humoru klimat 
książek i charakterystyczną dla nich galerię barw- 
nych postaci. I tylko John Nettles narzeka. W seria- 
lu jego bohater zachowuje się jak mnich, chociaż 
w książkach taki święty nie jest. |44 Elżbieta Ciapara 


(LIVE FREE OR DIE HARD) 
USA 2007 

Reżyseria: Len Wiseman. 
DZT SCHSAEIKALIWŁA 





Takie filmowe powroty po latach 
rzadko należą do udanych. Ale 
czwarta „Pułapka” to przyjemny wy- 
jątek od reguły. Bruce Willis jest już 
panem w wieku średnim, ale wciąż 
wypada wiarygodnie w roli bohatera 
kina akcji. A właściwie antybohatera, 
bo jego John MeClane jest cyniczny 
i znużony, daleko mu do skautow- 
skiego wzoru cnót. Czwarta „Pułpa- 
ka” ma niezłe tempo i lepszy scena- 
riusz niż trzecia część. Nie zabrakło 
także dużej dawki czystej adrenaliny. 
Dodatki: sceny niewykorzystane, re- 
portaże z planu, wpadki. EC 
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TAJEMNICE PARYŻA 

(LES MYSTERES DE PARIS) 
FRANCJA 1962 

Reżyseria: Andrć Hunebelle. 
Dystrybucja: Gaby International H 


Czas nie oszczędził tej swobodnej 
adaptacji głośnej powieści Eugeniu- 
sza Sue. Powiastka o szlachetnym 
markizie, podłym baronie i pięknej, 
biednej dziewczynie męczy dziś swo- 
ją naiwnością, schematyzmem oraz 
sztucznością. Nawet Jean Marais, 
gwiazda tamtych lat, nie rekompen- 
suje swoją obecnością mankamen- 
tów obrazu. A poza tym nie nosi 
płaszcza i nie pracuje szpadą, czemu 
więc film ukazał się w serii „Opowie- 
ści płaszcza i szpady”? Brak intere- 
sujących dodatków z pewnością nie 
może poprawić ogólnej oceny. MN 
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Kino według receptury Michaela 
Baya to akcja, eksplozja, jeszcze wię- 
cej akcji i jeszcze więcej eksplozji, 


| awfinale totalna demolka. Bohatero- 
| wie jednowymiarowo płaściutcy jak 
| dobrze oheblowana deska. Intryga 


ma być tylko pretekstem dla scen ak- 
cji. W przypadku „Transformers” Bay 
jest o tyle usprawiedliwiony, że film 
został zainspirowany modą na za- 
bawki: plastikowe roboty, które moż- 
na składać w pojazdy lub zwierzęta. 
Przyznacie, że niewiele da się z tego 
wycisnąć. Dodatki: komentarz Baya, 
sceny niewykorzystane, reportaże 
z produkcji, zwiastuny. EC 
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Dojrzały, intrygujący dramat obycza- 
jowy o poszukiwaniu istoty tego, co 
nazywamy szczęściem. Losy kilkorga 
bohaterów, reprezentujących różne 
role społeczne, splatają się ze sobą 
w przypadkowych sytuacjach. Film 
nie daje prostych odpowiedzi, a pro- 
wokuje do refleksji, nie jest to więc 
rozrywka na depresyjne jesienne wie- 
czory. Znakomite kreacje ryzykownie 
dobranych aktorów stanowią jeszcze 
jeden walor obrazu. Dodatki: głównie 
zwiastuny innych filmów. MN 
UA SUPER DELUXE 
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Czego słuchać [44 Poleca Jarek Szubrycht 

























PLANU 


Przez swoje kalectwo nie mógł zostać es- 
tradowym zwierzęciem. Pewnie z tego sa- 
mego powodu jego plakaty nie zdobiły ni- 
gdy sypialni egzaltowanych nastolatek. 
Ale wpływ Stevie Wondera na ostatnie 
cztery dekady muzyki rozrywkowej trud- 
no przecenić. Piosenki inspirowane twór- 
czością niewidomego wokalisty wygry- 
wały festiwal w Sopocie w połowie lat 
70., przez całą kolejną dekadę dominowa- 
ły w MTV, choćby za sprawą Michaela 
Jacksona czy Whitney Houston. Dzisiaj 
królują na tanecznych parkietach w pos- 
taci hitów Justina Timberlake'a, Kanye 
Westa czy — by daleko nie szukać — Kayah. 
Bez Wondera nie obejdzie się też żaden 


BOHATER DRUGIEGO 





Stevie Wonder 
NUMBER 
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karnawał, więc pewnie z myślą o najbliż- 
szym przygotowano tę składankę. Zgod- 
nie z tytułem wszystkie te piosenki gości- 
ty na szczytach list przebojów. Znaczna 
ich część znalazła się w słynnym zesta- 
wieniu „500 najlepszych utworów 
wszech czasów” opublikowanym przez 
amerykański magazyn „Rolling Stone”. 
Wiele znamy z innych wykonań, bo choć 
nie są łatwe do zaśpiewania, niezmiennie 
kuszą artystów. Niektóre wreszcie pamię- 
tamy z filmów — choćby „Superstition” 
(„Coś” Carpentera), „I Wish” (tytułowy 
numer z „Bardzo Dzikiego Zachodu” Willa 
Smitha opierał się na samplu z tej piosen- 
ki) i przede wszystkim „I Just Called To 
Say I Love You”. Za ów niezapomniany 
hit, ozdobę ścieżki dźwiękowej „Kobiety 
w czerwieni” Gene'a Wildera, wokalista 
zgarnął Oscara. Zasłużenie. 








Eddie Vedder Serj Tankian 
INTO THE WILD. ELECT THE DEAD 
SOUNDTRACK 

„Into the Wild” Seana Penna to To dla Kylie Minogue ważna pły- Wokalista jednego z najważniej- 


opowieść o młodzieńcu z dobrego 
domu. Chłopak zostawił wygody, 
ruszył autostopem na Alaskę, by 
zasmakować prawdziwego życia. 
Perfekcyjną ścieżkę dźwiękową do 
takiego filmu mógłby napisać Bob 
Dylan czy Bruce Springsteen, ale 
pewnie byli zajęci. Penn powierzył 
więc to zadanie Eddiemu Veddero- 
wi, który spisał się nieźle, choć nie 
wystawił nosa spoza cienia wspo- 
mnianych mistrzów jankeskiego 
folk rocka. Dobrze, że na solowym 
debiucie nie grzeszy manierą znaną 
z Pearl Jam. Największe wrażenie 
robi jednak cudza kompozycja 

- dramatyczna pieśń „Hard Sun” 
kanadyjskiego wokalisty Indio. 


114 FILM grudzień 2007 





ta. Nie dość, że pierwsza po urlo- 
pie, z którego mogła nie wrócić 
(pokonała raka piersi), to jeszcze 
jubileuszowa, dziesiąta w dorobku. 
Ale obyło się bez większych nie- 
spodzianek. Kylie wciąż piękniej 
wygląda, niż śpiewa, co dla kobiety 
jest komplementem, dla wokalistki 
- niekoniecznie. Brakuje hitu na 
miarę „Can't Get You out of My 
Head”, choć „2 Hearts” i „Sensiti- 
zed” (autorstwa Guya Chambersa, 
współtwórcy sukcesu Robbiego 
Williamsa) mogą nabroić na listach 
przebojów. Reszta to przezroczysty, 
taneczny pop z modnymi nawiąza- 
niami do obciachowych brzmień 

z lat 80. 


szych rockowych zespołów ostat- 
niej dekady zadebiutował albumem 
solowym, który niewiele wnosi do 
jego artystycznego dorobku. Moc- 
ne metalowe granie zestawił z ka- 
tarynkowymi melodiami i aranża- 
cyjną huśtawką nastrojów. Ow- 
szem, brzmi zachęcająco, ale 
wszystko to już znamy z System of 
a Down. Tam jednak Serjowi part- 
neruje gitarzysta Daron Malakian, 
który wprowadził do muzyki grupy 
elementy ormiańskiego folkloru 

i pierwiastek szaleństwa, co to roc- 
kowych zjadaczy chleba przerabia 
w anioły. Jeśli nie słyszeliście 
SOAD, solowy album Serja może 
Wam się wydać wielką płytą. 





Zach Condon to trochę taki młod- 
Szy brat Becka. Jest ambitny, nie- 
zależny i ślepo przywiązany do un- 
dergroundowej zasady „zrób to 
sam, nawet jeśli inni zrobiliby to le- 
piej”, a przy tym - tu już kończą się 
podobieństwa — zdaje się żywo za- 
interesowany etnografią i historią. 
O ile jednak debiutancki album jego 
projektu Beirut, zatytułowany zło- 
wieszczo „Gulag Orkestar”, można 
było uznać jedynie za udane szy- 
derstwo z soundtracków filmów 
Kusturicy, o tyle drugą płytą Zach 
dowodzi, że Beirut to coś więcej niż 
sezonowa ciekawostka. To nowa si- 
ła na alternatywnej scenie, która 
tym razem przybrała nieco przyku- 
rzoną maskę francuskich chansons. 


FOTO: PHOTOPRESS/MEDIUM, DR 
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ra Pylarie. 


Na jakiej ulicy mieszkają 
bohaterki serialu 
„Gotowe na wszystko”? 
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Obowiązkowa pozycja dla ko- 
neserów kosmicznych oper 
w stylu „Gwiezdnych wo- 
jen”. W „Mass Effect” też ist- 
nieje pangalaktyczna repu- 
blika zrzeszająca wiele cywi- 
lizacji i ras. Też rządzi nią 
nadrzędne ciało, Rada, po- 
dejmujące strategiczne de- 
cyzje. I też jej główną siłą są 
elitarni wojownicy-rozjemcy 
o nadzwyczajnych uprawnie- 
niach i zdolnościach. To Wid- 
ma. Nie mają mieczy świetl- 
nych, ale skala zadań, 
przed którymi stają, nie jest 
wcale mniejsza. 

„Mass Effect”, jedna z najlep- 
szych gier fabularnych tego 
roku, ma bardzo rozbudowa- 
ny wątek główny: renegaci 
podążają tropem pradawne- 
go artefaktu pozostałego 
po potężnej cywilizacji Prote- 
an, którzy władali galaktyką 
dziesiątki tysięcy lat temu. 
Jeśli go odnajdą i aktywują, 
światu zagrozi powrót inteli- 
gentnych maszyn, które 
przyniosły zagładę Prote- 
anom. Nasze alter ego, 
pierwsze Widmo wybrane 
przez Radę spośród ludzi, 
musi temu zapobiec, korzy- 
stając ze wsparcia dwojga za- 
ufanych przybocznych, eks- 
pertów różnych specjalności. 
Oprócz zasadniczej osi fabuły 
mamy do wykonania wiele 
nieobowiązkowych zadań. 
Możemy włóczyć się 
po wszechświecie, na chybił 
trafił badając obce światy, 
często z ciekawym rezulta- 


też 


W Go grać | 
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tem. Kosmos w „Mass Ef- 
fect" jest niebez- 
pieczny, ale piękny. 
Graficy i progra- 
miści wykonali 
fenomenalną 
pracę. Wycisnęli 
z konsoli X360 
chyba wszystko, 


Flagship Studios 
Flagship Studios założyli 
uchodźcy z Blizzardu, w tym 
większość ekipy odpowiedzialnej 
za „Diablo” - jeden z najbardziej 





spektakularnych sukcesów w hi- 
storii gier wideo. Nie dziwi więc, 
że ich pierwszy tytuł stworzony 
pod nowym szyldem jest, czego 
nie ukrywają, wariacją na temat. 
Na szczęście owa rzekoma 
sztampa w konwencji dark fanta- 
Sy w rzeczywistości jest pasti- 
szem, dzięki czemu da się jakoś 
przełknąć. A rozgrywka? Podob- 
nie jak w „Diablo”. Łazimy i tłu- 
czemy, co się da, w ilościach hur- 
towych. Tu także pomieszczenia 
są generowane losowo, zatem ni- 
gdy dwa razy nie wejdziemy 

do tego samego Ścieku. Moż- 

na się bawić samotnie lub w to- 
warzystwie, przez Internet. 


|44 Poleca Olaf Szewczyk 


„Dziennik” 
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na co ją stać. A przecież 
oprawa  wizual- 
na to w przypad- 
ku tej znakomi- 
tej gry zaledwie 
wisienka na tor- 
cie. „Mass Effect" 
nie ma słabych 
punktów. 





The Orange Box 


NENA 


Istnieje teoria, jakoby chłopców 
w każdym wieku do gier akcji 
przyciągały falliczne strzelby try- 
skające pociskami w nieustającej 
serii orgazmów. Przy okazji poja- 
wienia się „The Orange Box” po- 
wstała inna teoria, w feministycz- 
nym duchu gender. Wchodząca 
w skład tego zestawu gra „Por- 
tal” jest jakoby szczególnie atrak- 
cyjna dla dziewcząt... Abstrahując 
od tych rozważań, „Portal” to 
niezwykle pomysłowa i zajmująca 
gra logiczna. Gorąco polecam każ- 
demu. Poza tym w Pomarańczo- 
wym Pudełku znajdziemy dwie 
reedycje „Half-Life 2” i „Half-Li- 
fe 2: Episode One” oraz dwie 
inne nowości (oprócz „Portalu”) 
„Half-Life 2: Episode Two” oraz 
„leam Fortress 2”. Każda z tych 
gier jest z górnej półki. 
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12-ietnia Lyra 
znalazła się w mroźnym 
uniwersum, by ratować 
porwanego przyjaciela. 
Magiczny kompas 


pomagajjej odróżniać dobro 
od zła, ale na szczęście może też 


liczyć na pomoc Lorka... 

Zgadhij Kim jest Lorek, 

a wygrasz najnowszą grę 
komputerową 
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polskie pudełko w przygotowaniu 























>> Proste 
i piękne 


„Wszystko będzie dobrze” to 
niezwykle umiejętnie skrojo- 
na opowieść. Aż dziw bierze, że 
wokół pozornie banalnego za- 
mysłu (chłopiec biegnie na Ja- 
sną Górę, by wymodlić uzdro- 
wienie dla umierającej matki), 
można zbudować tak emocjo- 
nalnie angażujący film. Działa 
tutaj coś, co nazywamy magią 
kina. Kto zetknął się z arcydzie- 
łem Chaplina „Brzdąc” — ten 
wie dobrze, co mam na myśli. 


[To właśnie okazało się kluczem 
do sukcesu reżysera Tomasza 
Wiszniewskiego, który zrealizo- 
wał kawał dobrego filmu. Przy- 
glądamy się więc z uwagą, jak 
drobny, ale uparty chłopiec 

o wielkim sercu biegnie w asy- 
Ście trudnego, ale uczciwego al- 
koholika. Ucząc się od siebie na- 
wzajem, uciekają od przeżarte- 
go społeczną chorobą świata 
polskiej prowincji w świat 
prawdziwej przyjaźni. 
Bynajmniej nie ma tu nadętego 
moralizatorstwa. Nie ma też 
przemycania katolickiej religij- 
ności, jak niektórzy krytycy są 
skłonni twierdzić. Jest za to 
sporo życiowej prawdy. Bez 
zbędnych fajerwggików, 

na szczęście. Wyraźnie widocz- 
na skromność użytych środków 
pomogła w uzyskaniu efektu 





Szanowni Państwo, 
oto miejsce, gdzie 
czytelnik może 
zostać recenzentem 
filmowym - jeśli 
napisze ciekawą 
recenzję, o objętości 
do 1500 znaków, 
zfilmu, który grany 
jest w kinach. 


autentyczności. Niewielki bu- 
dżet Wiszniewski nadrobił solid- 
ną pracą na wszystkich etapach 
realizacji. Widać tu trud włożo- 
ny w każdą stronę scenariusza. 
Widać symbiozę aktorskiego 
kunsztu (brawa dla Więckiewi- 
cza!) z czułą reżyserską ręką. 
Widać niebanalne umiejętności 
operatorskie. Jednak chyba naj- 
bardziej zadziwia muzyka Mi- 
chała Lorenca, doskonale wręcz 
dopasowana do obrazu. 


|44 Piotr Putko 


>> Morduiąc 
widza 


Po seansie i ja wiem, kto mnie 
zabił. Z premedytacją zrobili to 
twórcy filmu, zwłaszcza zaś sce- 
narzysta, który używał w tym 
celu bardzo tępych narzędzi, co 
sprawiło, że ból był jeszcze 
większy. Po wyjściu z kina czu- 


q 


Wszystko będzie dobrze 


łam się jak po sekcji robionej 
schematami, nieścisłościami, 
wtórnością, napuszeniem oraz 
nielogicznością. 

Film zaczyna się przedstawie- 
niem nam idealnej amerykań- 
skiej dziewczyny. 


W tle 
przedstawiania bohaterki prze- 
wija się historia brutalnie za- 
mordowanej dziewczyny; 
sprawca morderstwa nadal 
przebywa na wolności. Kiedy 
Aubrey znika, całe miasto 
rusza na jej poszukiwania. 

W końcu przypadkiem zostaje 
odnaleziona, ale z amputowaną 
ręką i nogą. Ponadto dziewczy- 
na uparcie twierdzi, że chociaż 
wygląda jak Aubrey Fleming, 
tak naprawdę nazywa się Da- 
kota Moss... 

Reżyser zapomniał, że nie jest 
Lynchem, a naśladowanie fil-- 
mów mistrza przy scenariuszu, 
który został chyba napisany 

po kilku nieprzespanych nocach 
i z potrzeby pieniędzy, to brak 
wyczucia smaku. (...) Lohan mo- 
że i umie tańczyć na rurze, ale 
aby to obejrzeć, wystarczy In- 
ternet, znaczenie zaś odpadają- 
cego w tym czasie palca pozo- 
staje tajemnicą także dla śledzą- 
cych film w całości. 


Po pewnym cza- 
sie śmiejemy się z perypetii bo- 
haterki, a wyliczanie dziur 
w scenariuszu staje się bardzo 
ambitnym i najciekawszym 
zajęciem w czasie filmu (...). 

|44 Ewa Struniawska 


Wiem, kto mnie zabił 
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ZZA ONAUŁZSDUUJ, 


Był w istocie inżynierem elektro- 








akustykiem, miał realny fach 

w ręku; lubił, gdy bliscy znajomi 
tak się do niego zwracali. Może 
kto inny powinien napisać to 
wspomnienie, ktoś, kto Go znał lepiej ode mnie. Na 
przykład Wojciech Frykowski, kumpel i awanturniczy 
mentor z okresu łódzkiej Filmówki. Ale on już od daw- 
na nie żyje, został zamordowany przez Mansona. Albo 
kontrabasista Helmut Nadolski, który wystąpił w jego 
„Rekolekcjach ”. ej 
Kostenko, co — miejmy nadzieję - w końcu się stanie. 





1 najlepiej jego przyjaciel Andr. 


W formie filmowej, po nieoczekiwanej śmierci 74-let- 


niego reżysera na planie autorskiego filmu podsumo- 





wującego jego życie. 

Po raz ostatni widziałem Leszczyńskiego kilka miesię- 
cy temu w Sopocie. Szedł bulwarem nadmorskim, tak 
Jakoś dziwnie podrygiwał. Znałem go od dawna, wy- 
glądał na swój wiek. Nie wiedziałem wtedy, że przymierza się do realizacji swego autobio- 
klaps padł 


graficznego filmu „Stary człowiek i pies”. Zamierzenie było takie, by pierws 





16 sierpnia w miejscu jego urodzenia i w rocznicę urodzin. Miał się w nim cofnąć do swego 
dzieciństwa. Był perfekcjonistą, przedobrzył. Cofnąt się za daleko, do samych źródeł, 

w ŚMIETĆ. 

16 sierpnia, w dzień swoich urodzin, rozpoczyna zdjęcia do filmu, którego jedynym przesła- 





Ale 


dęciowym doznał roz- 


niem miała być prawda, jak w „Żywocie Mateusza”, „Konopielce” czy „Siekierezadzie 





za powie dzenie praw. dy płaci I się niekiedy cenę ostateczną. Na planie 





|/eglego udaru mózgu; umart kilka dni później; gdy zgasła nadzieja, że się z tego wykaraska 





i jeśli nie będzie już w stanie samodzielnie reżyserować, to zajmie się przynajmniej swym uko- 
chanym montażem. Jego testament okazał się przesłaniem dla wieloletniego przyjaciela 
i współpracownika jeszcze z czasów „Żywota Mateusza ”, operatora kamery Andrzeja Kosten - 


ki, któremu kierownik 





Zespołu Perspektywa Morgenstern powierzył dokończenie realizacji. 


Precyzyjnie opracowany scenariusz, napisany w pierwszej osobie, był już gotowy. Bohaterem 





jest zarówno stary reżyser, który po wieloletnim nadużywaniu alkoholu zaczyna mieć kłopoty 





ze swym życiem, jak: i spotkany na drodze, połamany pies, nazywany przez niego Dupe 





był 
1978). Spotkanie dwóch ludzi obierających przeciwstawne 


kiem, mozolnie poskładany i wyleczony. A sytuacja na planie filmu podobna do tej z niez 
udanych, osobistych „Rekolekcji” ( 
wzorce życia i kariery: dojrzały perfekcjonista, tu nieco zgorzkniały i sponiewierany przez ży- 
cie, i ktoś, kto bał się podjąć ryzyka zostania artystą, wybierał więc bezpieczną i popłatną 





rolę sertalisty i realizatora reklam. Leszczyński i Kostenko. Te postawy spotykają się i reali- 
zują w każdym z nas. Kostenko skromnie deklaruje, 


|kiem, kimś kto poskłada cegiełki. Mam nadz 





że chce być tylko sprawnym rzemieślni- 





, że fabuła mu się uda — są wszelkie prze- 
| słanki po temu — I zobaczymy dobry film na festiwalu w Gdyni. że wypowiadając prawdę 
| Zeszczyńskiego, powie też prawdę o sobie. 





|Jak ładnie napisał w „Gazecie Wyborczej” Jakub Wiewiórski, samemu reżyserowi nie było to 
| A ; 

dane, bo Pani wszystkich rzeczy upomniała się,o niego. Weszła do akcji. Analogia z zasłab- 
|nięciem i śmiercią Tadeusza Łomnickiego w próbach do „Króla Leara ” aż nadto zasadna. 


Nasz największy aktor na chwilę przed utratą przytomności zdą żył prz zecież, biegnąc ku 





śmierci, wypowiedzi q ostatnią kwestię: „Jest jes 





inne Z 
*(1967). P, an Inżynier cenił pre- 


|MVie ma dziś historii polskiego kina bez Zioła Mateusza” 


|cyzję i nieskazitelność formy. Mawiał: „Forma jest dla mnie znacznie ważniejsza od treści. 








Konstruował obrazy bardzo wysmakowane, wyrafinowane plastycznie — ze szczególną rolą 





muzyki, która stawała się kanwą całej opowieści, jej motywem przewodnim. Więc Corelli 


w „Mateuszu ” i tenże Corelli w „Starym człowieku i psie”. Koniec i począteń. 

Sopot jest mu coś winien. Urodził się w Łodzi, ale wychował tu, w Sopocie, gdzie długo 
mieszkał w willi swojej matki. W szkole najbardziej interesowała go matematyka i fizyka. 
Pod naciskiem ojca, też inżyniera, podjął studia na Wydziale Łączności Politechniki Gdań - 
skiej. Wkrótce przeniósł się do Warszawy, gdzie na Wydziale Elektroniki tamtejszej uczelni 
technicznej w latach 1951-55 specjalizował się z dźwięku radiowego i filmowego. Na prakty- 
kę dyplomową trafił do Łodzi, „do Wytwórni Filmów Fabularnych, gdzie akurat Andrzej 
Wajda realizował „Pokolenie 


. Obserwując pracę na planie, Le. ński zdecydował się 





na studia w szkole filmowej. Wspomina w „Filmówce ": „Powolutku kietkowała we mnie 
4 c. 


myśl, że fajniej być gościem na kranie, niż inżynierem”. W 1955 roku ze swoimi zdjęciami 
w ręce zgłosił się do dziekana wydziału operatorskiego prof. Andrzeja Ancuty, jedynego wy- 
kładowcy w Szkole posiadającego przygotowanie techniczno-inżynierskie. Został przyjęty 
od razu na pierwszy rok studiów operatorskich. Jako inżynier elektroakustyk opiekował się 

, Szkole sprzętem. 





Tabie były początki. Jacek Ła. 
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Laureaci konkursu „300” 
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